
Nr. 480. Rok Ytl. Lwów, Sobota 4 października 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w n k r o t n ą  dosta­
w ę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K. 2 0  h. 
kwart. 6  K. 6 0  h. 
rocznie 2 6  K. 4 0  k.

z 2-krot. J  K- "" *•
wysyłką 9  K. — k. 
poczto w. 3@ k. — h

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3 kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Hedakcya, Administracya, Drukarnia 
Lw ów , ulica Chorążczyzny 17 — 19.

■

wychodzi 2 razy dziennic

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty)- za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitow y lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 6 0  halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Kr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Eekouisv i  l i s t y  w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  w e Lwowie. — L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia, 
reklamacye uprasza s i ę  nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S  ł o w a P  o 1 s k i e g  o we L w ow ie. — Adres dla telegram ów : S ł o w o  L w ów . — Kr. telefonu 5 4 1 .

‘W ydawca: inż. W ACŁAW  W OLSES.

Zaproszenie do przedpłaty
na

„ S ł o w o  P o ! s k i e w
największe, najtańsze I niezależne pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Poiskie“ wynosi 
w e L w ow ie

przy odbiorze wydania porannego i popołudniowego w Ad- 
ministracyi „Słowa Polskiego", w biurze sprzedaży „Słowa 
Polskiego", we wszystkich biurach dzienników lub trafikach

m iesięczn ie  2  korony .
Z codzienną dwukrotną dostawą do mieszkania:

miesięcznie 2  k. 6 0  h. — kwartalnie 7  k. 8 0  h. 
rocznie 31 k. 2 0  h.

A bonentów , k tórzy życzą sobie odbierać Słowo  
z dostaw ą do m ieszkania, prosim y o zam awianie pism a  
w prost w  A dm inistracyi przy ul. Chorążczyzny 17—19, 
gdyż ty lk o  w  takim  razie m ożem y ręczyć za dokładne 
i n ajszybsze doręczanie naszego pisma.

w kraju i  m o n a r ch ii:
Z codzienną jednorazową wysyłką pocztową:

miesięcznie 2  k. 2 0  h. — kwartalnie 6  k. 6 0  h. — 
rocznie 2 6  k 4 0  li.

Z codziennną dwukrotną wysyłką pocztową:
miesięcznie 2  k. 7 0  l i .  — kwartalnie 8  koron. — 

rocznie 3 2  koron.
Celem uniknięcia przerwy w w ysyłce pisma, prosimy 

— zw łaszcza zamiejscowych prenumeratorów - o łaskawe 
wczesne odnawianie przedpłaty. — Na przekazach poczto­
wych prosimy podawać dokładny i wyraźny adres, najlepiej 
naklejony wycinek naszej opaski.

W sprawie „błędnego koła“.
Słowo Polskie poruszyło niedawno kwestyę 

„błęduego koła” w rozwoju galicyjskiego przemysłu. 
„Ni e ma  p r z e m y s ł u ,  bo  n i e m a  f a c h o w ­
ców". „N i o m a  f a c h o w c ó w ,  bo  n i e  ma  
p r z e m y s ł u * .  Oto błędne koło, na ktorego roz­
bicie dotąd nie mogliśmy się zdobyć. Dotyczący a r ­
tykuł Słowa Polskiego podaje kilka środków zarad­
czych, przytem jednak usilnie przestrzega przed 
sprowadzaniem obcych, szczególnie niemieckich sił 
fachowych.

Na to ostatnie trudno mi uę zgodzić. W teo- 
ryi bowiem rzeczywiście n i e byłoby niemożliwe 
wyjście z owego błędnego kota zapomocą stopnio­
wego, powolnego kształcenia własnych sił fachowych 
zagranicą i w kraju. Długoby jednak musiał trwać 
ten proces, zanimby umożliwił rozwój przemysłu 
krajowego w takich rozmiarach, jakich Galicya nie­
zbędnie potrzebuje już w obecnej chwili i oddawna, 
jeśli jej upadek ekonomiczny nie ma się zmienić 
w stanowczą i wielką klęskę.

W przeważnej ilości krajów, obecnie przemy­
słowych, przemysł powstawał i rozwijał się z pomo­
cą „transplantacji” obcych sił fachowych. Z czasem 
bądź asymilowały się one, bądź wykształcił się, 
przy nich zastęp sił rodzimych, który później zastą­
pił pierwsze. Podobny proces towarzyszył przecież 
w początkach 19 stulecia rozwojowi przemysłu 
w Królestwie Polskiem.

Przy takiej „transplantacyi* Galicya znalazła­
by się w położeniu o tyle korzystnem, że uie ucie­
kając się wyłącznie do pomocy fachowców niemiec­
kich, której zupełne wykluczenie byłoby objawem 
szowinizmu a nie rozumnego patryotyzmu, mogłaby 
próbować przyciągania sił fachowych p o l s k i c h  
z Królestwa.

Z tą sprawą w ścisłym związku stoi inna, 
mianowicie Bkolonizacya“ przemysłowa Galicyi ob­
cymi kapitałami.

Historya rozwoju przemysłu galicyjskiego wy­
kazuje niezbity fakt, że przedsiębiorstwa asocyacyj- 
ne o wiele rzadziej mogą się utrzymać — szcze­
gólnie, jeśli przekraczają ramy zwykłej jawnej spół­
ki, złożonej z dwu lub trzech o.sóty — niż przedsię­
biorstwa indywidualne. Upadki to\$urzystw akcyjnych 
i innycli stowarzyszeń przemysłowych były tak czę­
ste, zwłaszcza w ostatnich latach i miesiącach, że 
dziś kapitały boją się przedsiębiorstw tej katego- 
ryi jak ognia i dalsza inicyatywa na tom polu pra­
wie zawsze z góry skazana będzie na bezowocność. 
Z reguły przyczyną upadku takich przedsiębiorstw, 
choćby mających najlepsze warunki zewnętrzne, był 
brak zmysłu organizacyjnego, brak wiedzy kupiec- 
kioj, oraz nieudolność na polu handlowej adrninistra- 
cyi, nawet wtedy gdy się miało do dyspozycyi fa­
chowców technicznych.

Przedsiębiorstwa indywidualne natomiast, — te, 
w których troska o wyłącznie własny dochód i ma­
jątek zniewala przedsiębiorcę do większej zapobiegli­
wości i które w Galicyi częściej prosperują — nie 
mnożą się znów dostatecznie nie dlatego może, jakoby

w kraju nie było wcale odpowiednich kapitałów, lecz 
dlatego, że kapitalistom naszym nie dostaje zmysłu 
przedsiębiorczego i, że usposobienie ich, leniwe a żą­
dne przedewszystkiem spokoju i wygody, czyni z nich 
z reguły rentierów (lub lichwiarzy).

Szczęściem dla kraju byłoby, gdyby wraz z ob- 
cemi silami fachowemi przybyły obce, choćby na ra ­
zie niezbyt wielkie, kapitały w rękach ludzi przed­
siębiorczych i ruchliwych. Pominąwszy bezpośrednią 
ich twórczą działalność na razie w ramach przedsię­
biorstw i n d y w i d u a l n y c h ,  możnaby mieć na­
dzieję, że z czasem oddziałają one jak drożdże na 
uprzemysłowienie” rodzinnych kapitałów galicyjskich. 
W dalszym rozwoju — właśnie tym obcym przedsię­
biorczym kapitałom powinnoby się udać odczynienie 
z tych czarów, które ciążą przekleństwem na wszel­
kiej pracy a s o c y a c y j n e j  na polu przemysłu ga­
licyjskiego. Co do źródła tej migracyi kapitałów — 
mamy na myśli również w pierwszym rzędzie Króle­
stwo, dysponujące w każdym razie większą ilością 
kapitałów przedsiębiorczych i ruchliwych, niż Galicya. 
Szczególną uwagę mogliby tamtejsi fachowcy i kapi­
taliści zwrócić na rozwój przemysłu tekstylnego 
w Galicyi, który zaledwie wegetuje, nie wychodząc 
ze stadyum przemysłu domowego, a bezwątpienia — 
w dobrych rękach — miałby przed sobą szerszą 
przyszłość.

Jest u nas w zwyczaju, że. odpowiedzialność za 
niepowodzenia na polu uprzemysłowienia Galicyi 
spycha się przeważnie na trudności natury zewnę­
trznej, jak na konkurencyę przemysłowych prowin- 
cyj zachodnio-austryackich, szkodliwy system taryf 
kolejowych, brak odpowiedniego paliwa i surowca 
w kraju i t. p. Nie wdając się dziś ,w szczegółowy 
rozbiór tego twierdzenia, tylko w niektórych punktach 
uzasadnionego — gwoli osłabienia go ogólnego zwra­
camy jeszcze raz uwagę na to, że walą się przede­
wszystkiem przedsiębiorstwa asocyacyjue, a prospe­
ruje przecież pewna ilość przedsiębiorstw indywi­
dualnych.

Przypominamy dalej, że przeważna ilość niepo­
wodzeń zdarza się w Galicyi wschodniej, podczas 
gdy w zachodniej części kraju, zwłaszcza w okręgu 
przemysłowym krakowskim, niezaprzeczenie lepiej 
wyszkolonym, wypadki te są rzadsze.

Komu wreszcie nie są obce szczegółowe sto­
sunki tych większych przedsiębiorstw galicyjskich, 
które w ostatnich dwu lub trzech latach upadły lub 
też, dotąd egzystując, znachodzą się w złej sytua- 
cyi, — ten wie, że we wszystkich tych przypad-
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przez

Wacław^ Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy).

— Do czarta — chyba czas największy, abyśmy 
nie pozwolili na żeby nam lada Zaragoza dawała 
nauki, jak się bronić należy!... Co więcej powiem! 
Ten rozejm, ta ugoda, to nie mój plan, lecz Dąbrow­
skiego... gdybym ja traktował... armaty wasze praco- 
wałyby już od wczoraj.

Arcyksiąźę zmieszał się i nie znalazł odpo­
wiedzi.

Na miejscu obrad — zastano już tylko Mohra, 
wiodącego spór zacięty z Bruschem. Dąbrowski stał 
był w oddali z P e l l e t i e r e m .  Świty dosiadały koni.

Arcyksiąźę podjechał do Mohra i zapytał nie­
spokojnie :

-— Cóż -— skończone ?!...
—. Przedłożenia nasze żadnego nie osiągnęły 

skutku!
— Jakto?
— Generał Dąbrowski tyle ledwie ustąpił, że 

zgouził się na skrócenie zawieszenia kroków wojen­
nych z dziesięoiu dni na dwie doby!...

— Więc istotnie zrobił wiele 1...
M^hr spoglądał ze zdumieniem na aroy- 

księcia.
— Lecz poza tern chce utrzymać w swej mocy 

wszystkie żądania, których my oczywiście przyjąć nie
u ożemy !

— Daj mi generale wypis konwencyi!

Mohr podał arcyksięciu żądany papier. Ferdy­
nand przebiegł go szybko oczyma, poczem ujął szyb­
ko za pióro i podpisał.

Mohr chciał coś rzec, lecz arcyksiąźę śmiał się 
głosem, niedopuszczającym do mowy.

— Wezwij pan Generała Dąbrowskiego do pod­
pisu !..

Wódz legionów zbliżył się ociężale.
— Warunki pańskie p rzy jęto ! Wymiana zakła­

dników nastąpi natychmiast! Raczyź się pan porozu­
mieć z pułkownikiem von B r u se k !

Dąbrowski zwrócił się do księcia Józefa z ra­
portem. Poniatowski położył swój podpis obok Fer­
dynanda. Arcyksiąźę wyciągnął do Poniatowskiego 
rękę, uścisnął ją  i rzekł ze wzruszeniem:

— Daj nam Boże spotkać się jaknajprędzej 
w lepszych dla nas warunkach. Poczem zaciął szpic­
rutą konia i salutując na pożegnanie generalicyę pol­
ską, ruszył do obozu. Poniatowski poszedł za przy­
kładem arcyksięcia.

Stało się to tak szybko, że zanim sztaby wojsk 
otrząsnąć się z podziwu mogły — Dąbrowski, który 
był został na placu, kończył już listę zakładników.

Konwenoya została zawartą, a w godzinę roz­
począł się już wymarsz pierwszych oddziałów na 
Pragę i ruch wojskowych furgonów. Warszawa zrazu 
nie zdawała sobie sprawy, czemu ściągano wojsko 
z okopów, czemu ładowano na wozy kancelarye puł­
kowe, akta Rady stanu, archiwa ministeryalne, czemu 
opróżniano na gwałt arsenał, prochownię, a zbierano 
starannie cały żołnierski dobytek. Dopiero pod wie­
czór wiadomość o konwencyi i wydaniu Warszawy 
Austryakom dobyła się z antykamer pańskich i gru­
chnęła po mieście.

W  oka mgnieniu rozproszona ludność zbiła się 
w ponure masy i zaległa ulice i place, wyciągając 
pięści© ku tym, którzy je  zaprzedali. Okrzyki, bun­

ty, złorzeczenia i przekleństwa padały już i na tyoh, 
co dnia wczorajszego jeszcze imieniem swojem budzili 
nadzieję, wiarę, zapał i uspokojenie.

Wzburzenie było tak zajadłe, tak nieubłagane, 
ii  nikt teraz nie poważył się tłómaczyó, nikt nie 
ośmielił się przemówić do tłumu. Na ulicach i pla­
cach stanęło wojsko z karabinami w ręku i spoglą­
dało chmurnie na szalejące tłumy. Wojsko otaczało 
każdy wóz, wojsko konwojowało każdy pojazd, woj­
sko biwakowało przed pałacami i kwaterami człon­
ków rządu, generałów i wszystkich tych, którzy prze­
wodzili Księstwu.

Niekiedy ze zbitej gromady rozszalałego tłumu 
wypadał kamień i krwawił kołnierz granatowy lub 
z pod żołnierskiego kaszkietu dobywał sople purpu­
rowe... Niekiedy pomruk złowróżbny przebiegał sze­
regi, a chrzęst karabinów zapowiadał odwet. Lecz 
jedno surowe zawołanie oficera przyprowadzało ciszę.

Nie tak było z gwardyą narodową. Ta na pier­
wszą wiadomość o konwencyi ehciała z ludem iść i 
do wyjazdu rządu nie dopuścić. Wypowiedziała po­
słuszeństwo tysiącznikom i z pod okopów darła się 
do śródmieścia. Na marszałkowskiem atoli zagrodził 
jej drogę Sokolnicki. Padły strzały. Dwa szwadrony 
strzelców wpadły na gwardyę, rozbiły ją, opłazowały 
i rozbroiły.

Było południe. Ostatnie pojazdy uwożąoe mini­
strów do Tykocina wyciągnęły już na Pragę. Huk 
bębnów zbierał rozstawione na ulicach pułki. Około 
pałacu „pod blachą” ruch panował gorączkowy. Ma- 
sztelarze książęcy kończyli kulbaozyó konie i wygo­
towywać zaprzęgi. Oficerowie sztabowi, adjutanci, 
ordynansi oczekiwali już na ukazanie się księoia Jó­
zefa.

(C. d. n.)
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kach, jako przyczyna upadku czystego stanu, na 
pierwszy plan wysnuwa się jakieś zło wewnętrzne, 
jakiś błąd w założeniu, czy w administracyi, jakiś 
rak, żrący organizm przedsiębiorstwa.

Te ostatnie uwagi dlatego nasunęły rai się pod 
pióro, ponieważ sami zwykliśmy skwapliwie tak in­
formować inne dzielnice Polski, jakoby przemysł u 
nas nie mógł się rozwinąć z powodu trudności ze­
wnętrznych, a nie z winy błędów i braków, w nas 
samych tkwiących. Takiem w znacznej części nie- 
zgodnera z prawdą przedstawieniem rzeczy utrudnia­
my ową „Transplantacyę“ sił fachowych i kapita­
łów z Królestwa, która — jak nikt chyba nie za­
przeczy — byłaby bardzo poważnym krokiem na 
drodze do „uprzemysłowienia" Galicyi.

IDRIS.

W ied eń  1 października.
(A.) Przy gabinecie cesarskim w Burgu, gdzie 

Franciszek Józef I. od lat wielu już o szóstej rano 
zabiera się zimą i latem do przeglądania aktów pań­
stwowych, leży mały salonik. W owym saloniku od 
poniedziałku cesarz pośredniczy między dr. Koerbe- 
rem i Szellem, by ich skłonić do porozumienia się 
w sprawach, należących do ugody austro-węgierskiej. 
Że ta ugoda stanie, o tem nikt nie wątpi.

To będzie pierwszy akt. Drugi nastąpi za dui 
dziesięć. Dr. Koerber, nie mogąc przełamać uporu 
Czechów i Niemców, zwłaszcza Niemców, wobec któ­
rych zaciągnął świadomie, czy niebacznie zobowią­
zania daleko idące, wręcz sprzeczne z ustawami za- 
sadniczemi, — tenże dr. Koerber znowu poprosi mo­
narchę o interwencyę. Monarcha przyjmie Czechów, 
przyjmie Niemców na osobnem posłuchaniu i będzie 
ich wzywał do zgody choćby chwilowej, do ustępstw 
wzajemnych, do zatwierdzenia ugody w parlamencie....

Zdaje się, że słowa monarsze poskutkują. Mi­
mo konstytucyi, mimo parlamentu władza korony 
w Austryi sięga daleko, a jej wpływ jeszcze dalej. 
Ani jedno większe stronnictwo nie ośmieli się sta­
wiać zaciętego oporu nawoływaniu cesarza. Niemcy 
liberalni zapłacili za ten opór odsunięciem od rzą­
dów przez lat dziesięć (1878—1889).

Przyjdzie więc — tym razem już nie w Bur­
gu, lecz w farlamencie — do trzeciego aktu ugody. 
Koło Polskie, Niemcy katoliccy, większa własność 
liberalna, Niemcy liberalni, Rusini, będą głosowali 
za ugodą, choć ta ugoda właśnie na wyborców-rol- 
ników nakłada ciężary największe. Niemców ludo­
wych garść — acz ugoda daje fabrykantom niemie­
ckim ogromne korzyści — będzie „markowała" opó- 
zycyę. Setka, albo i więcej posłów niemieckich i cze­
skich wyjdzie podczas glosowania na korytarz. Ugo­
da będzie przeprowadzoną glosami polskimi. Posło­
wie polscy dla kraju nie zyskają nic, przeciwnie na­
łożą na niego nowe ciężary, w nagrodę zaś cała 
prasa niemiecka, półurzędowa i niezależna, giełdowa 
i antysemicka, będzie wrzeszczała, że „polscy szlach­
cice, napchawszy własne kieszenie, znowu złupili pu­
gilares niemieckiego Michałka".

Co dalej ? Na porządek dzienny przyjdzie nowa 
ustawa wojskowa, która 18.000 rezerwistów zapaso­
wych zniewoli do służby trzyletniej; d a le j. traktaty

Młodość Emila Zoli.
Pierwsze kroki Emila Zoli na niwie literackiej 

nie były zbyt łatwe, złoto i łaury nie odrazu do­
stały mu się w udziale. Opowiada on o pierwszych 
latach swej młodości w autobiograficznym szkicu, 
który w angielskim przekładzie ukazał się w je ­
dnym z londyńskich tygodników rok temu blisko.

Opowiada tam Zola:
„Urodziłem się dnia 2 kwietnia 1840 r. przy 

ulicy St. Joseph w Paryżu. Mój ojciec, Francesco 
Zola, człowiek bardzo rozumny, posiadający znaczne 
wykształcenie — mówił płynnie po francusku, po 
włosku i po niemiecku — pochodził z rodziny we- 
necyańskiej. Jego matką była Greczynka, urodzona 
na Korfu; tak więc w żyłach moich płynęła krew 
grecka, włoska i francuska. Kiedy miałam lat 6 i pół 
przeprowadziliśmy się do Aix.

W marcu 1847 r. zmarł mój ojciec w Marsy­
lii niemal nagłe na zapalenie pluć. Na moją młodą 
i niedoświadczoną matkę spadły wielkie kłopoty, 
o których ja oczywiście nie wiele wiedziałem. Ro­
słem na swobodzie, cały swój czas prawie spędzając 
w wielkim ogrodzie naszym. W końcu posłano mnie 
do małej szkoły „Pension Notre-Dame“, gdzie uczy­
łem się czytać i pisać, ponieważ jednak mieszka­
liśmy poza miastem, uczęszczałem do szkoły niezbyt 
regularnie. W r. 1852 oddano mnie do giinnazyum 
w Aix. Zacząłem rozumieć coraz bardziej powiększa­
jącą się nędzę mej rodziny, dokładałem też wszel­
kich starań w nauce.

Uczyłem się pilnie i w klasie trzeciej otrzy­
małem wszystkie nagrody, pomimo, że nie byłem 
wcale zaolnem dzieckiem, ale „kowalem". Nie cier­
piąc systemu, w jakim wykładano łacinę i grekę, 
zwróciłem się ku naukom przyrodniczym, ale już 
w gimuazyum napisałem powieść na tle dziejów 
średniowiecznych, komedyę i komponowałem wiersze.

handlowe z zagranicą — wszystko sprawy, których 
niepodobna przeprowadzić bez stałej większości 
w Izbie poselskiej.

Co więc nastąpi dalej? Na to odpowiada w Die 
Zeit kierujący członek większej własności liberalnej, 
prawdopodobnie dr. Józef Maryan Baernreiter.

Jego zdaniem^ porozumienie czesko-niemieckie, 
koalicya Czechów z Niemcami celem wytworzenia 
większości w Izbie i ujęcia, władzy są koniecznościa- 
mi państwowemi. Czesi i Niemcy nie potrzebują się 
kochać, lecz mogą wspólnie rządzić. Wszelkie inne 
środki i środeczki, zawieszenie konstytucyi, zmiana 
ordynacyi wyborczej, narzucenie innego regulaminu 
obrad, usuną dolegliwość na chwilę, lecz nie uzdrowią.

Tyle dr. Baernreither. Ale je£o słowa mówią, 
między wierszami — że zawadą do uzdrowienia ga­
binetu jest obecny gabinet urzędniczy. Czesi i Niem­
cy, raz się porozumiawszy, nie potrzebują wyręczać 
się dr. Koerberem. To samo nawet powiedział 
i Prade, który wprost rzekł, że inne ministeryum, 
aniżeli obecne, łatwiej przeprowadzi ugodę.

Wynika z tego, że za kulisami grupa magna­
tów liberalnych z Czech i Moraw pracuje nad obale­
niem dr. Koerbera i pozyskuje dla tej myśli ludow­
ców. Praca ta może mieć powodzenie, gdyż podraż­
nione ambicye osobiste bywają silną podnietą i orę­
żem skutecznym w knowaniach politycznych.

Prowodyrzy Koła Polskiego niechże w chwili 
obecnej nie zasypiają sprawy 1 Gabinet czesko-nie­
miecki bez silnego udziału Polaków byłby dla inte­
resów politycznych i ekonomicznych polskich wiel- 
kiem niebezpieczeństwem 1

#  kawę i naftę!
W ied eń , 2 października.

(A.) Odzwierciedlenie dokładne rokowań ugodo­
wych w Wiedniu nie należy do zadań łatwych.

Przedewszystkiem dlatego, że otoc-zouo je nie­
mal nieprzeniknioną tajemnicą. I słusznie! Ogół po­
winien dowiedzieć się jak najobszerniej o wyniku 
ostatecznym układów. Informowanie o każdej fazie 
tych ostatnich byłoby bezcelowein; polemika dzien­
nikarska przedwczesną. Powtóre, szczegóły, które 
się przedostają do wiadomości publicznej, są luźne, 
nieścisłe, a nadewszystko zmienne. Gdy gazety ran­
ne twierdzą, że oba rządy już się porozumiały, ga­
zety popołudniowe donoszą o czemś zgoła przeci- 
wnern. Trudno rozpoznać, co jest prawdą, co kłam­
stwem, co sensacyą dziennikarską, co politycznym 
manewrem. Dlatego słowa niniejsze, pisane w czwar­
tek około godziny 11 przedpol., będą miały jutro 
już tylko historyczką wartość.

To pewna, żo zarówno dr. Koerber, ja k iS z e ll 
doszli do kresu wzajemnych ustępstw. Żaden z nich 
nie chce posunąć się dalej. Rolę główną grają po­
dobno kawa i nafta. Szell żąda wyższego cła na ka­
wę i niższego cła na naftę. Czy żądał już poprze­
dnio, czy dopiero w ostatniej chwili ponownie wy­
stąpił z tem żądaniem, trudno wymiarkować. Dr. 
Koerber oba żądania węgierskie musi odrzucić. Cło 
na kawę, ten ulubiony napój Niemców i Czechów 
austryackich — jedyny przysmak klas uboższych 
w prowincyach zachodnio-austryackich — zmobilizo­
wałoby przeciwko dr. Koerberowi wszystkie stron­
nictwa niemieckie. Podwyżka cen kawy wywołałaby

Moja miłość do natury wyrażała się w włóczeniu się 
po okolicy, kąpałem się i łowiłem ryby z mymi 
przyjaciółmi, wyszukiwaliśmy lesiste parowy, gdzie 
warzyliśmy przyniesione zapasy, czytaliśmy poezye 
Wiktora Hugo i Musseta — i tworzyliśmy własne 
wiersze.

W r. 1857 zmarła moja dzielna babka, prawie 
wszystkie meble zostały sprzedane, matka moja zmu­
szona była szukać ucieczki w Paryżu. W lutym 1858 
r. napisała matka, abyśmy sprzedali resztę umeblo­
wania i wraz z dziadkiem wyjechali do Paryża. Tu­
taj znalazłem wolny wstęp do lyceum św. Ludwika, 
gdzie rozgoryczony’ swojem ubóstwem, żyłem niemal 
samotny wśród swoich kolegów.

W dziesięć miesięcy po przebyciu choroby za­
palenia mózgu, która silnie, oddziałała na mój cały 
organizm, przystąpiłem do egzaminu na baccalaurat. 
Udał mi się egzamin z nauk przyrodniczych, ale 
z powodu słabych wiadomości z dziedziny literatury, 
zostałem „spalony". Było to dla ranie wielkie nie­
szczęście, a następna próba w Marsylii nie była uda- 
tniejszą.

Przerwałem swe studya i wziąłem miejsce pi­
sarza za 60 franków miesięcznie. Na tem „stanowi­
sku" utrzymałem się jednak tylko 2 miesiące. Te­
raz zaczęło się dla mnie życie straszliwej nędzy o 
głodzie i chłodzie, pożyczkach i długach. Zdarzało 
się niekiedy, że w ciągu 24 godzin nie miałem nic 
w ustach, prócz kawałka chleba i sera, albo pieczo­
nych kartofli, jabłek lub kasztanów.

Dwa lata prowadziłem takie życie. Nosiłem 
ciągle ten sam wyszarzany surdut, który był niegdyś 
czarny, ale z czasem stał się niemal zielony, a na­
stępnie żółty. A jednak ta głodna młodość jest szczę­
śliwą epoką! Znalazłem pokarm dla ducha i kiedy 
nie szukałem pracy, włóczyłem się po bulwarach Pa­
ryża i czytałem książki u roznosicieli. Pisałem po­
tem w domu wiersze i marzyłem o tem, aby stać 
się drugim Miltonem i napisać epopeję o stworzeniu 
świata. Była to olbrzymia koncepcya, taka, jaką 
stworzyć może dwudziestoletni młodzieniec, który nie

wśród mas wiedeńskich gorsze wrzenie, niż rozpo­
rządzenia językowe hr. Badeniego. Zupełnie tak 
samo, jak gdyby w Monachium podwojono ceny 
piw a!

Zniżenie cła na naftę niemożliwe z uwagi na 
Koło polskie. Wszak już wczoraj Pester Lloyd 
oświadczył, że tylko Koło jest niezawodną gwardyą 
w tej większości rządowej, która będzie głosowała 
za ugodą. Dotychczas zdołał dr. Koerber z 425 gło­
sów pozyskać w Izbie poselskiej 130 głosów, w tem 
62 głosy polskie. Jeżeli Koło polskie, potulne, naiwne, 
obłaskawione orderami, dostanie podarunek pod po­
stacią ruiny przemysłu naftowego, wówczas niepo­
dobna myśleć o utrzymaniu głosów polskich dla unii 
celnej \ handlowej z Węgrami. Przyznaje to, choć 
zgryźliwie, nawet Neue Freie Presse, która pisze, 
że dr. Koerber wystrzelałby własną armię, gdyby 
obniżył cło na naftę.

Dziennik z ulicy Fichtego w rozgoryczeniu — 
bo Neue Freie Presse jest zawsze albo rozgoryczo­
ną, albo entuzyastyeznie zachwyconą — zarzuca 
Szellowi, że pragnie uniemożliwić parlamentarne za­
łatwienie ugody w Austryi, a tem samem stworzyć 
sytuacyę, w której Węgry niby to pod przymusem 
Wiednia, bez własnej winy zaprowadziłyby na stacyi 
Marcliegg komorę celną.

Zarzut, podniesiony przez przyboczny organ dr. 
Koerbera, jest może trafnym, ule w chwili obecnej 
niepolitycznym. Niewątpliwie taki zarzut, słuszny, 
czy niesłuszny musi Szella rozdrażnić, tombardziej 
rozdrażnić, im bardziej owo domniemauie jest trafniej- 
szem. Ów zarzut nadto należy do rzędu licznych 
pogłosek, które krążą obecnie po Wiedniu.

Zaznaczmy niektóre z nich.
Możliwem, bardzo możliwem jest ustąpienie 

jednego albo nawet obu prezydentów ministrów. Po­
średniczy osobiście cesarz. Do tej pory monarcha 
dał zarówno dr. Koerberowi, jak i Szoliowi wska­
zówkę: ugoda musi być zawartą, unia celna i han­
dlowa musi istnieć i nadal. W jaki sposób, na ja ­
kich warunkach obydwaj prezesowie ministrów dojdą 
do porozumienia, tego dotychczas monarcha nie ty­
kał. Ale kto wie, czy nie będzie musiał porzucić 
owego stanowiska bezstronnego i przechylić się na 
jedną stronę. Jeżeli przyzna słuszność Szellowi, po­
prosi o dymisyę dr. Koerber, i odwrotnie.

Niedorzeczną jest natomiast wieść, krążąca na­
wet w kołach parlamentarnych, że sędzi wy monarcha 
zniechęcony nieporozumieniami i niezgodą wśród kie­
rujących doradców korony, chce abdykować. Niech 
koronę i trudy z nią związane dźwiga siła młodsza, 
odporniejsza...

Zaznaczam tę_ pogłoskę tylko gwoli.,ścisłości. 
Kto studyował charakter cesarza Franciszka Józefa 
w ciągu długich lat panowania, obfitego w rozmaite 
zmiany, ten wie, że go nie zrażają tudności, ciosy 
osobiste, klęski państwowe. Ma on w sobio hart 
farmera boerskiego, który po zarazie na bydło, po 
szarańczy, po napadzie murzynów i po spaleniu .sa­
dyby, mówi do rodziny spokojnie, że trzeba pracę 
zacząć na nowo, od gruntu.

Może w całem życiu Franciszka Józefa I. 
j a k o  w ł a  dcy nie było chwili straszniejszej, niż 
wieczór dnia 3 lipca 1866 r. Jeszcze po południu 
przychodziły z pod Kóuiggratzu wiadomości pomyśl­
ne. Armia austryacka, acz skutkiem niefortunnej 
taktyki, ataku na bagnety w kolumnach zwartych,

oddaje się żadnej porządnej pracy i rzadko miewa 
kawałek chleba do ust włożyć.

Mieszkałem wówczas po wszystkich dziurach, 
zakamarkach i strychach łacińskiej dzielnicy, jakiś 
czas nawet w pewnego rodzaju latarni czy obserwa- 
toryum. Tam oszczędzałem na opale, aby za te pie­
niądze kupić świece, przy których mogłem pracować. 
A gdy i na to grosza nie stało, marzyłem przy bla­
sku gwiazd o podboju Paryża... Przypominam sobie 
również, że przez pewien czas mieszkałem w jakiejś 
obrzydliwej norze, między bohemą studentów i gry- 
zetek, między włócząeemi się kobietami i ich utrzy- 
mankami, gdzie krwawe bójki szły kolejno po pija­
nych orgiach, gdzie policya wkraczała ustawi­
cznie.

W końcu jednak zmęczyło mnie takie życie. Zna­
lazłem zajęcie w księgarni Hachette’a za „książęce- 
wynagrodzenie 100 franków miesięcznie. Początkowo 
robiłem tylko pakiety, potem znalazłem inne zajęcie 
w dziale nowych książek i ich zamówień. Wieczo­
rem pisałem krótkie historyjki, z których „La fćo 
amoureuse" ukazała się w jednem z pism w Aix. 
Potem wziąłem do siebie matkę, i z kilkoma przyja­
ciółmi prowadziłem nieco przyjemniejsze życie, jak­
kolwiek z niedostatkiem pieniężnym zmuszony byłem 
walczyć przez długie jeszcze lata. Pierwsze moje 
dzieło było odrzucone przez Hachette’a, a „Contes 
ń Ninon*, które ukazały się później, jakkolwiek nie 
przyniosły mi pieniężnego zysku, zrobiły imię moje 
znanem".

Do tych zwierzeń dodaje Zola, że w dziełach 
swoich pisał wiele o swojej młodości, o swych do­
świadczeniach i uczuciach. Obraz jego niezmordowa­
nej pracy i chwil słabości znajdujemy w osobie La­
z a re t  Chanteau w „La joie de yivre“, portret mło­
dzieńczego siebie samego dał również w powieści
„L,oeuvre“, gdzie figuruje pod nazwiskiem San-
doza. Otoczenie swego dzieciństwa na południu Fran- 
eyi odmalował Zola w „La fortunę de Bougon“ i 
w „La conąuśte de Plassans*, w innych powieściach 
znajdujemy obraz zwątpień i walk wewnętrznych,



„SŁOWO POLSKIE1* Nr. 480 z dnia 4 października 1902. 3

poniosła duże straty,  była górą. W Burgu spodzie- 
w;;ii '< się wieczorem depeszy o zwycięstwie takiej, 
jaka przed dwoma tygodniami nadeszła z pod Cus- 
tozzy. W nocy miał z Berna przyjechać król Jan 
Saski, wierny sprzymierzeniec. Jego armia i jego 

i dwaj synowie, król świeżo zmarły i król obecnie 
panujący, bili się od rana z Prusakami.

Pod wpływem pomyślnych wieści przyjęcie so­
jusznika miało być bardzo uroczystem. Dworzec Pół- 
. nocny (Norclbahnhof) przystrojono w dywany, wień­
ce, girlandy, zwierciadła, żyrandole... Pociąg królew- 

: ski wjechał do hali dworca o godzinie drugiej w no­
cy. I król i jego minister, baron Beusfc już wie­

dzieli o pogromie. W drodze doręczono im złowie­
szczą depeszę. Król sądził, że nigdy nie wróci do 
Drezna; minister •— bardzo zadłużony — w zadumie 
myślał, z czego będzie żył za parę tygodni. I  jakie 
było ich zdziwienie, gdy na wspaniało przystrojonym 
dworcu powitał ich przybrany [w galowy mundur 
marszałkowski cesarz Franciszek Józef.  Beust za­
ręcza w opisie, że tylko twarz monarchy była biała, 
jak jego mundur gaiowy. W  głosie, w ruchach ani 
śiadu p o g n ę b ie n ia ; ani jednego przeoczenia ety­
kiety. Przeciwnie, po ścisłein zachowaniu formalno­
ści powitalnych, zaczął cesarz odrazu rozmawiać 
swobodnie o zarządzeniach koniecznych, by stawie 
dalszy opór Prusakom.

Taki monarcha nie traci energii dlatego, że 
dwóch ministrów sprzecza się o cła na kawę i naftę 
lub nawet wobec intrygi, mającej na celu rozdarcie 
Austro-Węgier na dwa odrębne terytorya cło we. 
Dom Habsburgów posiada cały arsenał środków po­
litycznych na pokonywanie truduości.‘Tradycya i do­
świadczenie wzbogaciły sztukę rządzenia tej dyna- 
styi. W domowej apteczce zatem cesarz znajdzie 
środek wybrnięcia z sytuacyi, wobec której Koerber 
i Szell stoją bezradnie, niby żaki szkolne. Kawa 
i nafta — to jeszcze nie dynamit, który rozsadziłby 
Austro-Węgry.

Czeska wystawa robotnicza
i jej tło społeczne.

(Korespondencya „Słowa Polskiego".)

P r a g a  30 września.
Wybierając się w podróż do Pragi, gdzie mię­

dzy innemi miałem zwiedzić I. Wystawę robotniczą 
czeską, napisałem był na podstawie czasopism cze­
skich — o ile mogłem je dostać we Lwowie — i na 
podstawie d a w n i e j s z y c h  mych studyów społe­
cznych, artykuł przedwstępny, mający dać pogląd 
na wystawę i stosunki robotnicze w Czechach.

W  artykule tym, zamieszczonym w Słoioie Pol- 
skiem pt. „Popis robotników czeskich", zakradły się 
do szeregu zupełnie prawdziwych szczegółów dwa 
zasadniczo błędne twierdzenia, spowodowane w czę­
ści anachronicznein złudzeniem, a w części zbyt je ­
dnostronną lekturą. Zanim więc przejdę do dalszego 
opisu poczuwam się z obowiązku sumienności dzien­
nikarskiej przedewszystkiem sprostować obydwie 
omyłki:

Oto po pierwsze: Jakkolwiek na wystawie ro­
botniczej wzięli udział zwolennicy obu głównych cze­
skich stronnictw socyalnych, to jednak wystawę 
urządziło i firmowało c z e s k o - s ł o w i a ń s k i e  
s t r o n n i c t w o  s o c y a l n o - d o m o k r a t y c z n e ,  
nie zaś czesko-słowiańscy narodowi robotnicy, którzy 
brali udział tylko nioofieyalnie. Powtóre po przyby­
ciu do Pragi, po dokładnem zapoznaniu się z tutej­
szą literaturą socyalną i zetknięciu z członkami

jakie Zola przeżył w pewnym okresie swej mło­
dości.

*
Wspomnienia młodości Zoli uzupełniają zwierze­

nia jego przyjaciela, Alberta Wolffa, znakomitego kro­
nikarza Figara. Jak  opowiada Wolff, Zola na egza­
minie abituryenckim był drugim z fizyki, chemii i 
matematyki, sądził już, że mu się udało; ale w hi- 
s tory i wskazał jakąś datę z panowania Franciszka 
I, jako rok śmiorci Karola Wielkiego; z języka 
francuskiego kazano mu wypowiedzieć jakąś bajkę 
z Lafontaine’a — Zola rozpoczął dobrze, ale przy 
końcu „zasypał się" zupełnie. Jeden tylko profesor, 
Layasseur uznał, że ten ścisły umysł przeznaczony 
jest do rzeczy wielkich, ale cóż mógł pomódz głos 
jednego Layasseura?

Z okresu głodowego, jaki przeżył Zola w Pa­
ryżu, podaje Wolff kilka zajmujących obrazków ro­
dzajowych. Zdarzył się cały szereg dni, kiedy Zola 
żył wyłącznie ehlebem i oliwą prowancką. Pewnego 
razu było tak źle, źe młody Zola stawiał na dachu 
pułapki i łapał w nie wróble, które następnie piekł 
na prętach od firanek; innym znowu razem, z powo­
du braku garderoby — była to surowa zima — Zola 
pozostawał przez cały tydzień w domu, okrywając się 
łachmanami swej pościeli. Tejże zimy, gdy głód kie­
dyś zbyt silnie skręcił mu kiszki, Zola na ulicy 
zwlókł ze siebie surdut i sprzedał go, by czemkolwiek 
wypełnić pusty żołądek. W racał potem do domu, choć 
temperatura była niżej zera, w kamizelce.

I  przez cały ten czas  ̂marzył on o Miltonie, 
o stworzeniu poematu „Genezis" w trzech częściach! 
Skromna posada u Hachette’a, gdzie Zola był zajęty . 
przy sprzedaży książek szkolnych i materyałów pi­
śmiennych, była więc wybawieniem. I tego jednak

stronnictw, przyznać muszę, że częścią niedokładnie 
a częścią mylnie przedstawiłem obecny wynik zapa­
sów, poczętych w r. 1897 pomiędzy „socyalną demo­
kracją w Czechach" a pomiędzy noweni czesko-sło- 
wiańskiera stronnictwem narodowych robotników.

Temu nowemu stronnictwu narodowo-socyalne­
mu, wznoszącemu obok haseł socyalnych piękne ha­
sła miłości ojczyzny przyznałem palmę zwycięstwa. 
Otóż, jakkolwiek pod względem istoty rzeczy nie po­
myliłem się wcale, to jednak pomyliłem się pod 
względem formy. Zwycięstwo bowiem socyalnych-pa- 
tryotów czeskich nad socyalnymi demokratami w Cze­
chach nie było zwycięstwem materyalnem, dającem 
się ująć w cyfry, ale zwycięstwem moralnem, zwy­
cięstwem, które bądź co bądź dobrze świadczy o 
uczuciu miłości ojczyzny pośród obydwu stronnictw.

Pod wpływem ataków socyalnych patryotów 
czeskich, socyalni demokraci czescy nie spadli liczeb­
nie poniżej pierwszych, owszem przeciwnie, we wszyst­
kich zawodach wykazują nadwyżkę z wyjątkiem za­
wodu handlowego, w którym młodzież handlowa na- 
rodowo-socyalna ma stanowczą przewagę liczebną 
nad socyalno-demokratyczną i o tyle tylko moje po­
przednie uwagi o liczebnym wyniku walki są słuszne,
0 ile się odnoszą do pomocników handlowych czesko- 
słowiańskich. Tylko oni liczebnie i to bardzo znacz­
nie przewyższyli w Pradze socyalnych demokratów, 
jak tego dowiodły też odbyte tu tymi dniami wybory 
do sądu przemysłowego — zresztą w innych zawodach 
wyżej stoją liczebnie socyalni demokraci, i tu szukać 
zwycięstwa socyalnych demokratów. Oni nie zwyciężyli 
liczbą, ale zwyciężyli ideą, którą mimowiednie siłą 
odruchu uczuć patryotyczuych przejęli się stosunko­
wa w dość znacznej części czescy socyalni-dernokraci, 
a przejawiło się to także formalnie — bo o ile daw­
niej unikali nazw seperatystycznych o tyle dziś chę­
tnie dodają do tytułu partyi nazwę „czesko słowiań­
ska".

Na podstawie zebranych dat i spostrzeżeń 
mógłbym wiele o tem mówić. Zamiast jednak wypo­
wiadać własne zdanie, przytoczę tu opinię samychże 
patryotów czeskich, przeciwnych socyalnym demokra­
tom, a sprzyjających narodowym robotnikom — opi­
nię zawartą w następującym wyjątku:

„W czeskim narodzie nie są warstwy społe­
czne tak od siebie nawzajem oddalone, jak wśród 
Niemców, Francuzów i Anglików. Przeto tylko przy­
ćmienie wzroku brakiem objektywności, zbytnia dra- 
żliwość w życiu publicznem, a niekiedy też i wa­
śnie osobisto rozdzieliły całość narodową na obozy, 
które częstokroć różnią się od siebie tylko barwą 
ogrodzenia. Któż rozumny chciałby wobec tego lu­
dzi dzielnej pracy wyłączać z pośród narodu?! — 
K t ó ż  n i e  e h c i a ł b y s i ę c i e s z y ć z p o w o- 
d z e n i a  w s z y s t k i c h  p r z y n a l e ż n y c h  do 
n a s z e g o  p l e m i e n i a ? . . .  Robotnicza wystawa 
tegoroczna dowiodła szerokim kołom obywatelstwa, 
co pracownicy kulturni od dawna już wiedzą, że or- 
ganizacya robotnicza wykazuje największy prawdo­
podobnie postęp pośród wszystkich innych. To mo­
głoby też niektóre częstokroć napastliwie prowoku­
jące stronnictwo przywieść ku rozwadze.

Piętno wystawy pod żadnym względem nie po­
twierdzało zapatrywania pesymistów, jakoby nasz 
ogół robotniczy miał mniej uczucia dla ziemi ojczy­
stej, aniżeli którykolwiek inny.

Tak, co pisze świeżo właśnie powstały tygo­
dnik Maj, organ wydawniczego związku literatów 
czeskich i to głównie zwolenników przeciwnego stron­
nictwa; a że tak mogą oni teraz napisać •— to tyl­
ko pewna zasługa samych robotników, którzy po pa- 
miętnej burzy z roku 1897 bardzo znacznie się

miejsca o mało nie utracił, gdy wydal się kiedyś 
przed Hackettem, że pisuje wiersze. Szef" postawił 
swemu młodemu subjektowi alternatywę — albo poe- 
zya, albo miejsce w księgarni; Zola wybrał pierw­
szą. Wkrótce jednak Zola został mianowany na wyż­
sze stanowisko z płacą 3.000 franków rocznie — 
bardzo wiele, w porównaniu z okresem głodowym, 
ale niezmiernie mało ze względu na ciężar pracy, 
jaką wziąć musiał na swoje barki. Pomimo przecią­
żenia pracą, żył on jednak w obłoku swoich marzeń
1 każdą wolną chwilę wypełniał urzeczywistnieniom 
swoich planów. Co wieczór gdy wrócił do domu i po­
silił się nieco, siadał do swoich dzieł. Zola pisał 
wolno, z ogromnym trudem, do późnej nocy zdołał 
zaledwie wypełnić jedną stronę druku. Do nocnego 
pisania przyzwyczaił się tak bardzo, że w niedzielę, 
kiedy był wolny, zamykał okiennice i pisał przy 
lampie.

Tymczasem, znajdując się w centrum paryskie­
go handlu księgarskiego, obracając się ciągle w ko­
łach literackich, doszedł do świadomości swego ta­
lentu i przestał pisać wiersze. Pierwsze próby jego 
w utworach prozą były uieudatne. Nowela „Soeur de 
pauvres“, którą napisał do pisemka dla dzieci swego 
wydawcy, została mu zwróconą z krótką uwagą, że 
jest rewolucyonistą; kiedy następnie posłał swoje 
„Contes de Ninon“ do wydawcy Hetzela, musiał wy­
czekiwać na deeyzyę tygodniami i miesiącami całymi. 
W końcu ukazała się ta powieść — było to 1 lipca 
1864 roku — i Zola zrobił pierwszy krok w litera­
turze. Musiał jednak zadowolnić się samym zaszczy­
tem pierwszego kroku, gdyż lionoraryum nie otrzy­
mał wcale.

zmienili,, tak dalece, że nawet ci, co nie zerwali ma- 
teryalnie i formalnie z organizacją międzynarodową, 
przejęli się po części duchem secesyonistów i upo­
dobnili się im, o ile się rozchodzi o sprawy ogólne 
narodowe.

Pośrednio przyznaje to nawet walczący z „na­
rodowymi socjalistami“ organ realistów czeskich. 
Cas, który przytaczając powyższy ustęp z 1 numeru 
czasopisma Maj wyraża zdziwienie, że wydawcy 
Maja teraz tak przychylnie mówią o organizacji so­
cjalnych demokratów, których dążonia niepatryoty- 
czne w roku 1898 tak gorąco zwalczali 1

Z za kordonu.
P u ła w y , 25 września.

(Koresponcleyicya własna „Słowa Polskiego*.)
(Puławy. — Nowa, ich nazwa. — Stosunki, panują­
ce iv Puławach. — Kradzieże i policya. — Obrońca 
prywatny. — Losy królewskiej Alei. — Procent Po- 

laków %v instytucie agronomicznym).
Sama nazwa miejscowości, położona w nagłó­

wku listu, zainteresuje zapewne każdego polskiego 
czytelnika: tyle z nazwą tą łączy się wspomnień, 
tyle kart z historyi naszej kultury. Mało jednak czy­
telników z za kordonu zwróciłoby uwagę na list 
mój, gdybym, stosując się do obowiązujących w tej 
mierze w zaborze rosyjskim przepisów, napisał u gó­
ry listu N o w a  A l e k s a n d r y  a. Tak jednak tylko 
wolno obecnie nazywać nasze Puławy. Dawna polska 
nazwa jest wykreśloną z piśmiennictwa polskiego 
(za wyjątkiem oczywiście dziel historycznych), i cen­
zura pilnuje, by nazwy tej przypadkiem nie przemy­
cono, choćby w ogłoszeniu nawet. Jest to jeszcze 
jeden przyczynek do różnicy systemów niemieckiego 
i moskiewskiego. Jedni, Niemcy, germanizują cało 
szeregi nazw i szykanują na każdym kroku, gdy się 
nowych nazw nie używa, drudzy, Moskale, urządzają 
się bardziej pierwotnie — nie pozwalają nawet pisać
0 dawnej nazwie. Mimo to Puławy zostają w mowie 
naszej Puławami, jak słynny P e t r o k ó w ,  zdobiący 
stale Tydzień piotrkowski, zostanie P i o t r k o w e m ,  
N o w o g i e o r g i e w s k  — M o d l i n e m ,  — I wa n*  
g r ó d  — D ę b l i n e m  i t. p.

Więc piszę do Was z Puław. I  nie dlatego 
nawet, abym miał wam do doniesienia coś nadzwy­
czajnego, lecz dlatego właśnie, że kartka z codzien­
nego naszego życia, zawierająca najzwyklejsze fakty
1 sprawy, najlepiej, najjaskrawioj może zobrazować 
stosunki nasze, tak podobne do powszechnie panu­
jących w Królestwie.

Jednym np. z bardziej charakterystycznych, a 
powszechnym' objawem jest zupełny brak bezpieczeń­
stwa osobistego, ochrony przed kradzieżami, rozbo­
jami, przy jednoczesnem istnienia dość licznej poli­
cy i i bardzo dużych wydatkach, jakimi obciążeni są 
na ten cel mieszkańcy Królestwa. Objaśnić to się 
daje tylko — z jednej strony używanie tej policji 
wyłącznie niemal dla celów politycznych, z drugiej 
zaś strony istniejącem porozumieniem, opieką, a na­
wet i współudziałem między złoczyńcami a policją.

Nie jest to u nas żadną tajemnicą, a jeśli fa­
kty takie dostają się stosunkowo bardzo rzadko do 
wiadomości publicznej, to dzieje się to oczywiście na 
skutek interwencyi władzy, nie dopuszczającej do 
wykrycia nadużyć, tolerującej je.

Procesy takie jak radomskiego policmajstra 
Kiryozenki, opatowskiego naczelnika powiatu, Her­
mana — należą do nader rzadkich. N*Na ogół zaś 
„ręka rękę myje", a na myciu tem najgorzej wycho­
dzi ludność miejscowa, nie mogąca się ochronić od tej 
tej brudnej wody, jaka z tego mycia wciąż się nań 
zlewa.

Ot i u nas kradzieże są na porządku dziennym. 
Parokrotnie zeszłego miesiąca nawet ha szpaltach 
urzędowego Warszawskiego JDmewnika zamieszczono 
wzmianki o częstych kradzieżach, trapiący di Puławy 
i okolice. Skutek tych wzmianek był taki, źe, jak 
donosi korespondent z Puław do petersburskiego 
dziennika Nowosłi, przedstawiciel miejscowej straży 
bezpieczeństwa publicznego, zarządził natychmiast 
energiczne poszukiwania... zuchwałego korespondenta, 
ośmielającego się pisać o postępkach złodziei.

Wobec takiej dbałości miejscowej policyi o bez­
pieczeństwo... złodziei, zostaje w ogromnym stopniu 
narażonem na szwank bezpieczeństwo publiczności. 
Złodzieje strzelają do budzącej się podczas ich no­
cnych wizyt publiczności, lub dokonywają 
operacyj wprost nieprawdopodobnych. Tak np. w no­
cy z dnia 6 na 7 bm. okradziony został sklep wę­
dlin Stadnickiego, położony przy posterunku policyj­
nym, mieszczący się w najruchliwszej części miasta 
przy zbiegu czterech ulic oświetlonych światłem ga- 
zowem. Złoczyńcy weszli do sklepu frontem przez 
podważenie okienicy i wybicie szyby wystawowej. 
Oczywiście wina cała takiej kradzieży spada jedynie 
na policyę naszą.

Nie brak nam i innych specyalistów taniego 
zysku. Jeszcze okolica nasza nie odpoczęła po po­
zbyciu się — dzięki prywatnej inieyatywie — jed­
nego z pokątnych doradców, który przez kilka lat 
wyzyskiwał w nieludzki sposób ciemną ludność, gdy 
zjawił się drugi, głosząc się przez żydków-faktorów 
wielkim adwokatem lubelskim.

Tym razem „wielkim adwokatem" jest niejaki 
Nikołajew, obrońca prywatny, były kancelista roz­
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maitych biur. wydal iny k i lk a l r  ■lnie za nadużycia. 
Zawdzięczając swemu pochodzeniu, broi dotąd bez­
karnie, mimo ciągłych zażaleń, zmieniając miejsca 
zamieszkania. Obecnie zaś, wyłudziwszy na projek­
towane procesa dość znaczną iiość pieniędzy z kie­
szeni naszych włościan, zniknął gdzieś z horyzontu 
puławskiego, pozbawiwszy wielu biedaków nietylko 
pieniędzy, ale i dowodów prawnych.

Dla zrozumienia całej doniosłości takich zda­
rzeń, trzeba wyjaśnić, że według obowiązującej 
w Królestwie rosyjskiej organizacyi sądowej, prezes 
sądu okręgowego ma prawo, w braku odpowiedniej 
ilości wykwalifikowanych adwokatów przysięgłych., 
lub ich pomocników mianować osoby bez wykształ-' 
cenią prawnego, które wykazały minimalną znajo­
mość procedury sądowej, — „obrońcami prywat­
nymi".

U nas, gdzie adwokatów i ich pomocników jest 
aż za nadto, mianowanie „obrońców prywatnych* 
jest nadużyciem krzyczącem, a często wprost źród­
łem dochodu dla panów prezesów sądów okręgowych, 
osób pośredniczących między nimi a kandydatami na 
„obrońców prywatnych". Dostając ton tytuł i mo­
żność stawania w sądach, taki wyzyskiwacz nawią­
zuje stosunki z sędziami, uchodzi za wieiką osobę i 
bezkarnie wyzyskuje ciemną ludność naszą.

W dalszym ciągu należy zanotować fakt z dzia­
łalności naszej municypalności.

Oto część najpiękniejszej alei, pamiątki po 
Czartoryskich, tz. alei Królewskiej, prowadzącej do 
instytutu agronomicznego, została najsamo wolniej 
ogrodzoną, zoraną i zasadzoną... kartoflami. Taki 
wandalizm jest wręcz oburzającym i nie powinien 
być przecie tolerowanym. Ale zależy ta  rzecz od 
urzędu gminnego, recie od pana wójta, a ten, spę­
dzając czas przy kuflu piwa, nie ma ani cli wili wol­
nej na zajęcie się obficie płynącemi dziś skargami 
na nieład i nadużycia w gminie. I  teraz wielokrotna 
mterweneya różnych osób nic nie pomogła— na za­
branej alei rosną kartofle.

Taką jest kartka z naszego szarego życia co­
dziennego. Smutno i bezbarwnie odbija się od gwar- 
uej i świetnej przeszłości Puław.

Z przeszłości tej, już nie historycznej* lecz 
stosunkowo niedawnej, pozostają jako wspomnienia 
czasy instytutu agronomicznego w Puławach. Obe­
cnie ani śladu gwarnego życia młodzieży polskiej. 
Na naszej ziemi, w Polsce, ograniczono liczbę pro­
centową Polaków słuchaczy, nie może ich być wię­
cej nad 10 procent ogólnej liczby studentów. Jest 
to szczegół zamało znany i omawiany w prasie na­
szej, a jednak tak charakterystyczny dla naszych 
stosunków. cz-

Z ziem polskich.
{Z Tcomisyi kolonizacyjnej. — 8. p. dr. Gossler. — 
Projekt zniesienia urzędóio komisarzy włościańskich 

w Królestwie).
Pojawił się urzędowy memoryał komisyi kolo- 

nizacyjuej za r. 1901. Według tego sprawozdania, 
kupiła komisya w ciągu 16-letniego istnienia (od ro­
ku 1886 do 1902) 164.493 hektarów ziemi, czyli 
przeszło 657.000 morg. Z togo przypada na W. Ks. 
Poznańskie 113.917 hektarów, na Prusy Zachodnie
50.575 czyli przeszło o połowę mniej.

*
Zmarły przed kilku dniami naczelny prezes 

Prus Zachodnich, a były minister oświaty, dr. Goss­
ler, dał się społeczeństwu polskiemu w zaborze pru­
skim najdotkliwiej we znaki. Za jego rządów rozpo­
częła się na wielką skalę i cichaczem g e r m a n i -  
z a c y a  n a u k i  r e l i g i i ,  cofając się, to znów 
idąc naprzód, aż dziś jakoby jaka wiekopomna re­
forma kultury staje prawie u celu za parawanem 
zasady, że „każdy swym sposobem ma się starać o 
zbawienie". Jakie walki z nim staczali polscy po­
słowie w sejmie i parlamencie, w świeżej jest wszy­
stkich pamięci. Interpelacya ówczesnego posła, ks. 
dra Stablewskiego sprawiła, że odpowiedzialność za 
pierwszy zamach na religię polską zrzucono wtedy 
na radcę rejencyjnego i nawet przeniesiono go do 
Frankfurtu nad Odrą, a minister zapewniał, że nie 
myśli stawiać trudności w nauce religii i prywatne­
mu uczeniu języka polskiego. Gdy jednakże system 
pozostał ten sam, musiał ostatecznie ustąpić z mini­
sterstwa, nie mogąc się wyrzec swych obietnic, do 
których następca nie był zobowiązanym.

Brak charakteru politycznego i w tern się u 
dr. Gosslera okazał, że kiedy jako podsekretarz 
stanu za Puttkamera, był obrońcą szkół wyzna­
niowych, jako minister zupełnie odmienne zajął sta­
nowisko.

Kary arę swoją polityczną rozpoczął od urzędu 
marszałka w parlamencie. Ironia losu to sprawiła, 
że wybór swój na marszałka zawdzięczał — jak pi­
sze bziennilc pozn. — Polakom, ba nawet osobiście 
ich prosił o głosy.

A jak się potem za to wywdzięczył? On to 
przedewszystkiem skłonił ks. Bismarcka do zarzą­
dzenia ryczałtowej proskrypeyi, która 40.000 Pola­
ków wydaliła z granic państwa niemieckiego pod 
tym błahym pozorem, zwalczanym przez posła Spalma, 
że zbyt wiele polskich dzieci zagranicznych uczęszcza 
do szkół pruskich.

Przetrwał on ks. Bismarcka w służbie, a gt!y 
okoliczności polityki dworskiej tak się ułożyły, że 
musiał ustąpić,  ̂ powołano go do Prus Zachodnich, 
żeby tam w całei nełni na mnieiszym obszarze mógł

przeprowadzać swe germanizatorskie idee, Za jego 
też rządów mianowicie „uciśniona niemczyzna" do­
znała w Prusach Zachodnich najskuteczniejszego po­
parcia. Przedewszystkiem z wielką zabiegliwością 
umiał szukać sposobów i znajdywać wpływy na dy- 
ecezyalny zarząd duchowny, żeby krok za krokiem 
posuwać dzieło g e r m a u i z a c y i  p r z e z  k o ś c i ó ł .  
Co chwila bywał gościem w Pelplinie.

On też był najtroskliwszym opiekunem liaka- 
tyzmu i towarzystwa „Ostmarkenyereinu", dawał mu 
wskazówki i odbierał od niego natchnienia.

On, jako członek komisyi kolonizacyjnej, roz­
taczał swe wpływy aż do Księstwa.

A gdy nastała, po utrwaleniu germanizacyi 
przez prawodawstwo i przez kościół, era germani- 
zacyj przez kulturę, dr. Gossler, jako prezes naczel­
ny Prus Zachodnich, zajął się na wielką skalę 
u p r z e m y s ł o w i e n i e m  kraju w celach germaui- 
zacyjnycli. Marny skutek sztucznego tworzenia prze­
mysłu nie bardzo zachęcał do dalszego działania na 
tej drodze. Przedsiębiorstwa powstawały, ale upada­
ły z rzędu.

Pod względem politycznym dr. Gossler odegrał 
jako prezes naczelny bardzo znamienną i w skutkach 
dla Polaków zgubną rolę. On to bowiem mszcząc 
się za upadek zgotowany mn swego czasu przez 
Windthorsta. Capmiego i Polaków, bardzo zręcznie 
użył bytności cesarskiej w Toruniu, żeby położyć 
koniec „polityce ugodowej*. Stawił się przed cesa­
rzem i podał się do dymisyi. Zapytany o powód, 
rzekł: „Tak jesteś, najjaśniejszy panie, łaskaw na 
Polaków, że nie umiem sobie z nimi dać rady". Tu 
wyliczył cesarzowi różne zajścia, jak między innemi 
Polacy na zjeździe przemysłowym w Pelplinie śpie­
wali „O polska Wisło" itp. Naturalnie przygotowane 
przez agentów Tauscha i Łiitzowa baśnie rewolu­
cyjne, zawarte były także w tym obrazie polskiej 
„buty", jaki przed cesarzem roztoczył dr. Gossler. 
Cesarz nie przyjął dymisyiGosslera, a powiedział 
mowę pamiętną, która taki przewrót zrobiła w pru­
skiej polityce względem Polaków i odwrotnie.

To było dziełem najznamienitszem antipolskiem 
Gosslera, to jego zemsta za erę Capriyiego i tryumf 
Windthorsta, którego wpływ osobisty niemało wtedy 
się przyczynił do usunięcia Gosslera z minsterstwa.

Zmarł, jak donosi GeseUiger, w ciężkiej agonii, 
w której sumienie niewątpliwie zamraczać się mu­
siało widziadłami polskich krzywd.

Umarł jeden z najzaciętszych wrogów narodu 
naszego; na jego miejsce przyjdzie inny, — może 
z Kwidzyna — jeszcze zaciętszy. Mówią bowiem, 
że w stosunkacli prywatnych był dr. Gossler spra­
wiedliwy i ludzki, nieraz czynił na przedstawienia 
osobiste ustępstwa i przysługi, a wiadomo, że wedle 
najnowszych zasad hakutyzmu to wszystko właśnie 
wykluczonem jest także ze stosunków między Niem­
cami a Polakami.

*
Od r. 1864 istnieją w Królestwie specyalne 

instytucyo włościańskie. Przedstawicielami ich wobec 
społeczeństwa polskiego byli osławieni „komisarze 
włościańscy", gorliwi poplecznicy polityki demago- 
giczno-rusyfikacyjnej rządu carskiego.

Obecnie stanęła na porządku dziennym sprawa 
zniesienia tych specyalnych instytucyj i urzędników. 
Warszawskij Dniewnik tak o tem pisze:

„Specyalna robota około urządzenia włościan 
w guberniach Królestwa Polskiego im zasadzie uka­
zów Najwyższych z d. 19 lntego 1864 r., powierzo­
na instytucyora włościańskim, w wielu powiatach 
zbliża się już do końca i sama przez się narzuca 
się kwestya dalszego losu tych instytucyj. Zdania 
osób, obznajomionyeh dokładnie ze stanem rzeczy, 
są w tej sprawie podzielone. Jedni pragną widzieć 
instytucye włościańskie przekształcone na wzór na­
czelników ziemskich, istniejących w guberniach we­
wnętrznych cesarstwa, mianowanych wyłącznie przez 
rząd, inni zaś sądzą, że działalność instytucyj wło­
ściańskich powinna się skończyć z chwilą wykonania 
powierzonej im roboty około urządzenia włościan i 
dla lepszego zamknięcia działalności instytucyj wło­
ściańskich proponują przymusowe uregulowanie słu­
żebności i oddanie ministerstwu skarbu kas pożyczko* 
wo-oszczędnościowych w gminach i osadach, pozo­
stających obecnie w zawiadywaniu instytucyj wło­
ściańskich, niektóre zaś sprawy, wynikające z powo­
du urządzenia włościan, zdaniem ich, mogą być po­
wierzone naczelnikom powiatów".

Ten drugi pogląd jest zupełnie słuszny i ra- 
cyonalny, ale Warszawsldj Dniewnik energicznie go 
zwalcza. Rząd rosyjski nie chce się zgodzie na ure­
gulowanie służebności, bo to usunęło by główne źró­
dło nieporozumień między włościanami i właściciela­
mi obszarów. Nie chce — jak Dniewnik przyznaje
— wywoływać nowego niezadowolenia wśród ludno­
ści wiejskiej.

I  agentów, jakich rząd miał w instytucyi komi­
sarzy, pozbyć się nie chce. Warszawsldj Dniewnik 
proponuje zastąpić ich „naczelnikami ziemskimi", 
którzy — ku powszechnemu niezadowoleniu ludności
— od dłuższego już czasu funkeyonują w Rosyi.

„Włościanom, w celu szybszego i lepszego za­
spokojenia ich potrzeb, wymagających porozumie­
nia się z organem władzy, dogodniej mieć je­
den bliski i dostępny dla nich organ władzy, aniżeli 
trzy obecne : naczelnika powiatu, komisarza do spraw 
włościańskich i sędziego gminnego. Z chwilą zastą­
pienia tych trzech organów władzy przez jednego 
w osobie naczelnika ziemskiego, decyzye w wielu

sprawach zapadałyby szybciej, a porozumiewanie się 
ludności z przedstawicielami władzy w wielu razach 
byłoby ułatwione. Obecnie pewne części powiatów 
odległe są od miast powiatowych, w których mieszka 
naczelnik powiatu i komisarz do spraw włościańskich, 
o 40 nawet 50 wiorst; w razie zaś utworzenia po­
sad naczelników ziemskich, których byłoby w każdym 
powiecie 4—5, włościanin miałby do naczelnika ziem­
skiego nie więcej jak 12—15 wiorst. Jest to wielka 
wygoda dla ludności*.

Naczelnicy ziemscy, ma się rozumieć, miano­
wani przez rząd Moskale, zwiększyliby szeregi biu- 
rokracyi rosyjskiej i ze względu na szeroki zakres 
władzy i bezpośrednie stosunki z ludnością wiejską, 
staliby się najważniejszymi agentami polityki rosyj­
skiej w Królestwie.

Filharmonia lwowska.
Gorączka inauguracyi zaczyna już ustępować 

miejsca naturalnemu biegowi rzeczy, i dzięki temu 
mieliśmy wczoraj koncert o kształtach bez porówna­
nia proporcyonalniejszych niż pierwsze trzy produkeye 
Filharmonii.

Orkiestra, bo tej zawsze w koncercie „symfo­
nicznym" należy się pierwszeństwo, zwróciła się 
wczoraj wyłącznie ku przeszłości i dała nam z niej 
trzy odmienne typy: wszeehklasyczny, burżoazyjny i 
rewolucyjny — Mozarta, Haleyyego i Berlioza. Ze­
stawienie to prawdopodobnie mimowolne, mouło być 
dla słuchacza już samo dla siebie bardzo interesu­
jące, a przyniosło, jak to było do przewidzenia, naj­
większy sukces — słonecznemu, nieśmiertelnemu 
Mozartowi.

Symfonia g-moll, posiadająca smukłość i wdzięk 
gracyi, przejrzystość i kształt gotyku z białych mar­
murów, a obok tego nieledwie że woń jakichś za­
czarowanych ogrodów; mimo stu lat życia, zacho­
wuje świeżość, której może jej pozazdrościć nieje­
dna ze znacznie młodszych jej siostrzyc. W wyko­
naniu wczorajszem pod Czelańskiin, piękność ta — 
pominąwszy drobne usterki symfoniczne i nieco zao- 
cięźałe tempo menueta — niczem nie została skażo­
ną. Publiczność przyjęła ją  żywymi i długo trwają­
cymi oklaskami, które dźwięczały o wiele czyściej, 
niż owe poniedziałkowe — za tryl pizzicato z pod 
palców wirtuoza... Stąd pyszna nauka dla dyrekcyi, 
radość dla muzyków, a chwała dla publiczności.

Uwertura Haleyyego z „Doliny Andory* wyko­
nana dobrze (pod Jareckim) nie jest zią muzyką, 
ale dla dzisiejszego ucha brzmi pewnym konwenan­
sem. Pozorny krańcowo odmienna uwertura Berlioau 

„„Korsarz1**, mu przecież nieco wspólnych cech z koin- 
pozycyą Haleyyego, traktowanie jednak orkiestry 
bardzo już postępowe, wyzyskanie instrumentów do­
szczętne, przytem niekiedy brutalność efektów dyna­
micznych czynią tę rzecz znamienną Berliozowską.

Oprócz Kociana, który przy całej swej znako­
mitości o tyle sympatyczniejszy i większy się nam 
staje, o ile wzbogaca swój program wartościowymi 
utworami, wystąpiła wczoraj jako solistka p. Miru 
Heller.

Imię jej, nasuwające wspomnienia najpiękniej­
szych debiutów operowych we Lwowie, kiedy to 
wspólnie z p. Maryą Pawlikow-Nowakowską śpie­
wała Aidę i Giocondę, lub kiedy Carmeną i Migno- 
ną zdobywała sobie publiczność naszą — do dziś 
dnia jest synonimem piękności i obfitości głosu. Po 
przebyciu gorączki i niemocy sopranowej (przepra­
szam, że tak nazywam okres śpiewania Leonor 
i Walentyn), powróciła pani Mira Heller do zupeł­
nego zdrowia swego mezzosopranu, którym ją  na­
tura szczodrze obdarzyła. Dźwięczał on wybornie 
w drugiej zwłaszcza części programu, w której arty­
stka między innymi utworami niezrównanie odśpie­
wała „Pieśń litewską" Chopina. Za wprowadzenie 
nieznanej u nas aryi Saint-Saensa i ustępu z Mas- 
senetowskiego „Wertera* (dwukrotnie powtarzanego) 
możemy być tylko wdzięczni artystce. Przy tej oka- 
zyi nie mogę się wstrzymać od uwagi, że prócz 
klasycznych aryj, na estradę koncertową wolno 
wprowadzać tylko takie właśnie, bo dają się one 
usprawiedliwić nowością swoją dla słuchaczy.

Powodzenie ogólne koncertu, było już dlatego 
zdaniem mojem większe niż poprzednich produkcyj, 
że słuchacz opuszczał salę pod wrażeniem pewnej 
miary artystycznej, bez przesytu i bez znużenia.

ST. NIEWIADOMSKI.

U prof. Henryka Melcera.
Nowa opera, osnuta na znakomitym utworze 

Antoniego Malczewskiego, budzić musi zaintereso­
wanie nietylko w sferach artystycznych, ale i u sze­
rokiego ogółu polskiego. Postarałem się zdobyć nieco 
informacyi u źródła, t. j. u samego kompozytora. 
P . Henryka Melcera zastałem w szkole pani Otta- 
wowej, gdzie znakomity pianista jest profesorem.

Uprzedzam na wstępie rozmowy, że jestem 
mało muzykalny, że więc chodzi mi przedewszyst­
kiem o libretto i dramatyczną część opery.

— O muzycznej stronie mego utworu trudnoby 
mi mówić — uśmiecha się p. Melcer. — Ocena 
dzieła nie należy do jego twórcy. Operę moją jednah 
zna jeden z młodszych krytyków muzycznych w mo­
jem własnem wykonaniu fortepianowem. Może on 
coś o „Maryi" napisze.
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— Libretto jest oczywiście osnuto na tle 
poematu Malczewskiego?

— Tak, znakomity ten poemat dat mi nictylko 
natchnienie, ale wszedł też w wielkiej części in  e x • 
tenso jako libretto mojej opery. Tam, gdzie ze wzglę­
dów kompozycyjnych i technicznych wprowadziłem 
zmiany, dai mi słowa pewien miody poeta, który 
nie pragnie ujawniać swego nazwiska.

—  Jaki jest przebieg akcyi dramatycznej 
w pańskiej operze?

— „Marya“ wypełni prawdopodobnie cały wie­
czór teatralny. Składa się z dwóch aktów i epilogu.

Akt I. rozpoczyna się sceną Maryi z Mieczni­
kiem pod lipą. Córka spowiada się ojcu ze swoich 
marzeń dziewiczych. Z za sceny dolatuje głos przy­
bywającego kozaka, który wręcza Miecznikowi list 
od Wojewody. Treść listu znana — według poematu 
Malczewskiego. Radość Maryi — jej śpiew solowy. 
Za sceną słychać wojskowe sygnały, przybywa W a­
cław; tu następuje tercet Miecznika, Maryi i W a­
cława, następnie Miecznik się oddala, poczem duofc 
miłosny Maryi i Wacława. Słychać pobudkę wojenną, 
wojsko wkracza na scenę i śpiewa pieśń bojowa, 
Wacław odjeżdża na wyprawę tatarską. Akt pier­
wszy kończy się modlitwą Maryi za szczęśliwy po­
wrót Wacława.

Akt II. rozpoczyna się w izbie gościnnej Mie­
cznika. Marya znajduje się tu w otoczeniu panien 
służebnych przy kołowrotkach — śpiewają rodzaj 
„Prząśniczki". Wchodzi stary sługa, który przeko­
marza się ze służebnicami. Pora już późna — przeto 
służebnico żegnają się z Maryą chóralnem „dobra­
noc* — i oddalają się. Z za sceny dolatują puka­
nia masek, po krótkiej certacyi stary sługa wpuszcza 
je na salę. Wpadają najpierw maski włoskie z ta- 
rantelą, następnie polskie — z mazurem. Marya 
i służba zjawiają się również — i wtedy to, wśród 
nastroju, który staje się coraz bardziej ponurym, 

. maski śpiew ają:
„Ach na tym świecie, śmierć wszystko zmiecie, 
Robak się lęgnio i w bujnym kwiecie

Przywódca masek wzywa je do czynu, po 
krótkiej walce ze służbą, Marya pada przebita jego 
sztyletem.

Za sceną odzywa się róg powracającego z wy­
prawy Wacława — maski pierzchają, scena przez 
chwilę pusta, tylko trup Maryi w cieniu. Orkiestro­
we intermezzo. Wchodzi Wacław i śpiewa:

„Jak tu cioho i pouuro,
Jakby śmierci duoh 
Zawisł zbrodni chmurą... v

podchodzi do okna:
Na zasępionem nieba tle 
Księżyca krąg samotnie mknie" —

w chwili tej właśnie księżyc wychyla się z za 
chmury, promień jego oświetla trupa Maryi... W ac­
ław poprzysięga zemstę zbrodniarzom.

Epilog. Wiejski cmentarz w nocy — scena 
niema. Miecznik klęczy na grobie Maryi — interme­
zzo orkiestrowe, burza, pioruny, błyskawice. Zwolna 
natura uspokaja się. Miecznik ma widzenie: Marya 
w otoczeniu aniołów, którzy na harfach przygrywają 
niebiańskie pieśni, wznosi się ku niebu. Miecznik 
wznosi ręce w górę, pada na grób i umiera.

— Taka jest treść dramatyczna mojej opery — 
kończył p. Melcer.

W librecie nowymi utworami s ą : w I-ym akcie 
pieśń żołnierska i modlitwa Maryi, w Il-im „Prząś- 
niczka“, niektóre części sceny z maskami, no i całe 
zakończenie, cały epilog.

— Jak  rychło spodziewać się możemy ujrzeć 
i usłyszeć operę pańską na lwowskiej scenie? — 
zapytałem.

— Tego oczywiście nie wiem. Złożyłem ją dy­
rektorowi Pawlikowskiemu, dalsze jej losy zależeć 
będą od jego uznania, no i od mnóstwa drugorzędnych 
okoliczności. Robię również starania, aby operę moją 
wystawiono jeszcze w bieżącym sezonie w W arsza­
wie. Ale trudności są tam wielkie, a panu niewąt­
pliwie znane...

Będziemy więc oczekiwać na decyzyę dyrekto­
ra Pawlikowskiego. AES.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

E. H arau cou rt.

d o b r e  s t w o r z e n i e .
Mała Julcia była dobrem, tkliwem i uległem 

stworzeniem; słuchać i kochać tylko zawsze chciała. 
Od dzieciństwa wskazywano ją jako wzór klasztor­
nej pensyonarki: uczyła się pilnie, modliła żarliwie, 
bezwzględnie ufała radom rodziców i przełożonych, 
woli ich nie sprzeciwiała się nigdy i nigdy nie kła­
mała; zawsze i zaraz przebaczała wyrządzane jej 
przykrości, wcale na nie nie odpowiadając, nie ża­
liła się nigdy i nie znała urazy. Koleżanki też szcze­
gólną znajdywały przyjemność w potrącaniu jej, szar­
paniu, darciu jej zeszytów albo plamieniu robótki, 
przecinaniu sznurka i piłki, jakby umyślnie dlatego, 
żeby jej potem mogły powiedzieć: „Julciu, chodź 
mnie pocałować". I  śmiano się z jej dobroduszuości, 
kiedy w takich razach bez namysłu rzneała się na
— ' o mpnrr^iwYTTl dzieWCZetOTU.

Julci brakowało wzrostu, ale pomimo to była 
ładna i stawała się coraz ładniejszą. Brunetka z cerą 
blondynki, w szesnastym roku sprawiała wrażenie 
posążka, którego linie zlewały się w harmonijną ca­
łość ; piersi jej tylko rozwijały się trochę nadmier­
nie, przybierając z każdym miesiącem pełniejsze, 
może zbyt wyraźne kształty, czego się wstydziła, a 
bujno, czarne włosy, otaczające ją  rano jak płaszcz 
futrzany, wydawały się jej zanadto długie i brzyd­
kie. Kiedy panie, odwiedzające jej matkę, podziwia­
ły jej warkocze, myślała, że sobie z nioj żartują; a 
kiedy koleżanki, chcąc ją upokorzyć, przezywały 
„mamką" — szła płakać do kąta. Podwójną „uło­
mność" swoją jednak zdawała na wole Boską, uwa­
żając ją jako pokutę, zesłaną za grzechy.

Julcia rzeczywiście zasługiwała na to żeby ją  
kochano. Na nieszczęście, obok przymiotów moral­
nych i fizycznych miała jedną wadę, której nie była 
winna a z której znaczenia i niebezpieczeństwa nie 
zdawała sobie sprawy: była bogata. W całej dziel­
nicy nazywano Julcię „posażną jedynaczką4'.

Ożeniono się też z nią dla posagu, o czem nic 
nie wiedząc, kochała swego męża, uwielbiała go, 
wierzyła w niego, chciała być jego sługą i szczycić 
się swojem szczęściem. Ale wicehrabiego Edgara de 
Lurgeron nie wzruszało to wcale; dobrze się ożenił 
a o resztę nie dbał; nie wątpiąc, że żona więcej 
jeszcze była warta niż posag, byłby chętnie przyjął 
ten ostatni, wyrzekając się żony. inteligencyi zresztą 
był bardzo wątpliwej a całe szlachectwo jego obja­
wiało się w najgminniejszy sposób. Ze swojem czo­
łem niskiem, szerokiemi ramionami i krzywemi no­
gami dobrze by wyglądaj raczej na jakimś folwarku 
a nie w salonie; bluza furmańska o wiele dla niego 
byłaby właściwszą aniżeli wizytowy surdut. Zaraz 
po otrzymaniu posagu wynajął polowanie, zaczął 
grać wysoko w karty w klubie, powiększył stajnię i 
odświeżył swojej metrosie mieszkanie.

Niektórzy znajomi mieli mu za złe, że nie zer­
wał z tą  dziewczyną, inni znów, przeciwnie, utrzy­
mywali, że prowadzenie podwójnego domu, o ile nie 
było właściwem dla parweniusza, o tyle należało do 
dobrego tonu w życiu gentelmana. Przeważała też 
opinia, że wicehrabia pomiędzy swymi końmi, żoną 
i metresą żyje „jak książę", a że odtąd został jed­
nym z najbogatszych ludzi w kraju, rozgrzeszano go 
jednomyślnie z wielu wybryków.

Mieszczaństwo wprawdzie kręciło głową, a par- 
tya republikańska marszczyła b rw i; młodzi ludzie 
jednak ze wszystkich klas patrzyli na wicehrabiego 
z zachwytem.

Jedna Julia tylko w calem mieście nie wie­
działa o skandalu. Po roku dopiero otworzono jej 
litościwie oczy.

Smutek jej był wielki, ale jeszcze większe zdu­
mienie. Nie mogła tego pojąć. Nieufność była jej 
obcą, uwierzyła też zaraz w to co jej odkryto i po­
wiedziała tylko: .,Ah!“ Był to głos bolesnego zdu­
mienia, jakby pod niespodzianem uderzeniem w gło­
wę. Nie dopytywała się, nie starała się sprawdzić, 
dociekać bliższych szczegółów. Przyjęła tę wiado­
mość jak bardzo straszny wypadek, na który nie 
było już rady. Myśl o zdradzie nie górowała w niej, 
tylko myśl o porzuceniu. Przejęta własnymi obowią­
zkami, nie wyobrażała sobie, by się ktoś mógł do 
nich wobec niej poczuwać, i zdawało się jej, że Ed­
gar korzysta z przysługującego mu prawa, za co nie 
mogła mieć żalu do niego. Musiała w czemś albo 
ezemś zbłądzić, skoro ją  porzuca dla innej, powab­
niejszej, przyjemniejszej, lepszej? Musi mieć wadę 
jakąś, której mąż ściorpieć nie może, nic jej nie 
mówiąc przez dobroć. Widocznie było w niej coś, 
co się nie mogło podobać, co stanowiło jej niższość, 
skoro przenoszono nad nią inną kobietę. Niższość 
jej nie zadziwiała ją wcale, z pewnością, niemniej 
jednak była bardzo nieszczęśliwą i to na zawsze, 
bo co począć teraz, czego się spodziewać?

Ale jedna rzecz ją  dziwiła i w swojej prosto­
cie ducha nie mogła jej zrozumieć; skoro ją porzu­
cano, dlaczego nie porzucano ją  zupełnie ? Czy ta­
kże z dobroci ? Widocznie, mąż kochał ją  dawniej, 
jeżeli mając zupełną wolność wyboru ją  wybrał, ją 
sobie upodobał i później dopiero połapał się w swo­
jej omyłce; to było zrozumiałe. Ale kiedy? jak?... 
W pożyciu ich nie zaszła nigdy żadna zmiana. Sta­
le, od czasu ślubu, i zawsze jednako dawał jej do­
wody owego przywiązania, i nic w jego zachowaniu 
nie wskazywało na to, żeby mu była wstrętną a na- 

-wet żeby mu się nie podobała; tak samo jak pier­
wszego dnia traktował ją  i nadal jak kochaną żonę, 
nie zaniedbywał jej, a przecież ją  porzucał. To prze­
chodziło jej pojęcie i daremnie siliła się zrozumieć.

Starsze panią mówiły o n ie j: „Jaka to miła 
kiedyś będzie kobietka z tej Julci". Starsi panowie 
zaś dopowiadali na to : „Mąż Jej nie będzie się
nudził!"

Nic nie mówiła, rozmyślała i czekała; coraz 
mniej jednak rozumiała, bo pobłażliwy Edgar nie 
przestawał ją  traktować jak małżonkę...

Julia nie mogła sobie wyobrazić, żeby ją  okła­
mano w zamiarze sprawienia jej przykrości; myślała 
tylko, że może mylono się i wyrzucała w sobie w du­
chu, że lekkomyślnie o mężu sądziła.

Tymczasem coraz głośniej w mieście mówiono, 
że pani Lurgeron doskonale wiedziała co myśleć o 
postępowaniu wicehrabiego i że na wszystko zamy­
kała oczy.

Ludzie byli trochę zgorszeni.
— Ktobv to domyślał 0 t ej kobiecie ?

— .Wydawała się taką ostrożną, taką przy­
zwoitą !

— Tak dobrze wychowaną!
— Z takiem wykształceniem!
— Nic sobie z tego nie robi, widzicie! Uważa 

to za całkiem naturalne!
—f Kobieta, która toleruje wybryki swego 

męża, jest na drodze do popełnienia tego samego.
— Trudno mi w coś podobnego uwierzyć. Ju ­

lia zanadto dobrze jest wychowaną. Mylicie się, ona 
nie wie o niczem, a zachowanie jej właśnie najlepiej 
o tern świadczy.

Całe towarzystwo, chcąc sprawę postawić na 
czysto, postanowiło milcząco tak nią pokierować, 
żeby Julia pozbyła się wszelkich wątpliwości; a że 
nikt nie chciał podjąć się otwarcie zadania oświece­
nia tej dziwnej małżonki, każdy wziął na siebie se­
kretną misyę i wszyscy po kolei zaczęli ostrzegać 
młodą kobietę. Odwiedzano ją, zapraszano, zacze­
piano na ulicy: przez dwa tygodnie była kobietą,
którą najwięcej zajmowano się w mieście. Objaśnie­
nia, bliższe szczegóły sypały się obficie i wkrótce 
Julia wiedziała już wszystko, wiedziała nawet o 
rzeczach, o których świat nie wiedział.

Dowiedziała się o nazwisku, o zawodzie swojej 
rywalki: była śpiewaczką kawiarnianą. Dowiedziała 
się o jej nawyknieniach, charakterze, toaletach, mie­
szkaniu, jedwabnej pościeli i aksamitnych kotarach. 
Wiodziała odkąd się datuje jej stosunek z wicehrabią. 
Wkońcu, pewnego dnia pokazano jej tę dziewczynę.

— Klara!
Była to słuszna, smukła, cli uda blondynka o 

męskich prawie ruchach i w oczy bijącej, zawadya- 
ckiej jakiejś elegancyi.

Julia przypatrywała się jej bez nienawiści, tro­
chę zazdrośnie i ze smutkiem głębokim. Zaczynała 
rozumieć, i ażeby jeszcze lepiej pojąć, badała {ę ko­
bietę: jej dziecinne, szeroko rozwarte oczy, pożerały 
nieznany jej widok tej nieślubnej małżonki; studyo- 
wała sprawczynię swojego nieszczęścia. Klara zaś. 
czując, że na nią patrzą, starała się być ładną, siliła 
się mieć wygląd damy, tryumfowała pod wspaniałym, 
w strusie pióra strojnym kapeluszem... A towarzy. 
stwo, zapominając o rozmowie, zwróciło całą swoją 
uwagę na tę parę rywalek i wkońcu, ubawione stwo­
rzoną przez siebie syfcuacyą, rozeszło się zadowolono 
na obiad.

Tł. Z. KŁOŚNIK.

Zjazdy ruskie.
W sali Domu Narodnego 30 września odbył 

się zjazd 1 młodzieży „russkiej" (moskalofilskiej), 
w którym wzięli udział wybitni przedstawiciele tego 
stronnictwa.

Rezolucye zjazdu w punkcie 4 zwracają się 
przeciw separatystom ukraińskim, w 6 zaś zaznacza­
ją  „narodową i kulturalną jedność44 całego „narodu 
russkiego".

Punkt ósmy rezolucyi żąda, zanim będzie 
otwarty uniwersytet „russki44, t. j. rosyjski we Lwo­
wie i zreformowany uniwersytet niemiecki w Czerniow- 
cach — utworzenia katedr języka i literatury rosyj­
skiej w obu tych wszechnicach.

Rozprawy nad referatem pt. „Wychowanie 
w czerwono-ruskich zakładach naukowych" były bar­
dzo ożywione. Po długiej dyskusyi powzięto, między 
innemi, następującą uchwałę:

„Zjazd młodzieży russkiej w Austryi wyraża 
oburzenie z powodu tego, że tzw. gimnazya ruskie 
w Galicyi i na Bukowinie przestały być świątyniami 
czystej nauki i stały się ogniskami agitacyi polity­
cznej na rzecz separatyzmu i nietolerancyi krańco­
wej, nie godzącej się z wychowaniem humanitarnem, 
jakiego społeczeństwo ma prawo domagać się dla 
młodzieży od szkoły publicznej."

Młodzież moskalofilska okazała pewną dojrza­
łość w innej jeszcze sprawie. Mianowicie oświad­
czyła ona, że ponieważ polityka wymaga doświad­
czenia i przezorności, młodzież w polityce poddaje 
się kierownictwu starszych i odpowiednio do tego 
postanowienia ogranicza swoją działalność samo­
kształceniem i pracą nad oświatą ludu, ma się ro­
zumieć, w duchu „rusko-narodowym", tj. moskalofib 
skim.

Na dzień przed zjazdem Moskalofilów odbyło 
się posiedzenie poufne szerszego Komitetu Narodne­
go, w którem wzięło udział 12 posłów.

Tu rej w odzili narodowcy. Po całodziennych 
naradach uchwalono rezolucye w sprawie strajków 
i taktyki parlamentarnej.

Pierwsza rezolucya głosi, że strajki rolne są 
korzystne ze względów ekonomicznych i narodowo- 
politycznych. Odpowiednio do tego stanowiska komi­
tet poleca organizowanie strajków w przyszłości, 
gdzie będzie potrzeba a jednocześnie uchwala utwo­
rzenie specyalnego funduszu strajkowego.

W drugiej sprawie postanowiono w Sejmie, 
który ze względu na swój skład jest dla narodu ru­
skiego szkodliwy — prowadzić jak najostrzejszą 
opozycyę przeciw większości polskiej.

Również w parlamencie posłowie ruscy powin­
ni głosować przeciw rządowi centralnemu, który jest 
odpowiedzialny za to, co się dzieje w Galicyi. Spe- 
cyalnie poleca się im żeby głosowali przeciw t. zw. 
koniecznościom państwowym i popierali najostrzej­
sze sposoby walki parlamentarnej.
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Oprócz powyższych rezolucyj uchwalono inne 
jeszcze, które są, utrzymywane w tajemnicy- ponie­
waż, jak pisze Duo, „nie nadają się do ogłoszenia1'.

Wiadomości bieżące.
L w ów , 3 października.

Ju tro»
— 4 października. Sobota, Franciszeka S. — Kondrata.
■— Wschód słońca o godzinie 6 minut 9, zachód o godz. 5 

minut 26.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— N o w y  in sp ek tor  szk ó ł średnich . Dr. Fr.
M a j c h r o w i c z ,  dyrektor gimuazyum w Drohoby­
czu, przydzielony do Rady szkolnej krajowej w cha­
rakterze inspektora szkół średnich, objął z bieżącym 
rokiem szkolnym wizytacyę gimuazyów: 1) gimn. III. 
(Franciszka Józefa) we Lwowie, 2) polskiego gimua­
zyum w Tarnopolu, 3) ruskiego gimuazyum w Tarno­
polu, 4) gimuazyum w Sanoku, 5) wszystkich gimua­
zyów żeńskich w kraju. Gimuazyum III. lwowskie na­
leżało dotychczas do okręgu radcy E. Dworskiego, 
gimuazya w Tarnopolu do okręgu iusp. Lewickiego, 
a gimuazyum w Sanoku do okręgu radcy dr. Germana.

— t  J ó z e f  hr. W o d z ic k i, o którego nagłym 
ugonie w Moszowie koło Kościelca, w powiecie chrza­
nowskim, doniósł nam wczoraj prywatny telegram — 
należał do wybitnych dyplomatów austryackich, a nie­
licznych Polaków, oddających państwu austro-węgier- 
skiemu duże usługi w służbie dyplomatycznej na wa­
żnych posterunkach europejskich. Józef hr. Wodzicki 
przez czas dłuższy posłował na dworze szwedzkim  
w Stokholmie, gdzie otrzymał wyższą rangę upełnomo­
cnionego ministra. Po ustąpieuiu hr. Khevenhuellera 
z poselstwa austr. w Brukseli, cesarz powołał na to 
stanowisko hr. Wodzickiego, odznaczając go zarazem 
tytułem tajnego radcy. Hr. Wodzicki zmarł nagle, ba­
wiąc u brata swego, hr. Antoniego Wodzickiego, na po­
lowaniu. Liczył lat 55; dośó dawno temu owdowiał. 
Córka jego zaślubiła kilka miesięcy temu posła sej­
mowego, ks. Kazimierza Lubomirskiego.

—  J u b ileu sz  K onopn ick iej. Komitet lwowski 
obchodu jubileuszowego Maryi Konopnickiej, na odby­
tem onegdaj pod przewodnictwem p. Stefanii Wechsle- 
rowej posiedzeniu, powziął do wiadomości aprobatę 
dyrektora Tadeusza Pawlikowskiego, co do urządzić się 
mającego w sali teatru miejskiego dnia 26 b. m. 
w połuduie uroczystego aktu. Dyrektor Pawlikowski 
oświadczył całą swoją dla rzeczy tej gotowość, niemniej 
też oczekiwać jeszcze należy pewnych ułatwień ze stro­
ny koraisyi teatralnej. W obchodzie, który zagai Jan 
Kasprowicz, oprócz pierwszorzędnych sił artystycznych 
i amatorskich, wezmą też udział zaproszone już: To­
warzystwo muzyczne, „Lutnia", „Echo", oraz orkiestra 
teatralna pod naczelnym kierunkiem dyrektora kon- 
serwatoryum p. Mieczysława Sołtysa. Wtęp do teatru 
bezpłatny za uprzedniemi zgłoszeniami; dochód ze sprze­
daży programów oddany będzie na rzecz Towarzystwa 
szkoły ludowej. Jubilatce podczas obchodu lwowskiego 
złożone być mają liczne dary, między iunemi: portret 
jej w płaskorzeźbie na srebrze, dłuta prof. Juliusza 
Bełtowskiego, z wierszem p. Anny Neumanowej w opra­
wie o stylu zakopiańskim, drugi o stylu huculskim 
pomysłu i pędzla znauej zaszczytnie artystki p. Wła­
dysławy Gostyńskiej. Celem udzielania iuformacyi, tak 
i3o do obchodu w Krakowie, jak i we Lwowie, komi- 
Jet ogłosi się z dniem 15 b. m. jako nieustający i 
urzędować będzie codziennie od godziny 5 popołudniu 
w lokalu Czytelni dla kobiet (Zielona 4, I. piętro). 
Arkusze adresowe zewsząd już ściągnięto, natomiast 
składki na dar publiczny, których wysokość jest już 
dzisiaj wcale pokaźua, przyjmują w dalszym ciągu 
przewodnicząca Czytelni i komitetu p. Stefania Wech- 
sleuowa, oraz skarbnik komitetu p. Tadeusz Czapelski.

—  C zy i  tam  p r o te k c y a ?  Skarżą się nam urzę­
dnicy państwowi na dyrekcyę domen i lasów, a wzglę­
dnie urzędnika, który wydaje asyguaty na drzewo, że 
pan ten proteguje tych tylko, którzy biorą drzewo na 
spłatę, tj. na listę urzędników, pomijając zaś chcących 
brać drzewo za gotówkę. Zdaje nam się, że istnieje 
przepis, iż każdy może w dyrekcyi nabywać drzewo, 
o ile tylko zapas starczy.

—  Z p o cz ty . Z d. 10 bm. otwarta zostanie w Uj­
ściu zielonem (powiat buczacki) przy istniejącym tam 
urzędzie pocztowym s t a c y a  t e l e g r a f i c z n a  z ogra­
niczoną służbą dzieuuą.

—  C elem  zb ad an ia  sto su n k ó w  za granicą 
wysyłał magistrat lwowski urzędników swych dla obej­
rzenia łaźni, wodociągów i rzeźni w miastach wielkich. 
Obecnie byłoby na czasie wysłanie kogoś z urzędu bu­
downiczego do Jaworowa, celem zbadania chodników 
tamtejszych, na których, jak nas naoczni świadkowie 
zapewniają, woda podczas deszczów jesiennych nie 
stoi, bo mają mieć spad kn drodze, a nie jak u nas, 
ku murom kamienic, a nadto nie ma w nich dziur ni 
popękanych płyt. Podróż ta przyniosłaby urzędowi bu­
downiczemu i miasta niezawodnie wielkie korzyści.

■—■ K on k u rsa  r o z p isu ją : Dyr. poczt i telegra­
fów ua posadę ekspedyeuta przy urzędzie pocztowym 
w Sokołówce obok Ożydowa, z terminem do 18 bm.—

,  SŁOWO POLSKIE“ Nr. 480 z dnia 4 października

Dyrekcya zakładu karnego w Stanisławowie na posadę 
dozorcy więzień. Termin wnoszenia podań do 30 b. m.

—  „N asze" k s ią ż k i szk o ln e. W niektórych 
szkołach polskich w Galicyi używają takiego podrę­
cznika : „Dzieje święte w krótkości opowiedziaue dla 
oddziału niższego szkół ludowych przez ks. J. Schu- 
stera, doktora św. teologii. Przekład z niemieckiego, 
aprobowany przez Najprzewielebniejszego księcia Bi­
skupa krakowskiego i księdza biskupa chełmińskiego. 
Wydanie XII. Z 46 obrazkami w tekście. F r y b u r g  
w B r y z g o w i i  1902. K s i ę g a r n i a  n a k ł a d o ­
w a  H e r d e r a .  F i l i e  w S t r a s s b u r g u ,  M o n a ­
c h i u m  i W i e d n i u .  B.  H e r d e r  Nr. 3 .367“. Apro­
bata ordynaryatu krakowskiego z d. 3 sierpnia 1893. 
Komentarz chyba niepotrzeby.

—  K o n certy  d la  d z iec i i m łod zieży . Na do­
chód IV Kola Szkoły ludowej, znana chlubnie pianistka 
p. Helena Ottawowa, ma zamiar urządzić w bliskiej 
przyszłości szereg koncertów dla dzieci i młodzieży, 
które w r. z. cieszyły się wielkiem powodzeniem.

— R o k  ży d o w sk i. Wczoraj t. j. we czwartek 
rozpoczął się nowy rok żydowski 5.663, który liczy 
355 dni i zakończy się d. 21 września 1903. Nowy 
rok jest u żydów jednem z najuroczystszych świąt i 
uazywa się zwyczajnie „trąbkami^* Nazwa pochodzi 
stąd, że w ten dzień odzywa się w bożnicach kilka­
krotnie głos trąbki, jako symbol bezwzględuego pod- 
dauia się woli Bożej, czego przykład dał patryarcha 
Abraham gotowością swą do złożenia Bogu w ofierze 
jedynego syna na górze Moria.

K ronika po licyjn a . Praczka, Apolonia Makarewicz, 
przyjęta do prania przez p. Karolinę Król, zamieszkałą przy ul. 
Szpitalnej pod 1. 50, skorzystała z wydalenia się służbodawczyni 
do miasta i pokradłszy bluzki, trzewiki i parasol zbiegła, pozo4- 
stawiając na dobitek otwarte mieszkanie. — P. Józefowi Bilas, 
właścicielowi reulności w Hołosku, skradł robotnik dzienny, Leon 
Klimczulc z przedpokoju palto zimowe i uciekł z roboty. — Do- 
zorczyni domu, Marya Kreinpil, zamieszkała przy ulicy Krakow­
skiej pod 1. 24, przyjęła na mieszkanie Antoninę Dykun.. Ta za­
chorowawszy miała odejść do szpitala, więc na pożegnanie skra­
dła swej gospodyni z szafy 30 koron. Policya zrobiła rewizyę 
w rzeczach Dykunowej, przechowanych w magazynie szpitalnym 
i znalazła 20 koron zaszytych w poszewce, resztę już złodziejka 
wydała, jak się sama przyznała przed agentem. — Na strzelnicy 
wojskowej przytrzymauo słnżącę bez opowiązku, Rozalię Bu- 
szczak, która usilowa skraść pakiet bielizny. — Za nieludzkie 
dręczenie koni aresztowano wczoraj woźnicę, Michała Borysa i 
ukarano dwunastogodzinnym aresztem. — Za awanturę wypra­
wianą w szynkowni pod 1. 17 przy ulicy Leona Sapiehy i po­
bicie szynkarza, Antoniego Hajduka, aresztowano wczoraj popo­
łudniu zarobnika Jana Fedyszyna i oddano w kompletnie zapi­
tym stanie do aresztów.

Q  B ia ła . ( Wieczór sokoli). Sokół tutejszy urządza 
w sali Czytelni polskiej dnia 5 bm. wieczorek gimna- 
styczno - muzyczny. Dochód przezuaczouy ua budowę 
sokoin i.

□  C zerniow ce. {Wybory do Rady miejskiej. — 
Redakcya Gazety Dolskiej). W sobotę 4 bm. odbędzie 
się w Czytelni polskiej zgromadzenie wyborców pol­
skich w celu zastanowienia się nad wyborami do Ra­
dy miejskiej. —  Z numerem ostatnim Gazety Polskiej 
redakcya tego pisma przeszła w ręce pana Henryka 
Z u c k e r a ;  dotychczasowy redaktor p. Bronisław Kry- 
czyński opuścił Bukowinę.

□  G zortków . (Proces Wydziału poioiatowego ze 
skarbem państwa). Otrzymujemy następujące pismo: 
Powróciwszy do domu z Wiednia, dokąd wyjeżdżałem 
ua rozprawę przed najwyższym sądem, zastałem 
w dziennikach krajowych telegraficzne sprawozdania 
o przebiegu tej rozprawy. Gdy w sprawozdaniach tych 
bardzo wiele szczegółów było mylnie podanych, przeto 
proszę uprzejmie o zamieszczenie związłego przedsta­
wienia tej sprawy: Dnia 25 września r. 1902 odbyła 
się przed sądem najwyższym w Wiedniu ustna jawua 
rozprawa apelacyjna w sporze syndykackim wydziału 
powiatowego w Czortkowie przeciwko Skarbowi Pań­
stwa i Stefanowi Haukiewiczowi o zapłatę sumy 4.693 
kor. zpn., którą to sumę Stefan Hankiewicz sprzenie­
wierzył, na niekorzyść funduszów ubogich gmiu powiatu 
czortkowskiego. Sprzeniewierzenia Stefaua Haukiewicza, 
który był oficyałem sądowym przy sądzie powiatowym 
w Czortkowie, odkryto jeszcze w r. 1898, a jakkol­
wiek Hankiewicz został uwoluiony przez sąd przysię­
głych, to przecież Wydział powiatowy w Czortkowie 
wniósł pedewszystkiem podanie, żądające od skarbu 
państwa dobrowolnej zapłaty sprzeniewierzonej przez 
Haukiewicza na niekorzyć funduszów ubogich sumy. 
Na to podanie nie otrzymywał Wydział powiatowy 
przez przez 1V2 roku żadnej odpowiedzi, wobec czego 
wystąpił przeciwko skarbowi państwa i Stefanowi Han- 
kiewiczowi z t. zw. pozwem syndykackim o zapłatę 
sprzeniewierzonej sumy. Po wniesieuiu skargi skarb 
państwa oświadczył gotowość zapłacenia w drodze 
dobrowolnej sumy 4.693 koron, wszelako odmówił 
wyrówuauia bardzo znacznych kosztów skargi. Wobec 
tego przyszło do rozprawy przed sądem krajowym 
wyższym we Lwowie, który w sprawach syudykackich 
występuje jako I. iustaucya. I ponad wszelkie spodzie­
wanie sąd krajowy wyższy we Lwowie, oddalił Wy­
dział powiatowy z jego skargą utrzymując, że wpraw­
dzie Hankiewicz pieniądze sprzeuiewierzył, lecz Wy­
dział powiatowy nie byl wcale uprawniony do zastępo- 
pania funduszów ubogich gmiu powiatu czortkowskiego, 
a nadto fuudusze te nie mają żadnych praw do grzy- 
wieu karnych skladauych przez osoby, w drodze kar­
nej zasądzone. Przeciwko temu wyrokowi sądu krajo­
wego wyższego we Lwowie wniosłem, jako zastępca 
wydziału powiatowego apelacyę do sądu najwyższego 
w Wiedniu, przed którym odbyła się rozprawa dnia 25 
września b. r. Na tej rozprawie Wydział powiatowy 
w Czortkowie spór wygrał, sąd powyższy pod przewo­
dnictwem prezydenta, tajnego radcy Uhlego orzekł, że
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skarb państwa razem ze Stefanem Hankiewiczem mają 
zapłacić solidarnie Wydziałowi powiatowemu w Czort­
kowie sumę 4.693 kor. z 5 prc. odsetkami od duia 
wniesienia skargi bieżącymi i z kosztami sporu. Przy 
tem wypowiedział sąd najwyższy zasadę, że Wydział 
powiatowy w Czortkowie był uprawnionym do zastęp­
stwa wszystkich funduszów ubogich swego powiatu, 
oraz, że fundusze ubogich uabywają praw do grzywien 
karnych z chwilą ich złożenia w sądzie. Do sprawy 
dopiero co przedstawionej o podanym przebiegu odno­
siły się telegraficzne wiadomości naszych dzienników, 
które też wszystkie upraszam o zamieszczenie niuiej- 
szego wyjaśnienia, będącego zarazem sprostowauiem 
omyłek, co do samej sprawy i co do nazwisk osób 
w niej udział biorących.

Dr. Ludwik Grzybowski 
adwokat krajowy.

□  G zortków . (Odczyt. — T. S. L.) Piszą uara:
„W sobotę 27 z. m. wygłosił u nas prof. Zamorski 
z Tarnopola odczyt pt. „Idea polska“ —  poczem za­
łożono koło T. S. L., do którego zapisało się przeszło 
50 członków. W skład tymczasowego zarządu weszły 
panie: Wągrowska i Gerżabkowa, oraz panowie Kru- 
kiewicz i Chilewski. Bilety wstępu na odczyt przyspo­
rzyły funduszom nowego Koła kwotę około 50 koron. 
Prof. Zamorskiego za trudy nagrodzono hucznymi 
oklaskami. Nowo zawiązanemu Kołu życzymy jak naj­
lepszego powodzenia i wytrwałości w pracy nad oświa­
tą ludu.

□  S tan isław ów . (Setna rocznica urodzin poe­
ty. — Jubileusz Maryi Konopnickiej. — Toiv. mu­
zyczne im. Moniuszki. —  Sprzedaż dóbr.) Młodzież 
tutejsza postanowiła święcić setną roozuicę urodzin 
poety-żołnierza Maurycego Gosławskiego uroczystym ! 
obchodem dnia 11 b. m. Z powodu tej roczuicy za- j  

mieściły tutejsze Nowiny życiorys poety. —  Komitet 
dla obchodu jubileuszu Maryi Konopuickiej odbył oue- 
gdaj pod przewodnictwem p. St. Błotuickiego posiedze­
nie i ułożył program uroczystości w głównych zary­
sach. W duiu 19 b. m. wysłauy zostanie na obchód 
krakowski telegram gratulacyjny, w pierwszych dniach 
listopada zaś odbędzie się uroczysty wieczór w teatrze.
Do komitetu zaproszono delegatów wszystkich tutej­
szych Towarzystw. —  Tow. muzyczne im. Moniuszki, 
zmuszone do tego smutnym stanem interesów, zamie­
rzało wynająć budynek swój wraz z jedyną w mieście 
salą teatraluą, na biura rysunkowe dla inżynierów, ma­
jących przedsięwziąć regulacyę Bystrzycy. Zarząd mia­
sta, nie chcąc dopuścić do pozbawienia Stanisławowa 
sali teatralnej, postanowił wobec tego przykrego poło­
żenia Tow. muzycznego przyjść mu z pomocą i uchwa­
lił udzielić mu na r. 1903 wydatuej subwencyi, która 
um ożliw i w u  i^regulowauie stosunków  majątkowych. 
Zapewue zechce^Towarzystwo to pomyśleć także o nie­
zbędnej potrzebie odnowienia sałi teatralnej i zastą- 
pieniu niemożliwej kurtyny inną, bardziej odpowiadają­
cą chociażby niewybrednym wymagauiom estetycznym 
Stauisławowian. We środę urządziło Tow. muzyczne 
przedstawienie amatorskie, złożone z dwóch nieco 
wprawdzie zapleśniałych, ale zawsze miłych operetek. 
Dawano „Werbla domowego" Gregorowieza i „Czaro­
dziejskie skrzypki* Offenbacha. Szczególnie druga sztu­
czka wypadła piękuie i sukcesu artystycznego możua 
biorącym w uiej udział amatorom szczerze pogratulo­
wać. —  Dobra Pacyków, pod Stanisławowem, przeszły
ua własność Zdzisława lir. Tarnowskiego za cenę
820.000 koron. Dotychczas zostawały one w ręku 
p. Mieczysława Brykczyńskiego, marszałka tutejszego 
powiatu, który równocześnie ze sprzedażą tych dóbr 
i godność tę złożył.

□  S ta n is ła w ó w . (Kradzież kolejowa.) Piszą nam :
Do policyi tutejszej zgłosił się Zelmau Gabis, staro- 
zakonuy z Rosyi z doniesieniem, że w czasie podróży 
koleją z Czortkowa do Stanisławowa skradziouo mu 
podczas snu pulares, zawierający gotówkę 275 rubli 
i 25 koron.

0  Z łoczów . Powiatowy kurs pożarnictwa odbył 
się tu duia 22, 23 i 24 września b. r.

□  B oh orod ozan y . (Szybkość w załatwianiu spraw 
przez starostwo). Leon Horodyski, maszyuista w tartaku 
w Budzie krechowieckiej w powiecie bohorodczańskim 
w kwietniu b. r. został podczas pracy pockwycouy 
przez maszyuę, która zmiażdżyła mu zupełuie jeduą 
nogę, drugą w okropny sposób pokaleczyła i złamała 
pięć żeber. Po trzymiesięczuem leżeuiu w szpitalu 
w Stanisławowie, gdzie mu jednę nogę amputowano; 
Horodyski dostał się do rodziny w Stryju, aby tam 
dalej się leczyć. Ale jakże się leczyć i z czego żyć 
dalej z żouą i ośmiorgiem dzieci, gdy otrzymanie ren­
ty, która mu się należy od „Towarzystwa ubezpieczeń 
robotników od wypadków" zależy od przeprowadzenia 
śledztwa przez starostwo w Bohorodczanach, które nie­
stety z załatwieniem sprawy zwleka i zwleka, gdy 10 
osób od pół roku z głodu ginie.

□  N ad w orna. {Epidemia). Z żywiołową gwałto­
wnością szerząca się epidemia przejmuje już dreszczem 
trwogi najbardziej sceptyczne jednostki, tylko oduośue 
czynniki, w których władzy leży możność, a w obo­
wiązku powinność zaradzenia złemu — zdają się o tera 
nie wiedzieć, jakgdyby dziesiątki ofiar nie dopełniły 
miary, wymagauej do urzędowego traktowania... To 
jednak pewne, że oburzająca ta obojętność przeszła 
już dawno granice cierpliwości zagrożouych niebezpie­
czeństwem mieszkańców, i że już czas najwyższy do 
przedsięwzięcia jakiej zaradczej akcyi. Lekarzy mamy 
aż pięciu i wszyscy mają dosyć roboty (choć większa 
połowa chorych obywa się bez nich, bądź to z ubó­
stwa, bądź też przesąduej obawy, mniejsza zresztą 
o pobudki), praca ich jednak, choćby najgorliwsza, tak
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dingo będzie bezowocuą — jak długo cuchnąca woda 
w dawuo uie czyszczonych, i —z małymi wyjątkami—• 
zupełnie odkrytych studniach, a kupy gnoju, śmiecia, 
a nawet padliny, leżącej w mnogich zaułkach mieści­
ny, nie przestaną być rozsaduikami chorobotwórczych 
mikrobów, do rozszerzenia których bodaj czy nie 
z uajwiększem powodzeniem przyczynia się płynąca 
przez środek miasta Flakomyjka, służąca — jak sama 
nazwa wskazuje — za moczydło skór garbarskich, za 
odpływowy kauał wszelkich nieczystości, i— czy uwie­
rzycie: za źródło dostarczające wody do picia i goto­
wania nadbrzeżnym ubogim, a rozmiłowanym w skraj- 
uem niechlujstwie mieszkańcom. Może głos tak powa­
żnego organu, jakim jest cenne pismo Szanownej Re- 
dakcyi, zdoła obudzić z letargu naszych wielkich, ce­
nionych i przewidujących".. Żmutas As.

□  D ęb ica . (Konferencya okręgowa). W d. 27 
września b. r. odbyła się konferencya nauczycielska 
okręgu sądowego dębickiego pod przewodnictwem p. 
Henryka Welfego, okręgowego inspektora szkoluego. 
W konferencyi tej wzięło udział całe nauczycielstwa 
okręgu, p. p.: starosta K. Jaroszewski, ks. prałat E. 
Wolski i Henryk Zauderer, przewodniczący Rady szk, 
miejskiej. Z rana odbyły się dwie lekcye praktyczne. 
W IV klasie dziewcząt przeprowadzono metodycznie 
ustęp : „Woreczek z pieuiądzmi", w V klasie chłop­
ców rachunek procentu. Po południu wygłoszono od­
czyty na temat: „Wskazać sposób, jak postępować 
przy nauce czytania na wszystkich 4 stopniach, by 
dzieci doprowadzić do czytania estetecznego i logiczne­
go*, tudzież : „W jaki sposób należy zużytkować ma- 
teryał gramatyczny z 4  klas niższych w klasie V na 
1 i 2 stopniu przy nauce języka wykładowego. Tak 
nad przeprowadzonemi lekcyatni, jak i odczytami wy­
łoniła się obszerna, ożywiona dyskusya, która prowa­
dzona wytrawną a umiejętną ręką pedagoga-inspektora, 
prócz urzędowej powagi, uosiła cechę naukowej dy­
sputy.

□  D e la ty n . {Konferencya okręgowa). D. 30 z. m. 
odbyła się tu konferencya okręgowa deiatyńskiego po­
wiatu sądowego. Przewodniczył inspektor ks. E. Abry- 
sowski. Na zastępcę swego powołał p. Janellego z Kra­
snego, na sekretarza zaś p. Więckowskiego z Łauczy- 
na i p. Budzauowską z Worochty. W prześlicznem prze­
mówieniu do zgromadzonych ks. inspektor skreślił ro­
zwój szkoluictwa ludowego w ogóle, a szczególnie 
w powiecie uadwóruiańskim, gdzie w ostatnich kilku 
latach liczba dzieci, na naukę codzienną uczęszczają­
cych, wzrosła o 3000 na 6000. Następnie poduiósł za­
sługi uauczycielstwa koło szkoluictwa i zaznaczył, że 
kraj pracę nauczycieli ceni, czego dowodem jest, że, 
kiedy w Sejmie pojawił się wniosek o powiększenie 
płacy nauczycieli ludowych, żaden głos uie był temu 
przeciwny. Lekcyę praktyczną przeprowadziła p. Marya 
Krasuska z Delatyua. Lekcyę uznano za wzorową. Na­
stępnie p. Ryszka odczytał sprawozdanie z elabora­
tów na temat „jak traktować w szkole ludowej naukę 
gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa, sadownictwa, ogro­
dnictwa, pszczeluictwa, kwieciarstwa) i gospodarstwa 
domowego*. Dyskusya na ten temat była bardzo oży­
wioną. Powzięto szereg rezolucyj tyczących się podnie­
sienia gospodarstwa wiejskiego i domowego. Między 
innemi zasługuje na uwagę uchwała, według której po­
dzielono okręg na trzy kółka gospodarcze, na czele 
których stoją fachowo w kierunku gospodarczym wy­
kształceni nauczyciele. Obowiązkiem takiego naczeluika 
Kółka jest od czasu do czasu objeżdżać szkoły swego 
okręgu i pouczać kolegów teoretycznie i praktycznie, 
oraz udzielać im wskazówek, jak tę lub ową gałęź go­
spodarstwa prowadzić. Z porządku dziennego p. Anto- 
uowiczówna jako referentka komisyi konferencyjnej 
odczytała wypracowanie p. Barlasa na temat: Jak wpły­
nie nauczyciel postępowaniem swojem na rozwój cha­
rakteru u młodzieży? —  Dyrektor Piltosz zduł sprawę 
ze stanu biblioteki okręgowej. Ze sprawozdania wynika, 
że biblioteka rozwija się należycie, i że przeważna 
część nauczycielstwa z niej korzysta. Po dokonaniu 
jeszcze kilku formaluośoi zamknął przewodniczący po­
siedzenie.

4̂ : Z C zęstoch ow y. Ojciec św., Leon XIII., 
w uznauiu pracy i zasług O. Euzebjusza Rejmaua, 
przełożonego 0 0 .  Paulinów na Jasnej Górze, nadał 
najprzewielebniejszemu ks. przeorowi prawo używania 
mitry i pastorału w czasie uroczystych nabożeństw, 
przez niego celebrowanych, i obdarzył go przywilejami, 
do urzędu głównych przełożonych przywiązanemi.

O im nazyum  w  R a w ic z u  w Poznańskiem 
obchodzić będzie 4 kwietnia roku 1903 50-letui jubi­
leusz swego istnienia.

i ł  Ostatni© posiedzenie poznańskiego komitetu 
jubileuszu Maryi Konopnickiej odbędzie się we środę 
dnia 9 października o godz. 8 w „Domu katolickim". 
Na porządku cbrad: złożenie rachuuków i wybór dele- 
gacyi do Krakowa.

i ł  K ła m s tw a  h a k a ty  stów . Z Warszawy rzeko­
mo donoszą berlińskiemu T a g e b l że w kołach pol­
skich w Austryi rozwiuąl się wielki ruch ku niesieniu 
pomocy Polakom pod Prusakiem. W Pozuauiu miało 
powstać jakieś Tow. wieśniaków, na którego czele ma 
stać hr. Stau. Badeui z Galicyi. (Co za głupstwo!) 
Towarzystwo to ma dawać wieśniakom pieniądze ku 
krzyżowaniu czynności komisyi kolouizacyjuej. w  Kra­
kowie miała szlachta zawiązać Towarzystwo ku naro­
dowemu poparciu, którego zadaniem ma być wspiera­
nie wydalonych z Niemiec i Rosyi Polaków. Towarzy-^ 
stwo to ma być rozgałęzione w całej Galicyi. W do­

niesieniu tem tkwi bezpodstawna deuuncyacya, nic 
w ięcej!

P o la c y  w A m ery ce . Wydawca Gazety pol­
skiej iv Chicago p. Władysław Dyniewicz ogłasza po­
kwitowanie otrzymane od komitetu wrzesieńskiego na
4.000 marek i stwierdza, że komitetowi odesłał dal­
szych 3.000 marek, zebranych w Ameryce dla dzieci 
wrzesieńskicli. —  Do Kuryera Polskiego w Chicago 
donszą z New-Yorku: Prezes tutejszego Tow. śpiewu
„Harmonia", p. Maksymilian Seyfried czyni starania 
nad wybudowaniem D o m u  p o l s k i e g o  w naszem 
mieście, w którym być ma wielka hala na przedsta­
wienia amatorskie, obchody, bale i t. d. Mają być ró­
wnież w tym budynku małe salki na zebrania Towa­
rzystw; redakcya i drukarnia, oraz restauracya zuajdą 
też miejsce w tym Polskim Domu. Budynek ten za 
lat trzy będzie zupełnie gotów, w tym właśuie czasie 
ma się tu odbyć „Zjazd i Sejm śpiewaków polskich 
w Ameryce*. Tow. „Harmonia* obchodzić będzie 25-le- 
tuią rocznicę swego założenia. Otwarcie „Domu Pol­
skiego", 25-letui jubileusz Tow. „Harmonia" i Zjazd 
śpiewaków równocześnie. Będzie to wspaniała uroczy­
stość dla Polonii Nowoyorskiej. Obecuie polskie To­
warzystwa odbywają swe posiedzenia w Saenger Hall 
pod nr. 79 przy E. 4 ulicy, której właścicielem był p. 
Kriwaczy, w ostatnich tygodniach nabył tę halę p. S. 
Pawelski, gruntownie odnowił budynek, zaprowadził 
światło elektryczue i nazwał „Halą Kościuszki".

O  Co s ię  s ta n ie  z  B lo w itz e m ?  Wiedeńskie 
dzienniki donoszą, że dotychczasowy tamtejszy kore- 
spondeut londyńskiego Timesa, mr. Wiliam L a y i r o ,  
opuszcza swoje długoletuie stanowisko i przenosi się 
do Paryża, gdzie obejmuje „lutnię* po słynnym Blo- 
witzu, zwanym powszechnie „królem reporterów* i „re­
porterem królów*. Ciekawa rzecz, co się stanie obe­
cnie z Blowitzem. Może przeniesie się nad modry 
Dunaj.

O  N a stę p c ą  W a c ła w a  B rożik a , byłego pro­
fesora malarstwa historycznego w praskiej Akademii 
sztuk pięknych, mianowany został malarz Hanusz 
Szwajger.

O  W a lk a  z  dżum ą w  O desie. Sporadyczne 
wypadki dżumy, które w Odesie w ostatnich czasach 
coraz bardziej nabierają groźnego charakteru, zmusiły 
zarząd miasta do energicznej walki ze straszną zarazą. 
Głownem ogniskiem epidemii jest t. zw. „Priwoznyj 
Ryuok" —  ogromny plac położony poza miastem, nie­
daleko portu, gdzie składano wyładowane z okrętów 
towary. Składy tamtejsze są przeważnie w ohydnym 
stanie, pod zgniłą, zarzuconą różnymi odpadkami po­
dłogą gnieżdżą się dziesiątki tysięcy szczurów, które 
są głównymi rozuosicielami zarazy. Zajęto się więc 
tępieniem tych zwierząt, składy wraz z towarem oto­
czono kordonem wojska. Myślano uawet początkowo 
spalić całkowicie towary, od tego euergicznego kroku 
cofnięto się tylko wobec olbrzymiej wartości towarów. 
Poddano więc je ścisłej dezynfekcyi, wierzchnie war­
stwy spalono. Bardziej podejrzane sklepy tego Rynku 
zamknięto i otoczono kordouem, podłogi wyłamano, 
gnieżdżące się pod nimi szczury tępiono tysiącami. 
„Priwoznyj Ryuok" był głównym ogniskiem epidemii, 
na dżumę zapadała przedewszystkiein luduość zamie­
szkała w suterynach pobliskich domów, Domy te izo­
lowano i poddano desyufekcyi, mieszkańców zaś poza­
mykano w kwarantannie. Jest nadzieja, że dżuma nie 
przeniesie się do iunych części miasta ale niebezpie­
czeństwo musi być groźne, skoro rząd chwycił się tak 
energicznych środków. Należałoby pamiętać, że Odesa' 
uie leży poza morzami, że niebezpieczeństwo zawlecze­
nia dżumy do nas istnieje, a środków zapobiegawczych 
nie przedsięwzięto żaduych.

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru miejskiego lue Lwowie.
W piątek 3-go października po raz pierwszy: „Kładka*, 

komedya w 3 aktach F. Gresac i Fr. de Croisset, tłómaczył Z. 
Sarnecki. Główne role odtworzą panie: Bednarzewska, Solska, 
Borzęcka (debiut), pp. Chmieliński, Kuncewicz, Feldman i inni.

W sobotę 3 bm. po raz piąty; „Świat na opak", fanta­
styczno-burleskowa operetka w 5 odsłonach Krenua i Lindaua, 
z muzyką Kapellera.

W niedzielę 5 b. m. o godzinie 3V‘2 popołudniu: „ Ko mi-; 
niarze", komedya ze śpiewami i tańcami w czterech aktach Fr. 
Dominika.

W  niedzielę o godz. 7 wieczorem (wznowienie): „Wesoła 
dwójka*, operetka w 4 aktach K. Ziehrera. Drugi gościnny wy­
stęp Heleny Szuppównej.

R epertuar teatru ludowego.
W niedzielę 5 bm. popołudniu: „Królowa przedmieścia*, 

wodewil ze śpiewami i tańcami Krumłowskiego. W roli modelki 
wystąpi panna Kamila Jaroszówna.

W niedzielę wieczorem: „Matka Polka*, sztuka w czterech 
aktach Maryi A *

R epertuar teatru m iejskiego tu K rakowie:
W sobotę 4 bm.: „Lord Quex“ Art. Pinero (nowość).
W niedzielę 5 bm.: „Staroświecczyzna* N. Kamińskiegoi
W poniedziałek 6 bm.: Koncert Zygmunta Stoiowskiecco .

M. Sammarco.
0  T ea tr  lu d o w y  przygotowuje wodewil Świder­

skiego „Biedni" oraz głośuą, nagrodzoną na koukursie 
Wydziału krajowego sztukę dra Rakowskiego „Ocknie­
nie* osuutą na tle stosunków pod zaborem pruskim. 
Kierownictwo artystyczne i reżyseryę objął p. Jau 
Nowacki, utalentowany artysta teatru miejskiego.

0  P ie rw szy  k o n cer t p op u larn y  w Filharmonii 
odbędzie się w niedzielę wieczorem i zainauguruje 
cały szereg tego rodzaju wieczorów, które dla naszej 
publiczności będą niemałą atrakcyą. Ceny miejsc są

bajecznie niskie, tak, że loże parterowe, mezauiuowe 
i I piętra, każda ua 5 osób, kosztują tylko 7 koron, 
fotele na I piętrze 1 kor. 50 hal. a wstęp ua salę, 
z której usuniętą zostanie część krzeseł, tak aby pu­
bliczność mogła swobodnie przechadzać się, kosztuje 
tylko koronę. Również niskie ceny miejsc ustanowione 
zostały dla galeryi. Krzesła kosztują tam 60, 40 a ua­
wet 30 halerzy. Koncerty popularne umożliwiają ua­
wet najbiedniejszym usłyszenie całego szeregu utworów, 
wykouauych przez zuakomitą i tak liczną orkiestrę. 
Program pierwszego koncertu popularnego obejmuje 
następujące utwory: I. 1) Grosmatin: Uwertura do
opery „Duch Wojewody*, 2) Oehlschlager: Trio na 
skrzypce, wiolonczelę i harfę wykonają pp. Wacław 
Huml, Franciszek Szimunek i Maksymilian Gissler, 
3) Liszt: Rapsodyn Nr. 2. II 1) Smetana: „Wełtawa" 
2) Popp: „Koncert szwedzki* solo na flet, odegra z tow. 
orkiestry Gustaw Diessel, 3) Dworzak: „Słowiańskie 
tańce*. III 1) Noskowski: „Step", 2) D etibes: W7ale 
z baletu „Copełia", 3) Berliaz: „Korsarz".

0  J a n  S trau ss, kapelmistrz nadwornej muzyki 
balowej wraz z swą słynną orkiestrą wiedeńską, skła­
dającą się z czterdziestu osób, wystąpi d. 15 paździer­
nika w sali Domu uaroduego. Agenoyi Towarz. muzy­
cznego udało się pozyskać uastępcę „Króla walców" 
i jego ansambl na jed9u tylko koncert, donosimy więc, 
że zamówienia na bilety o cenach stosunkowo niezbyt 
podwyższonych, przyjmuje od dnia dzisiejszego księ­
garnia pp. Gubrynowicza i Schmidta. Orkiestra nad­
worna pod kierowuictwem swego niezrównanego dy­
rygenta przybędzie do Lwowa dnia 14 październi­
ka, a nazajutrz po koucercie wyruszy napowrót za 
granicę.

Z sala sądowej.
Z  mętów życia.

L w ów , 3 października.
Dzisiejsza rozprawa przed sądem przysięgłych 

robi wrażenie wielkiej, bo nagromadzono przy niej 
wszystkie dekoracye. Jest trybunał i ława prz^sięg' 
łych, prokurator, rzeczoznawcy sądowi, czterech 
obrońców i czterech oskarżonych, z tych dwóch męż­
czyzn i dwie kobiety. Publiczności wiele, przeważnie 
z warstw najniższych, kobiety młode o twarzach zni­
szczonych a sukniach jaskrawych. Świadkowie — ta 
przeważnie kobiety z najniższych sfer, wyciągnięta 
z nocnych kryjówek zbrodni i występku.

Głównym oskarżonym jest Artym C h a p k o ,  
zarobnik. Prokuratorya zarzuca mu popełnienie zbrod­
ni zabójstwa, obok niego zaś zasiadają: Zygmunt 
P a n a s i e w i c z ,  Rozalia T y m a  i Marya Ku- 
z i e m s k a  oskarżeni o zbrodnię oszustwa, popełnio­
ną przez złożenie fałszywych zeznań w sprawie Ar- 
tyma Chapki.

Artym Chapko odbywał służbę wojskową. Cho­
ry leżał na „maroden zimmer", to jednak nie prze­
szkadzało mu spędzać nocy u swej kochanki Rozalii 
Tyma, mieszkanki jednej z najwstrętniejszych nor 
przy ulicy Lwiej.

O Rozalię tę był Chapko bardzo zazdrosny, 
obawiał się bowiem, że nawiązawszy z kim innym 
stosunek miłosny, przestałaby go wspierać datkami 
pieniężnymi. A zauważył, że od niejakiego czasu do 
Rozalii stale zachodzi niejaki Maryan Pałas, chłopak 
18-letni. Chapko odgrażał się, że musi Pałasowi 
„sprawić bal* i czekał tylko sposobności.

Nadarzyła się ona wieczorem z 29 na 30 mar­
ca br. Chapko przyszedłszy około 10-tej do Rozalii, 
zastał u niej Pałasa. Przeczekał chwilę, a gdy P a­
łas chciał już wychodzić — porwał za ławkę i ugo­
dził nią silnie rywala po głowie. Pałas zachwiał się 
ale nie upadł, nie reagując też na cios otrzymany, 
nie wyrzekłszy słowa, wyszedł.

Tejże nocy około godziny lL te j żołnierz poli­
cyjny Dmytro Diak spostrzegł na Wałach guberna- 
torskicli leżącego na ziemi człowieka. Sądząc, że ma 
do czynienia z pijanym — chciał go podnieść i py­
tał o adres mieszkania. Człowiek ów jednak nie od­
zywał się wcale, po chwili jednnk wstał o własnych 
siłach i poszedł dalej. Diak patrzył chwilę za nie­
znajomym i widział, że ten, zamiast na schody, któ­
re prowadzą ze szkarpów w dół — udał się w kie­
runku krzaków. Po chwili zaczepił się o nie, potknął 
i runął w dół, tocząc się po pochyłości szkarpów.

Wtedy żołnierz policyjny podjął go z ziemi i 
odwiózł na stacyę ratunkową. Dyżurny lekarz orzekł, 
że nieznajomy człowiek jest do nieprzytomności pi­
janym i kazał go odwieźć do aresztów policyjnych.

Tam przepędził on noc, a gdy do rana nic od­
zyskał przytomności — przewieziono go do szpitala, 
gdzie w nocy zmarł. Na jedną chwilę odzyska ł  
w tym czasie przytomność i zapytany o nazwisko 
odpowiedział: „Maryan Pałas..."

Przeprowadzona sekcya zwłok wykazała złama­
nie czaszki, krwotok wśródczaszkowy i zniszczenie 
pewnej części istoty mózgowej. Obrażenia te po­
wstać mogły zarówno przez spadnięcie z pewnej wy­
sokości na płaszczyznę twardą, jak też przez ude­
rzenie czemś twardera a plaskiem, n. p. deską. Le­
karze wykluczyli jednak stanowczo, ażeby obrażenia 
te powstać mogły wskutek stoczenia się z pochyło­
ści szkarpów.

W czasie śledztwa Rozalia Tynk stanowczo 
przeczyła temu, by tego wieczora, kiedy to dopusz­
czono się zbrodni — był u niej Chopko, albo też 
Pałaz, — koleżanka zaś jej Kuczęwska, oraz ze
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swym kochankiem Paniasiewiczem starali się rów­
nież przedstawić sprawę kłamliwie i pobyt Chapki 
u Rozalii okryć tajemnicą. Ponieważ jednak inni 
świadkowie a przedewszystkiem niejaka Rozalia 
Marcinek zeznała stanowczo, że widziała, jak Chap- 
ko ugodził ławką Palasa — przeto Chapko został 
uwięziony za zbrodnię zabójstwa, zaś kochanka jego 
Rozalia Tynk, Panasiewicz i Kuczewska — za zbro­
dnię oszustwa przez złożenie fałszywych zeznań.

W toku dzisiejszej rozprawy Chapko wypierał 
się winy, również inni oskarżeni zeznawali, jak 
w śledztwie. Wszyscy zawezwani w tej sprawie 
świadkowie, jakkolwiek widzieli tego wieczora Ciiapkę 
u Rozalii, to jednak nie mogli sobie przypomnieć, 
czy był wówczas również Pałas, a już zgoła nikt 
nie widział, by Chapko bił Pałasa. Pozostał jedyny 
świadek Katarzyna M a r c i n e k .  Zeznała ona je­
dnak, że nie widziała wcale bójki i że tylko ze­
znała tak w śledztwie, bo bała się bardzo...

Na podstawie jej doniesienia, czworo ludzi 
przez 6 miesięcy siedziało w więzieniu śledczom, 
prokurator zaś, zastrzegłszy się, że dzisiejszym ze­
znaniom Marcinkównej nie bardzo można wierzyć, 
postawił wniosek, ażeby świadka tego odstawić do 
więzienia za fałszywe zeznania, co też zostało uczy- 
monem.

Godz. Va2 rozprawa trwa dalej.

(P rzed  z w y k ły m  tryb u n a łem ).
L w ów , 3 października.

{Fałszywa przysięga za 12 Ic.)
Jeszcze dnia 4 lipca 1901 r. zaskarżył Józef 

Miecznik, gospodarz z Zimnej Wody, Kazimierza 
Zielińskiego, również gospodarza, do sądu powiato­
wego S. II  o zapłacenie rzekomo dłużnej mu kwoty 
12 k. 10 h. Ponieważ atoli Zieliński zaprzeczył, ja ­
koby był Miecznikowi co winien, dopuścił sędzia 
orzekający dowód z wysłuchania stron, a następnie 
przesłuchał powoda Józefa Miecznika pod przysięgą. 
Wtedy to zeznał Miecznik, że Zieliński winien mu 
4 korony jako resztę do ceny kupionego kiedyś u 
niego owsa, 2 kor. 45 hal. jako część za kupioną 
wspólnie ćwiartówkę piwa na „stypie", a dalej 1 k. 
50 h. jako pożyczkę także na piwo w czasie jakiejś 
zabawy. Sędzia orzekający wówczas w S. II, pole­
gając na prawdziwości tej przysięgi, zasądził Zie­
lińskiego na zapłacenie zaskarżonej kwoty. Zieliń­
ski zapłacił wywalczoną sumę Miecznikowi, a nato­
miast zrobił doniesienie karne prrzeciw Józefowi 
Miecznikowi o fałszywą przysięgę.

Rozprawę prowadzi radca Ł u c z k i e w i c z ,  
jako wotanci zasiadają radcy J a s i ń s k i ,  A d a -  
m i a k i N a h 1 i k, oskarża prok. N i e w i a d o m- 
s k i, broni zaś oskarżonego dr. S o 1 a ii s k i. Powo­
łani do rozprawy liczni świadkowie zeznawali bardzo 
bałamutnie. Jedni ciągnęli na stronę Zielińskiego, 
drudzy zaś na stronę Miecznika, tak, że trudno dojść 
było gdzie prawda, zwłaszcza, że składka na piwo 
odbywała się gdy goście już „mieli dość". Po obronie 
dr. Solańskiego, który powołując się na bałamutność 
zeznań świadków i na okoliczność, że tak majętny 
gospodarz, jak oskarżony, nie odważyłby się fałszy­
wie przysięgać na tak drobną kwotę — wydał try­
bunał wyrok uwalniający oskarżonego od winy i kary.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 3 października.

P roces  o zabójstw o.
K rak ów . Przed tutejszym sądem przysięgłych 

odbyła się dziś rozprawa przeciw 65-letniemu Szy­
monowi Puchale z Kleszczowa, o zbrodnię zabójstwa. 
Obwiniony domagał się od żony pieniędzy na wódkę. 
Żona dała mu 44 hal. a wtedy 24-letni syn jego 
wziął pieniądze i nie chciał ich oddać ojcu już pija­
nemu. Ojciec rozgniewany chwycił za łopatę i ude­
rzył syna tak ciężko w głowę, że chłopiec na drugi 
dzień umarł. Obwiniony tłómaczył się, że nie chciał 
syna zabić, tylko ukarać uderzeniem w plocy. Tym­
czasem chłopiec tak nieszczęśliwie głowę schylił, że 
uderzył go w czaszkę. Przysięgli wszystkimi głosa­
mi zaprzeczyli pytaniu o zbrodnię zabójstwa, a try­
bunał uwolnił oskarżonego.

P ogrzeb  ś. p . W odzickiego.
K rak ów . Zwłoki ś. p. Józefa lir. Wodzickie­

go nadeszły do Krakowa i złożono je w domu przed 
pogrzebowym na cmentarzu. Pogrzeb ma się odbyć 
w poniedziałek.

W ykon an ie  w y ro k u  ś m ie rc i.
P ozn ań . Wczoraj na podwórzu więzienia spro­

wadzony kat z Wrocławia ściął głowę toporem na 
pniu 20 letniemu skazańcowi Stanisławowi Zbytrzy- 
skiemu, skazanemu za zamordowanie wdowy Augu­
sty Berues.

Z aw ieru ch a  ś n ie ż n a .
W a rsza w a . Wczoraj o godz. 3 popołudniu 

zawisła nad miastem zawierucha śnieżna, trwająca 
blisko godzinę.

W ypadek  b. m in is tr a  K u bera .
W ied eń . Były minister sprawiedliwości a 

obecnie prezydent senatu dr. Ruber, zwichnął wczo­
raj nogę.

P og rzeb  Zoli.
P a r y ż . Prefekt policyi wydał liczne zarządze­

nia, celem utrzymania spokoju podczas pogrzebu 
Zoli i sam objął organizację pochodu pogrzebowego. 
Jak  słychać, mają stowarzyszeniom socyalistycznym 
zabronić wzięcia udziału w pogrzebie z odznakami 
i chorągwiami. Oficerem, który otrzymał nakaz do­
wodzenia kompanią honorową przy pogrzebie Zoli 
jest syn byłego ministra wojny Mercier’a.

A re sz to w a n ia  A lbań czyków .
K on stan tyn op o l. Wczoraj i dziś zarządzono 

tu liczne aresztowania Albańczyków, co uważają 
jsko środek ostrożności, z powodu po.bytu W. ks 
Mikołaja Mikołajewicza w Konstantynopolu.

Ś ledztw o  p r z e c iw  a la rm o m  d z ie n n ik a r s k im
P a r y ż . Echo de Paris donosi, że przeciw tym 

dziennikom które alarmowały publiczność i spowo­
dowały ją  do wycofania wkładek z kas oszczędności 
jako odwet na ustawę kongregacyjną, bedzie wdro­
żone śledztwo.

P a n ik a  w  te a tr ze .
B u d ap eszt. Wczoraj powstała w budapeszteń­

skim teatrze narodowym mała panika. Na trzeciem 
piętrze zemdlała jakaś pani w loży, co dało powód 
do przypuszczenia, że powstał pożar w teatrze. Za­
częto się zewsząd cisnąć ku wyjściom. Przytomności 
reżysera udało się zapobiedz możliwej kata­
strofie.

Z a tw ie rd ze n ie  w yro k u .
L ip sk . Niemiecki Beichs-Gericht zatwierdził 

wyrok, skazujący redaktorów gazety robotniczej, 
a mianowicie Morawskiego na 2 lata, a Goldę na 
rok więzienia.

T esta m en t Zoli.
P a r y ż . Kameloci roznoszą na bulwarach pa­

ryskich i sprzedają trawostacyę testamentu Zoli. 
W testamencie tym zapisujo Zola swoje romanse 
a mianowicie: „La debacie" (Pogrom) ministrowi
wojny AndrAmu, „La yentre de P aris“ (Brzuch Pa­
ryża) Sarze Bernhard, „La terre“ (Ziemia)^ prezy­
dentowi gabinetu Combesowi, inne zaś znanej w Pa­
ryżu kurtyzanie Lianę de Bougy.

W izyta  r o sy jsk a  u  s u łta n a .
K on stan tyn op o l. Konferencya sułtana z W. 

ks. Mikołajem Mikołajewiczem miała przebieg bardzo 
serdeczny. W. ks. wyraził sułtanowi pozdrowienie 
od cara Mikołaja i zapewnienie o jego uczuciach 
przyjaznych. Jak  twierdzą, odwiedziny W. ks. 
w Konstantynopolu mają zadokumentować, że uro­
czystości w Szypce nie miały wcale charakteru po­
litycznego, lecz były wyłącznie tylko uroczystością 
wojskową.

K a ta s tro fa  ko le jow a  tu H is z p a n ii .
M ad ryt. Kolo Granady nastąpiło wykolejenie 

pociągu, przy czem 14 osób zostało zranionych.

N iem cy  w  ro li  b a ra n k ó w .
B e rlin . Beri. Neueste Nachrichten zajmują 

się znowu w artykule wstępnym sprawą skazania na 
Węgrzech redaktorów niemieckich i stwierdzają, że 
Niemcy mogą być na Węgrzech dobrymi obywate­
lami kraju a przytem zachować swą odrębną narodo­
wość. „Wszak to jest zupełnie słuszne i lojalne 
żądanieu, powiodą to pismo, domagając się dla Niem­
ców poszanowania swej narodowości a zapomina zu­
pełnie o tem, co się obecnie dzieje w Prusiech z Po­
lakami.

S ta n  B a n k u  a u stro -w ę g ie rsk ie g o  z dniem
30 września 1902:

Banknoty w obiegu 1.576,389.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem (-}- 78 ,960.000); rezerwa 
kruszcowa 1.448,605.000 (— 9,736.000) ; portfel we­
kslowy 285,442.000 f-f- 64 .449 .000); lombard papierów
46,447.000 (-f- 688.000); banknoty wolne od podat­
ków 266,302.000. ( —  88,570.000).

Po zamknięciu numeru.
S to w a r z y sze n ie  p r z em y sło w e  k o w a li i 

S telm achów  odbędzie nadzwyczajne walne zgroma­
dzeni d. 5 b. m. o godz, 10, w lokalu Izby rękodziel­
niczej. Przedmiotem obrad zmiana godzin czasu pracy 
dziennej.

Kącik humorystyczny.
Pięknem za nadobne.

— Nigdy nie spieram się z głupcami.
— Dlatego jesteś pan zawsze w zgodzie z sa­

mym sobą.

Depesze handlowe z d. 3 b. tn.
W h td e ń , 3 października. Dziź o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*10 Kenta majowa 
100*65- Węgierska renta koronowa 97*80, Akeye kredytowe 
683*70, Kredytowe węgierskie 725 -  •, Bank anglo-austryack 
274*—, Unionbank 638*—, Bankverein 455*50, Laeuderbank 
366*50, Kolej pad* 714*— Lombardy 80 50 Slbentkal 4 0 1 —. 
Towarzystwo akeyjne b r o n i  Akeye tytoniowa — *— Aipi-

ny 374*— Kima Mnranya 492'—, Prago? E ison  ,
Losy tureckie 212*50, Kuble 253*50, 20-franków — •—, 
Boden-Credit —*—, Tramwaj*e — . Aiccye gal. Banku hip, 
—•— Gal. pożycz:, kr. z r. 1896 —*— 4°/o Listy zastaw,
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. -  *—.

Usposobienie silne.
1 8 3  października. O godz. 1" m. 30 notowano : 

Kredyty 215 80, Disconto Commaudit L 5  75.
Usposobienie silniejsze.
Giełdy zbożowe w Wiedniu i Budapeszcie z powodu 

świąt żydowskich zamknięte.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E 11 nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. Zofia Moraczewska 9 1 7

po powrocie z Francensbadu ordynuje w chorobach 
kobiecych od g. 3—4, ulica św. Mikołaja 19, I.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
powrócił 8913 

ulica Piekarska 1. 10D r .  P a p 4 ©

Wypożyczalnia, skład fortepianów i pianin
a  piex*ws2sorzą<a.aa.3rcl5. fa/torjrls

Lwów 
Rynek 9.Ł. M AKE

PODZIĘKOWANIE.
WPau Dr. J . Wesely, lekarz pułkowy nr. 77 

p. p. w Przemyślu, raczy przyjąć na tej drodze ser­
deczne podziękowanie za bezinteresowno wyleczenie 
córki naszej R. M. w Szkle z niebezpiecznej słabo­
ści. A więc serdeczne „Bóg zapiać".
9195 Wdzięczni rodzice Franciszkowie Niczoioie.

T W f f l  11531131 z ToweS° Targu, który rozpo- ■ w l j o  Jja iB C ł wiadał tamże, iż miałem się wy­
razić o Wielmożnym panu inżynierze Kazimierzu 
Englu, dla którego mam cześć najgłębszą, iż gdy­
bym tylko chciał toby go za 3 dni w Nowym Targu 
nie było — wzywam na tej drodze, aby wyjawi! 
swoje nazwisko, gdyż inaczej uważać go będę za 
nikczemnego oszczercę i podłego tchórza.

9213 1 B r. Atfred Brandowski.

Albert Gelehrter Ewa Rosenbar-n
Stanisławów 9210 Buczacz.

* D z is ia j  c ią g n ie n ie  I f S .
C. k. 1  r. Losy Loteryi Policyjnej po 1 kor.

3 1500 wygranych, w tem 100 głównych wygranych *
w efekt, wartości

I ł r o r o n .  5 0 . 0 0 0  3s o x o n .I i
j Pierwsze trzy główne wygrane koron 25.000 — 5.000 — | 

1.000, wypłaca się na żądanie po odo. podatku wygr.
. ua!F* w  gotów ce. .
J Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, trafikach, 
[kolekturach i w Polizei-Lotierie-Bureau Wien, I, Singerstras* 
Jse 2, które w ysyła każdemu, los kupującemu, listę cią*
17851 18—1 gnień gratis.

Tygodnik sportowy.
Z dumać nad upadkiem cyklistyki.

n i .
Zastrzegłem sobie jeszcze słowo w kwestyi 

właściwego sposobu użycia jazdy na rowerze.
Ktokolwiek używa roweru na seryo i zdobył się 

na zastosowanie go do swych celów praktycznych, 
ten zbliżył się już do właściwego sposobu użycia 
tego wehikułu. Pozatem trzeba się jednak chcieć prze­
konać, że rower służyć ma i może jako znakomity 
środek komunikacyjny na dalsze przestrzenie — na 
większe wycieczki, wśród których znaohodzi się ła­
twą i tanią sposobność poznawania świata i ludzi.

Podczas gdy drobne wycieczki, kierowane za­
zwyczaj w jedną i tę samą stronę, w bardzo krótkim 
czasie przestaną budzić interes i staną się wprost 
nudnemi, wycieczki z pewnym planem w coraz to 
inne strony i okolice, nastręczać będą zawsze: coś 
nowego i ciekawego dla wycieczkowców, będą z pe­
wnością mniej nużącemi od owych krótkich, doraź­
nych wycieczek, a przy tem wszystkiern dadą wy­
cieczkowemu poznać wartość roweru jako środka ko­
munikacyjnego na takich wycieczkach, nauczą cenić 
to poczciwe „kółko“ tak, jak na to zasługuje.

Na wycieczkach takich nie należy zasadniczo 
gardzić „przyjacielem" (koleją żelazną), zwłaszcza 
jeżeli droga prowadzi przez strony znane już z wy­
cieczek poprzednich, a pozwala na oszczędzenie so­
bie jazdy po lichej drodze (jakich u nas jeszcze nie­
stety bardzo jest dużo) i dostanie się na lepsze go­
ścińce. Częstokroć stan gościńców (jak np. naokoło 
Lwowa) tak jest opłakany, że nawet wskazanem jest 
przejechać kilka stacyj koleją żelazną, by się na le­
psze dostać drogi i w piękniejsze okolice.
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Już sama Galicy a wiele ma piękny cli miejsco­
wości godnych zwiedzenia, a każdy cyklista powinien 
poczytywać sobie za obowiązek dostania się do nich 
na swem kółku. Urządzając w ten sposób swoje wy­
cieczki, znajdzie cyklista-sposobność poznania w kró­
tkim czasie swego kraju, zwiedzi nasze miejsca ką­
pielowe i klimatyczne, nasze Podkarpacie, Beskid, 
Pieniny, Tatry, przy tej sposobności zapuści sie nie­
jednokrotnie na stronę węgierską (odznaczającą się 
przeważnie znakomitymi gościńcami), gdzie będzie 
się mógł z bliska przyjrzeć tym naszym systematy­
cznie madziaryzowanym polskim i ruskim chłopkom. 
Nie mniej ciekawemi będą w dalszym ciągu wycie­
czki na Śląsk, do Królestwa itd.

Przerobiłem to powoli wszystko, przejechałem 
na kółku Galicyę wzdłuż i w szerz, znaczną część 
północnych Węgier, kawał Śląska, kawał Królestwa 
(z Dębicy na Sandomierz, Puławy, Radom, Piotrków, 
Łódz do Warszawy) itp., a przed dwoma laty zapu­
ściłem się w Alpy do kameralnych dóbr solnych, 
którąto ostatnią wycieczkę powtórzyłem w tym roku 
w towarzystwie żony.

Ostatnia ta wycieczka zasługuje na wzmiankę 
ze względu, że żona moja jest cyklistką całkiem po­
czątkującą, uprawiającą jazdę na rowerze dopiero od 
roku, że poprzednio żadnych większych wycieczek 
nie robiła, a mimo tego przebywała bez najmniej­
szego znużenia dziennie przeciętnie około 50 kilo­
metrów (w jednym dniu nawet 77 km.), a powraca­
jąc do Lwowa żałowała tylko, że krótkość urlopu 
nie pozwalała nam dalej bujać po tych pięknych 
stronach.

Wybraliśmy się w kostyurnach turystycznych, 
zabierając w tobołkach uwiązanych do rowerów po­
trzebne do przebrania części garderoby i wszelkie 
do podróży potrzebne przybory, które cały czas wo­
ziliśmy ze sobą. Koleją dojechaliśmy do Ginunden, 
stamtąd zaś dalej prawie wyłącznie na rowerach. Po­
żywialiśmy się po drodze, kiedy się głód dał uczu- 
wać, a nocowaliśmy, gdzie nas noc zaskoczyła. 
W ciągu pierwszych siedmiu dni zwiedziliśmy Traun- 
kirehen, Ebensee, Isdil, Weissenbach, Unter-Ach, za­
chodnie wybrzeże jeziora Atter-See przy powrocie 
parowcem, dalej Schurfling nad jeziorem Mondsee, 
St. Gilgen nad jeziorem St. Wolfgang, Zinkenbach 
i Strobl, dalej na południe od Ischlu-Laufen, Goisern, 
Gosuumulile nad jeziorem Hallstadzkiem, Gosau- 
schmied i urocze jezioro Gosausee z widokiem na 
Dachstein (2.996 m.), dalej ciekawy Hallstatt, na­
stępnie Aussee, Alt-Aussee i Grundelsee leżące już 
na ziemi Styryjskiej. Z powodu deszczu siedliśmy 
s raz pierwszy w Aussee do pociągu kolejowego, 
laóry nas powiózł do Innsbrucku, stolicy Tyrolu. 
I znów ną rowerach zwiedziliśmy w ciągu jednego 
dnia najbliższe okolice Innsbrucku, a następnego 
Cuia dostaliśmy się kołeją do Salzburga, skąd znów 
na rowerach zwiedziliśmy w pierwszym dniu naj­
bliższe okolice Salzburga, a w dniu następnym Hell- 
brunn, Anif, Hallein, Berchtesgaden i wspaniałe 
Konigssee, dwie ostatnie miejscowości (w Bawaryi), 
z powrotem zaś St. Leonard i Drachenloch. Na tern 
musieliśmy zakończyć, pozostawiając sobie jeden 
dzień na Wiedeń, gdzie również cały dzień prze­
jeździliśmy na rowerach.

Tak więc początkująca cyklistką mogła w ciągu 
dni 10 przebyć na rowerze około 400 km., nie czu­
jąc się temi podróżami wcale znużoną ani wyczer­
paną, przeciwnie wróciła zdrowa i świeża, pełna 
wrażeń i marząca o dalszych podobnych wycieczkach 
w przyszłości.

Na tern kończę moje dumania z zapewnieniem, 
ż> kto zechce korzystać z moich rad i wskazówek 
i rzetelnie używać roweru, łącząc przyjemne z uźy- 
tecznem, temu z pewnością jazda na rowerze nigdy
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Tajemnica pewnej rodziny polskiej.
Z oryginału duńskiego przełożyła 

JÓZEFA KLEMENSIEWICZOWA.
(Ciąg dalszy).

— Więc niech sobie idzie ten hultaj, dyabli 
mi po jego pieniądzach! — zawołał Zeltner, wska­
kując na koń i odjechał wraz z orszakiem. Nagłe 
obrócił się i przygalopował napowrót.

— Tym razem ustąpiłem ci, — rzekł do za­
konnika, lecz strzeż się, byś mi częściej nie zacho­
dził drogi, gdyż znalazłbym sposób na ciebie I — 
1 odjechał.

Tymczasem Salomon obejrzał starannie chłopca 
i ku wielkiej swojej radości przekonał się, że członki 
ma zupełnie nieuszkodzone.

— Nigdy tego księdzu nie zapomnę — rzekł
do zakonnika — zresztą całe szczęście, że najpierw
dostał swoje własny sługa oficera, inaczej pomoc 
byłaby spóźniona.

Wkrótce potem ukazała się reszta rodziny, 
opuściwszy kryjówki. Ojciec Wincenty wziął chłopca 
na rękę i poniósł go sam do domu.

Salomon uderzył w lament na widok zniszcze­
nia całego dobytku. t # ;

— Cicho — uspakajał go ksiądz — zajmij się 
chłopcem i dziękuj Bogu, żeś tak wyszedł I

się nie sprzykrzy, albowiem zuajdzie w rowerze 
wiernego rumaka, który da mu sposobność dużo po­
znać, dużo zobaczyć, i nie mało się nauczyć, który 
da mu zdrowie i myśl wesołą.

K. H.

Kronika sportowa.
Z cyk lis ty k i.

D o r o c z n e  w y ś c i g i  K r a k o w s k i e g o  
K l u b u  M ł o d z i e ż y  C y k l i s t ó w  odbyły się 
w niedzielę 28 bm., zyskując w całym swoim prze­
biegu zupełnie zasłużone uznanie sfer kompetentnych, 
gromkie oklaski niezwykle licznie zebranej publi­
czności i wystawiając dobre świadectwo tyra, którzy 
nie szczędzili trudu w zabiegach, by ustalonej sławy 
meetingu krakowskiej młodzieży nietylko nie obni­
żyć, ale jeszcze ją podnieść, co też powiodło im się 
zupełnie.

Pogoda dopisała wyścigom wspaniale, to też 
od południa już rojno i gwarno było na drodze pro­
wadzącej do s ta r tu ; samej braci kolarskiej wiła się 
wstęga ze stu jeźdźców złożona, a pociąg, który 
wyruszył o godz. 2 tak był przepełniony, że na sta- 
cyi w Grzegórzkach wstawiono ławy z poczekalni 
do wagonu towarowego, by publiczności możliwie 
znośną jazdę uczynić.

Ze zgłoszonych 80 jeźdźców prawie wszyscy 
startowali, tak, że oprócz najgłówniejszego biegu, 
zapowiedzianego programem, a mianowicie o „mi­
strzostwo Galicyi“, wszystkie biegi bardzo dobrze 
były obsadzone. Na pierwszy plan, jak to łatwo 
można było przewidzieć, wysunął się p. K. Lewicki, 
wygrywając dwa mistrzostwa i bieg „pożegnalny". 
Zwycięstwa te, co prawda, bardzo łatwo mu przy­
szły w braku godnego swej niezrównanej jazdy 
współzawodnika, nie osłabia to jednak naszego prze­
konania, źe i w trudniejszych znacznie nawet wa­
runkach nie zmieniłaby się rola, jaką p. L. w nie­
dzielnych wyścigach odegrał.

Oto rezultaty wyścigów: I. „Mistrzostwo K. 
K. M. C.“, 10 kim.: p. K. Lewicki ( 2 2 :194) 1, p. 
C. Gajer (22: 27) 2, p. E. Weiss (22:32) 3. Star­
towało 7. II. Bieg „nowicyuszów", 3 kim: p. J . 
Bisztyga (6 : 42) 1, p. B. Angelus (6 : 52) 2, p. J . Ro- 
jewski (6 :30) 3. Startowało 5. III. Bieg „O. K. S. 
w Tarnowie", 3 kim.: p. Nuz»kowski (6 : 126) 1, 
p. Błodzki (7 : 4) 2, Ciechulski (7 :5 ) 3. Startowało 
8. IV. „Mistrzostwo Galieyi", 10 kim. \ p. K. Le­
wicki (20:17) 1, p. C. Gajer (21:7) 2, po za kon­
kursem: p. M. Czaplicki (21:15) 3, p. W. Burgiel- 
ski (2 2 :43s) 4. Przy starcie wycofali się jeźdźcy 
lwowscy („Sokół*) tak, że jedno tylko towarzystwo, 
a mianowicie K. K. M. C. (przez p. Lewickiego) 
ubiegało się o puhar. V. Bieg „tandemów*4, 2 kim. : 
pp. Weiss-Angelus (5 :5 ) 1, pp. Wojas-Dembiński 2, 
pp. Biegański-Ząbek 3. Startowały 4 pary. VI. Bieg 
„pożegnalny" 1 mila ang. (1609 m.): p. K. Lewicki 
(3 m.) 1, p. B. Angelus (3 : 2) 2, p. W . Wojas 
(3: 5) 3, p. F. Adamowicz (3 : 7) 4. Startowało 10.

W y ś c i g i  g a l i c y j s k i c h  c y k l i s t ó w  odbę­
dą się w niedzielę, 5 b. m. w Mielcu. Program obej­
muje cztery biegi. Ze Lwowa zgłosiło swój udział 
paru dobrych jeźdźców.

B o u r i l l o n  j a k o  ś p i e w a k  o p e r o w y .  
Znakomity ten i głośny do niedawna jeździec fran­
cuski przerzucił się z areny wyścigowej... na scenę 
i debiutował 1 bm. jako Don Jose w „Carmenie* na 
scenie Wielkiego Teatru w Nantes. „Jeżeli go ró­
wnie szczodrze obdarzyła natura głosem jak muszku- 
łarni", robi uwagę velo, „to na scenie nie mniej ob­
ficie zbierać będzie laury, jak niegdyś na arenie 
wyścigowej".

— Ach, gdyby mnie był raczej obił i zelżył 
ile tylko chciał, a nie zabijał mi bydląt, nie niszczył 
chudoby.

— Przestań żałować doczesnych dóbr! — zgro­
mił go zakonnik — ponieważ czcicie złotego cielca, 
miasto prawdziwego Boga, staliście się wyrzutkami 
wśród społeczeństw; ponieważ przestaliście być 
pasterzami a znieśliście się do ciasnych miast, byście 
mogli uprawiać lichwę, dlatego staliście się jako 
one żółte rośliny cieplarniane, które nie znają ani 
nieba ani świeżego powietrza.

Wreszcie uspokoił się Salomon i zabrał się do 
przywrócenia jakiegoś porządku w domu. Chłopca, 
który wpadł w głęboki sen, złożono na łóżku, po- 
czem zakonnik opuścił mieszkanie żyda i udał się 
w drogę do pałacu starosty.

— Nie zapomnę tego nigdy temu uczciwemu 
księdzu — odezwał się karczmarz po jego odejściu 
— a kto wio, czy nie będę mu się mógł odwdzię­
czyć, żyjemy bowiem w czasach, gdzie prosty czło­
wiek często zdoła przyjść z pomocą wyższemu od 
siebie.

Rozdział dziesiąty.

Wyznanie.
Emilia nietylko w Kazimierzu wzbudziła miłość, 

wywarła też wielkie wrażenie na Wojciechu, co przy­
pisać należy jej przymiotom i urodzie, ale też zara­
zem i nadziei, że nietrudno mu będzie pozyskać jej 
wzajemność.

Ona też długo podsycała tę nadzieję; zdawała 
się nietylko z przyjemnością słuchać Wojciecha

Ze sp o r tu  konnego.
W y ś c i g i  w P e s z c i e  (28 września). Na­

groda ministerstwa rolnictwa 40.000 k., 2400 m.: 
Hr. E. Degenfelda 4 1. og. Marathon po Martagou- 
Shotuuder 60 klgr. Adams 1, hr. Trauttmansdorffa 
4 1. og. Carmin 55 klgr. Barker 2, hr. E. Degen- 
feldda 4 1. og. High Leicestershire 60 klgr. Bulford 
3. Biegało 7. Tot. 22 : 10. Miejsce 72, 74, 170 : 50. 
Łatwo jedną długością, półtora długości z tyłu trzeci. 
Czas 2 : 45.

Z a tle tyk i.
T r a g i c z n y  z g o n  E. Z o l i  wywoła także 

niezawodnie szczery żal w najszerszych sferach 
sportowych. Należał on bowiem do tych żarliwych 
zwolenników sportów, zwłaszcza demokratycznych, 
obejmujących całe społeczeństwa, którzy dopatrują 
się w nich czegoś więcej prócz koniecznej zresztą 
także rozrywki. Zola widział w sportach to, czego 
przedewszystkiem zapoznawać nam niewolno, widział 
zdrowie, a więc lepszą przyszłość społeczeństwa, a 
rozwój sportów w danym kraju był w pojęciach zna­
komitego autora „Klęski“ miarą jego oywilizacyi. 
Żywem słowem i pismem głosił swoje zdrowe w tym 
kierunku poglądy, wskazując na konieczność upra­
wiania sportów, sam zaś był zamiłowanym gi­
mnastykiem, piechurem i cyklistą.

D w u d z i e s t o c z t e r o g o d z i n n y  w y ś c i g  
p i e s z y  na torze Buffalo w Paryżu zakończył się 
ubiegłej niedzieli zwycięstwem Lafitte’a (185*500 
kim.), drugim był Ramoge (180 klin.), trzecim Ba- 
gre (177*500 kim). Rekord więc Rovelte?a (221*775 
kim.) z r. 1882 i tym razem nie został pobity.

Z fo tografii.
F o t o g r a f i c z n y  a t l a s  c i a ł  n i e b i e ­

s k i c h  W roku 1891 przedsięwzięto we Francy i
kolosalną pracę zdjęcia za pomocą fotografii całego 
szeregu map, które razem złożone, przedstawiałyby 
w całości atlas sklepienia nieba. Praca ta dobiega 
już końca, a koszta jej obliczają na 2,324.000 fi*-, 
z których 1,500.000 przypada na wykonanie zdjęć 
i płyt, 1,024.000 na astronomiczne pomiary, a 150 
tysięcy na samą mapę księżyca. Rezultaty dotych­
czasowych prac o tyle są interesujące, że ekspo- 
zycya zdjęć poszczególnych trwa nieraz- i kilka go ­
dzin, a pomimo tego aparat, odpowiednio do obiegu 
gwiazd, musi się ciągle poruszać, ażeby promień
danej gwiazdy znalazł się na właściwem miejscu.

P o c z ą t e k  f o t o g r a f i i .  W British Jour­
nal o f Photography znajdujemy artykuł, udowadnia­
jący, że fotografia nie jest wynalazkiem XIX. w.
a tem mniej pomysłem Daguerra. Na poparcie swego 
twierdzenia, zapewnia autor artykułu, że w starym 
egipskim grobowcu miano wygrzebać — ręczną ka ­
merę. Fakt ten a zarazem niektóre cytaty rozmaitych 
klasyków zawróciły głowę biednemu egiptologowi, 
który na podstawie tego nie waha się dalej orzec, 
że starzy Egipcyanie oddawua już znali sztukę foto- 
graficzną, jaka miała się do nich rzekomo z Chin do. 
stać. O ile ta znaleziona kamera przypomina dzisiej1 
szy Caetridge Kodak, i czy w niej przypadkowo nie 
pozostały niewywołane filmy egipskiegoj amatora 
autor nie objaśnia, lecz milczy jak sfinks... A szkoda!

Ż ó ł k n i e n i e  n e g a t y w ó w  mniej się zda­
rza skutkiem krótkiego płókania, jak raczej wskutek 
niedostatecznego utrwalenia. Pogląd, jakoby niedo­
strzegalny dla oka ślad białego bromku srebra od 
strony szkła był wskazówką ukończonego w zupełno­
ści utrwalenia, jest z gruntu fałszywy, ponieważ 
w większej części wypadków sól ta  jeszcze istnieje 
i należy ią usunąć za pomocą dłuższego działania 
podsiarczynu sodu.

C e l e m  u s u n i ę c i a  zielonego zadymienia,

w obecności innych, ale rozmawiała z nim godzinami 
całemi na osobności. Mimowoli spotykały się wtedy 
ich oczy, a kiedy przy stole siedziała obok niego, 
zdarzyło się kilkakrotnie, że końce jej palców do­
tknęły jego dłoni a niepodobna było zrozumieć, czy 
to było przypadkowe czy rozmyślne. Wojciech 
w ogóle nie wiedział, co ma sądzić o jej uczuciach 
względem siebie. Kilka razy wypowiedziała jakieś 
tajemnicze słowa, które można było wziąć za wyraz 
uczucia.

Pewnego razu pojechał odwiedzić dawnego 
swego przyjaciela, zabawił u niego nieco dłużej, niż 
zamierzał i powrócił dopiero następnego wieczora. 
Zastał Emilię źle usposobioną, a gdy zwrócił się do 
niej, zbyła go krótką, odpowiedzią. W chwilę później, 
zostawszy z nią sam na sam, zapytał, czy czuje się 
niezdrową. Rzuciła mu dawne, przeciągłe spojrzenie 
i rzekła:

— Rzeczywiście, nie sądziłam, abym mogła 
być tak słabą.

Nagle urwała się rozmowa, bo ktoś wszedł 
i tym razem nie dowiedział się więcej. Później, ile­
kroć chciał zwrócić rozmowę na te jej słowa, uda-= 
wała Emilia, jakoby ich nie pamiętała i zapewniała 
go, że nigdy nie była w lepszym usposobieniu niż 
obecnie.

Wymykała mu się z rąk, jak węgorz, bywały 
dnie a nawet tygodnie, kiedy wydawała mu się zgoła 
obcą.

(C. d. n.)
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moczy się negatyw aż do zupełnego zbielenia w roz- 
czynie złożonym z 1 g chlorniku żelaza, 1 g bromku 
potasu i 75 cm3 wody. Po wypiekaniu, wywoływać 
na nowo najlepiej szczawianem żelazu.

B e z d y m n e  ś i a t ł o  m a g  no we  sporządza 
się podług Kesslera przez zmięszanie 10 g proszku 
magnu i 20 g nadsiarczanu potasu.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych.

W ied eń  30 września.
(B) Stosunki targu światowego, z którymi 

w danej chwili są prawie identyczu stosunki targu 
wewnętrznego monarchii, bynajmniej nie są wyjaśnione. 
Na wszystkich targach panuje zbrojny pokój. Kon- 
sumcya (głównie młyny) nie kupuje, bo jest na ra­
zie zaopatrzona w zboże na jakiś czas; handel roz­
wikłał już swe początkowe „engagements“, a kupo­
wać na spekulacyę w toj chwili nie chce, licząc na 
to, że producenci będą musieli jeszcze ustąpić na 
punkcie ceny. Ci ostatni natomiast trzymają się 
w rezerwie; w sierpniu i z początkiem tego miesią­
ca sprzedali tyle, ile musieli dla pokrycia niezbęd­
nych potrzeb w gotówce.

Niedowierzając jednak, by obecny poziom cen, 
niższych o wiele od cen z zeszłej jesieni i zimy 
(w pszenicy i życie różnica z cenami w końcu sty­
cznia wynosi około dwu koron, na 50 kgr.) mógł 
się długo ostać, obecnie nie spieszą się z podażą. 
Przyzwyczaili się bowiem do tego, że rezultat zbio­
rów częściej bywa przeceniany, niż niedoceniany. 
Tak było także w r. z., w którym przecenienie do­
piero w zimie wyszło na jaw. Umacniają producen­
tów w ich rezerwie złe widoki na zbiór kukurudzy 
i ziemiaków w całej prawie Europie.

Przypatrzmy się teraz stosunkom faktycznym, 
na których opiera się obecna sytuaeya targowa. Te­
goroczny zbiór światowy jest ilościowo lepszy, niż 
zbiór zeszłoroczny. Węgierskie ministerstwo rolni­
ctwa oblicza nadwyżkę na 626 milionów hektolitrów, 
z czego 145 przypada na Europę, 481 na kraje za­
morskie. Główną część nadwyżki jednak przynosi 
według tego obliczenia zbiór kukurudzy w Stanach 
Zjednoczonych, podczas gdy w innych gatunkach 
zboża nadwyżka ta nie jest zbyt znaczna i zostanie 
zaabsorbowana przez normalny wzrost konsumcyi, 
wynoszący przeciętnie (w ostatnich dziesiątkach łat) 
koło 10 prc. rocznie.

Szczególnie co do pszenicy — zbiór w krajach 
importujących ten artykuł jest wyrawdzie o wiele 
lepszy, niż zeszłoroczny, zato w krajach eksportują­
cych nie wzrósł on wcale w tym samym stopniu. 
Zdolność eksportowa tych ostatnich krajów ma się 
równać zapotrzebowaniu importowemu krajów pier­
wszej kategoryi, wynoszącemu około 160 milionów 
hektolitrów. Bilans wyrównałby się zatem na 
czysto.

Stany Zjednoczone półn. Ameryki, ten główny 
eksporter pszenicy, mają w tym roku zbiór pszenicy
0 jakich 12 prc. mniejszy, niż w z. r. W jęczmieniu
1 życie różnice nie są znaczne i nie będą grały roli 
na targu światowym. Natomiast zbiory owsa i kuku­
rudzy przenoszą rezultaty ostatnich lat czterech. 
Szczególnie kukurudza przyniesie nietylko o jakich 
35 prc. więcej, niż w roku zeszłym, który był ro­
kiem wielkiego nieurodzaju w tym artykule, lecz 
także prawie o 20 prc. więcej, niż najlepsza zbiory 
w ostatnich czterech latach. Mimo to obawa zalania 
Europy amerykańską kukurudzą, jest — jak się zda­
je — na ten rok wykluczona, gdyż jest to artykuł, 
którego konsumeya w samej Ameryce zależnie od 
zbiorów ogromnie wzrasta lub spada, a nadto wyso­
ki poziom cen amerykańskich bynajmniej nie odpo­
wiada wartości użytkowej artykułu w Europie, któ­
ra już w z. r. przyzwyczaiła się do zastępowania 
kukurudzy innymi artykułami pastewnymi i bez ku­
kurudzy amerykańskiej doskonale się obeszła.

Donoszą'dalej o "dalszych widokach na zbiory 
w Argentynie, która mimo to nie będzie mogła 
w tym roku wystąpić na targu światowym ze zna­
cznie zwiększoną siłą konkurencyjną. W innych k ra­
jach zamorskich zwyżka zbiorów nad zeszłoroczne 
nie jest zbyt wydatna — z wyjątkiem może Indyj 
wschodnich, gdzie atoli jedynym efektem tej zwyżki 
będzie pewne złagodzenie stałej i strasznej klęski 
głodu.

Natomiast Europa ma ogółem zbiory ilościowo 
bez porównania lepsze, niż zeszłoroczne. W yjątek 
stanowi kukurydza, której ubytek obliczają na 48 
mil. hektolitrów. Francuski zbiór pszenicy szacują 
na 130 mil. hl.; w z. r. wynosił on tylko 107 mil. 
W tym roku zatem Francya pokrywa ilościowo całą 
swą konsuracyę. Także i w Niemczech znacznie 
zmniejsza się w tym roku zapotrzebowanie importo­
we. Nawet Anglia, Belgia i Holandya mają rezul­
taty takie, że mimo silnej potrzeby importu n a  r a ­
z ie  mogą zachowywać pewną rezerwę wobec przy­
wozu.

Największa część przyrostu zbiorów europej­
skich przypada na Rosyę i na monarchię austryacko- 
węgierską. W Rosyi szczególnie zbiór pszenicy i ży­
ta przewyższa przecięcie ostatnich lat.

Wynik zbiorów w monarchii austryacko-wę- 
gierskiej przedstawiają następujące cyfry;

W ę g r y  łącznie s Kroacyą i Sławonią w cet- 
narach metr.: rok 1902 pszenica 49,350.000, żyto 
14,750.000. jęczmień 13,750000, owies 12,900.000, 
kukurydza 26,000.000 ; rok 1901 pszenica. 36,200.000, 
żyto 12,000.000, jęczmień 11,500.000, owies 
10,750 000, kukurydza 32,000.000.

A u s t r y a ,  w cetnarach metr., rok 1902 psze­
nica 1272 do lŚYa mi!., żyto 20 do 21 mil., jęcz­
mień 141|-2 do 15 mil., owies 1872 do 19 mil., ku­
kurydza 3 do 372 mil.

Deficyt Austryi wynosił w zeszłym r o k u  w psze­
nicy około 15 i pół mil. cotn. metr., w życie około 
3 mil. Wobec niskich cen i wzrostu konsumcyi de­
ficyt ten w r. b. zapewne się zwiększy.

Nadwyżka zbiorów węgierskich na eksport bę­
dzie wynosiła w tym roku 17—19 mil. cetn. metr. 
pszenicy, 3*5—4 mil. żyta, 3*5—4 mil. jęczmienia, 
3—4 mil. owsa, 1*5—2 mil. kukurudzy. W każdym 
razie monarchia w tym roku po raz pierwszy od 
kilku lat znów będzie miała pszenicę i żyto na 
eksport, podczas gdy w ostatnich latach bilans han­
dlowy jedynie w jęczmieniu był czynny, w innych 
zaś gatunkach zboża produkeya zaledwie pokrywała 
wewnętrzną konsumcyę, a czasem i na ten cel me 
wystarczała.'

Wrażenie, jakiego się doznaje, patrząc na ilo­
ściowe wyniki tegorocznego zbioru światowego, ule­
gnie znacznej zmianie, gdy się uwzględni tę okoli­
czność, że j a k o ś c i o w e  wyniki zbioru pszenicy 
we Francyi, w Niemczech, a także i w Stanach Zje­
dnoczonych nie są bynajmniej świetne.

Francya i Niemcy będą musiały prawdopodo­
bnie importować więcej obcego zboża, niżby wypa­
dało z samego ilościowego zestawienia, gdyż będą 
musiały lepszymi obcymi gatunkami poprawiać 
w przeróbce na mlewo własny gorszy produkt. Po­
nieważ zaś tegoroczny zbiór pszenicy na Węgrzech 
jest świetny także pod względem jakości, można spo­
dziewać się ożywionego eksportu tego artykułu 
z monarchii, skoro stosunek cen stworzy rendement, 
co obecnie niema jeszcze miejsca.

Rozważywszy wszystkie, wyżej przytoczone 
okoliczności, oraz uwzględniając to, że zapasy 
z ubiegłej kampanii są bardzo nieznaczne, dochodzi 
się do wniosku, że obecny niski poziom cen bynaj­
mniej nie odpowiada sytuacyi statystycznej towaru. 
Jest on raczej tylko wynikiem zabiegów spekula­
cyjnych handlu, któremu oczywiście na tem zależy, 
by nagromadzić w swych rękach znaczne zapasy po 
niskich cenach. Skoro się to stanie, można — w cią­
gu zimy — spodziewać się podobnej silnej zwyżki, 
jak ta, którą mieliśmy w zimie zeszłego roku.

W iad om ości g ie łd o w e.
W iedeń , 2 października.

W obrotach targowych nastąpiła jakby przer­
wa, tak dalece wstrzymuje się spekulacya od wszel­
kich większych transakcyj. Ostatnie wiadomości otrzy­
mane z giełdy nowojorskiej, hypuotyzującej wszyst­
kie europejskie, brzmią wprawdzie daleko pewniej, 
a notowania są po ostatniej próbnej derucie, znacz­
nie lepsze, ale nie ma jeszcze pewności czy stosun­
ki tamtejsze ustaliły się, tak dalece aby jaka nie­
spodzianka była wykluczoną..

Daleko pewniej ma się przedstawiać sytuaeya 
w sprawie obrad nad ugodą prawno państwową, a nie­
zwykle długi pobyt węgierskich ministrów w Wiedniu 
wskazuje z wszelką prawdopodobnośeią na to, że tym 
razem przyjdzie do ostatecznego zakończenia.

Mimo to nie można się dziwić spekulacyi, że 
nie chce wobec tego stanu toj tak ważnej sprawy 
reagować, gdyż niepewność położenia parlamentarne­
go przemawia za jak największą rezerwą. Tej prze­
strzega także spekulacja co do poglądów swych na 
sprawę inkameraeyi kolei państwowej którą niemal 
wyeliminowała na razie ze swych bezpośrednich kom- 
binacyj. Nie mając więc żadnego dodatniego motywu 
a nie będąc także zbyt pewną sytuacyi targu ber­
lińskiego, pozostającego pod ujemnem wrażeniem 
ostatnich zajść finansowych, szczególnie w Hanowe­
rze i Manheimie, wyczekuje spekulacya najbliższych 
wypadków i nie chce targu obciążać transakcjami, 
które w danej chwili musiałyby bardzo ujemnie 
wpłynąć na. dalszy rozwój targowy. Przy wszystkich 
tych niepomyślnych warunkach było jedynym doda- 
tniejs^yin momentem powstrzymanie dalszego spadku 
rent państwowych, w czera targ upatruje słusznie 
pewien punkt oparcia w obecnych trudnych warun­
kach.

(.Banie rolniczy w g  Lwowie).
Lwów dnia 3 października.
Dziś notujemy sa 50 kilogramów loco Lwów.

Wa l u t a  koronowa.
Pszenica golowa 7*10 do 7'20. Pszenica nowa od 

6'75 do 7 —. Żyto golowe od 5'90 do 310 . Zyto na ter 
od 5*70 do 5 80. Owies cbroczny gotowy od 5*6Q do 5D0. 
Owies obroczny na termina od 5*25 do'5'75. Jęczmień pastewny 
5*— do 5*25. Jęczmień browarniany 5*50 do 6'75. Rzepak 
nowy 9'59 do 9*75. Lnianka —’— do — * • Groch paste­
wny 5'75 do 6*—. Groch do gotowania 7*— do 8 50. Wyka 
4 5 0  do 5*—.Bobik 4 75 do 5*25. Hreczka 0-— do 0*—. Kuku­
rudza nowa 5*— do 5*50 Kukur. stara od 8’0O do 6*70 
Chmiel za 56 kilo od —•—do —.—. Koniczyną czerw, nowa od 
45*— do 50’—■. Koniczyna biała od 60*— Uo 80’— . Koniczyna 
szwedzka —•— do — *— Tymotka 18'— do 25.—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 16*50 do 
16*75. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowy 7*60 do 7*75.

Przy ograniczonym ruchu usposobienie cokolwiek słabsze

=  B a n k n o t y  lO O -gu ldenow e. Rada general­
na banku austro - węgierskiego postanowiła z dniem 
20 października r. b. wydawać nowe banknoty 100-ko- 
ronowe. Z dniem tym rozpocznie bank ściągać bank­
noty lOO-guldenowe, których się więcej wydawać nie 
będzie. W tym celu rządy austryackie i. węgierskie 
w porozumieniu z radą generalną banku poczyniły na­
stępujące zarządzenia: Banknoty lOO-guldenowe w, a. 
będące obecnie w obiegu przyjmować się będzie we 
wszystkich zakładach bauku tak do z a p ł a t y  jako też 
do wymiany aż do 30 kwietnia 1904. Od 1 maja aż 
do 81 października 1904 filie przyjmować będą tylko 
do w y m i a n y  a zakłady w Wiedniu i Budapeszcie 
także i do z a p ł a t y .  Od 1 listopada 1904 ustaje o- 
bowiązek banku przyjmowania tych banknotów. Po tym 
terminie można już tylko banknoty lOO-guldenowe w y­
mieniać jednakże wyłącznie w Wiedniu i Budapeszcie. 
Filie pośredniczyć będą w przyjmowaniu takich zada­
wnionych peniędzy, które wraz z podaniem pisemnem 
do rady generalnej należy składać w ocluośuej filii. 
Po 81 października 1910 bank nie będzie wcale przyj­
mować wycofanych z obiegu banknotów 100-guldeno- 
wycli wal. austr., do czego nie jest obowiązauyw myśl 
statutów bankowych.

=  C entraln e S to w a r z y sze n ie  ro ln icze  c z e ­
sk ie  uczyniło w orgauizacyi spółkowej drobnego rol­
nictwa wielki krok naprzód, mianowicie utworzyło 
spółkę składkową w Opawie dla wspólnej sprzedaży 
zboża. Założony skład został uroczyście otwarty w nie­
dzielę d. 21 września b. r.

=  P o c z to w e  K a sy  o szczęd n ości w  K ró le­
stw ie  P o lsk iem . Według sprawozdania warszaw­
skiego okręgu pocztowo - telegraficznego, w roku 1901 
w okręgu funkcjonowało 235 kas oszczędnościowych 
pocztowo - telegraficznych. W oiągu roku do kas tych 
złożono 122.736 składek na sumę 2,811.118 rubli 
w gotówce i 45.999 rubli markami oszczędnościowemi; 
w ciągu roku wydano z powrotem 1,532.813 rubli go­
tówką, reszta zaś sumy pozostała w kasach na rok 
bieżący. Ilością kas okrąg warszawski zajmuje w pań­
stwie pierwsze miejsce, nadmienić przytem wypada, 
że do okręgu warszawskiego nie należą wszystkie po­
wiaty gub. Królestwa polskiego. Część gub lubelskiej, 
łomżyńskiej i suwalskiej uależą do okręgu grudzień- 
skiego.

== T rust o ło w ia n y  IV. J. Herald donosi, iż zo­
stały już ukończone prace przedwstępne co do utwo­
rzenia trustu ołowianego. Do trustu tego przystąpiły 
wszystkie fabryki ołowiu w Stanach Zjednoczonych 
z kapitałem przeszło 60 milionów dolarów.

=  N iem . ta r y fa  c łow a . Z Berlina donoszą: Na 
wczorajszem posiedzeniu komisyi dla taryfy cłowej od­
powiedział hr. Posadowsky kr. Scliwerinowi, który żądał 
podwójnej taryfy na wzóri stniejącej we Fraucyi, że po­
dwójna taryfa byłaby bardzo pożądana, jeśliby cła mini­
malne nie były za wysokie, i jeżeliby rządowi pozostawio­
no wolność w zastosowaniu tych ceł minimalnych. Jest 
jednak rzeczą wątpliwą, czy podwójna taryfa nie na­
trafiłaby ua jeszcze większy opór w komisyi. W razie 
gdyby obecny projekt upadł, należy oczekiwać wielkich 
zawikłań. Poseł Hahn oświadczył, że główuym warun­
kiem przyjścia do skutku dobrych układów handlowych 
jest, aby Niemcy nie obawiały się walk na polu eko- 
nomiczuem i nie na wszystko ze strony zagranicy, że 
zgodziły.

Sekretarz Stanu lir. Posadowsky zauważył się 
mowa Halina przypomina człowieka, który się przypa­
truje grze w karty, robi on najśmielsze uwagi, pouie 
waż nic przytem nie traci i nic nie zyskuje. Gdyb} 
Halin o wszystkiein był tak poinformowany, jak rząd, 
to wiedziałby, że traktaty handlowe wymagają wielkiej 
zręczności i rozumu polityczuego.

Poseł | Bindewald domagał się rówuorzędności 
przemysłu i handlu. Sądzi on, że za wielką wrzawę 
podniesiono co do drożyzny mięsa. Hr. Kauitz obolewał, 
że nieprzedlożouo kompletnej taryfy cłowej, lecz tylko 
jej szkic i wskazał na to, że komisya ekonomiczna 
wypracowała taką taryfę. Głównych przeciwników ta­
ryfy podróżnej należy szukać w obozie przemysłowym. 
Francya jest krajem o wiele bogatszym, niż Niemcy, 
a nie może, zdaniem mówcy ochrouić rolnictwa, mimo 
wysokiego cła na pszenicę, które wynosi 7 franków. 
Mówca prosi, aby wszelkiemi siłami dążyć do tego, 
by taryfa cłowa przyszła do skutku. Im więcej będzie 
się w komisyi podnosić konieczność traktatów haudlo- 
wyeh, tem bardziej utrudni się ich zawarcie.

Na tem obrady przerwano do dziś.

W ied eń , 3 października. Cukier (spok.) 18*65, 
Spirytus 39*60. Nafta galicyjska niezmieniona 32*—.

B erlin , 3 października. Banknoty austr. 85*40, 
Spirytus 42*10.

F ran k fu rt, 3 październ. Austr. kredyt. 215 20, 
Disconto —*—, Laura — , Koleje państwowe 
— , Alpiny — .

F ary fc , 3 październ. Trzy procent, renta 99*92 
Mąka 29*50.

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 października b. r.

H o te l  Q e o r g e ’a ,  Hr. K. Lanckoroński z Rozdołu, L. 
Longard z Tarnowa, A. Nimhin ze Stanisławowa, J. JurystowsKj 
z Rużowic, B. Bogusz z Borysławia, F. Morelli z Budapesztu^ 
A. Gartenberg z Drohobycza, A. Kozicki z Drohobycza, J. Ber. 
ger z Wiednia.

" m i "  1 1     ....

O dpow iedzialny redaktor:
J ó z e f  Z ie m b iń sk i.
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
ndzie.a Atłministracya „Słowa Polskiego” po 

otrzymania marki pocztowej na odpowiedź.

Zgłoszenia wydane być mogą tylko za okaza­
niem kwita na inserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.
Drobne ogłoszenia. Polecamy nasze „Korespondentki inseraiowe“; 

nabywać jc nsoina we wszystkich biurach dzien­
ników i w większych trafikach. Ogłoszenia na 
desłane korespondentkami inseratowemi, bez 

zwlocznie zostaną umieszczone.
Administr. „Słowa Polskiego”.

lycliowau ie i nasika.
T  ek cy i rysunku, malowa- 
J - i  nia i kompozycyi do ce­
lów zdobniczych udziela W. 
Kryciński prof. państw, szkoły 
przemysłowej 8136

Ud zie lam  niemieckiej kon- 
wersaoyi, Łyczaków 1. 7. 

oticyny II piętro. 9126 2

T T T k o n e e sy o n o w a n e j szko- 
V V  ie fortepian Heleny Hor­

ny (Łyczaków 18) kurs elem en­
tarny 5 Kor. wspisy bezpłatne. 
Lekcye również poza domem.

6169 3—2

N a u c z y c ie l francuskiego u- 
dzieła nauki bez nudnych 

podręczników. Zyblikiewicza 
2. parter. Popołudniu.

9225 4 - 1

" R u ty n o w a n a  i wyształcona 
n a u c z y c ie lk a  udziela le- 

kcyi francuskiego i fortepianu. 
Zielona 3, stróż wskaże.

9222 2—1

mm
m m m m i i

LWÓW
ch o rażcłyzNa  

L M B .
SPECYALNE KĆJRSA 

BiJCHALTERY!

O D R Ę B N IE  
■DLA P A N Ó W .

Posailf i zającia
poszukiwane.

T rrotaryalny współpraco- 
wnik konceptowy, ruty­

nowany tabularzysta, chciałby 
zmienić posadę. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „Chlubno św ia­
dectwa* p.-r. Stanisławów.

8867 1

p o sa d y  b iu ro w e j po szu k u je  
■ panna egzam inem  bucn- 
h a lte ry i „Sten ogra fis tka" biu­
ro  d zien n ików  Buchstaba.

9079 4

Z a g r o d n ik  kawaler, Galicya- 
nin, z szesnastoletnią  

praktyką, chlnbnemi św iade­
ctwami z magnackich domów 
i wielkich firm handlowych e- 
gzamin z Gartenbauschule we 
Wiednia. Poszukuje posady 
w Galicyi od stycznia lub wcze­
śniej. Kandydat obecnie na po­
sadzie zagranicą. Wyjaśnień 
udzieli, Jarymowicz, Ponikwa 
wielka. 9129 2—2

Furm an doskonały w swym  
zawodzie, biegły w ukła­

daniu koni wierzchowych i za- 
przęgowych, żonaty — prosi o 
posadę na ordynaryę. Jan Ko­
żuch Sądowa W isznia

9170 3—2

Agronom  z kilkuletnią pra­
ktyką poszukuje posady

TM Tagister farmacyi poszu- 
kuje stałej posady. Adres 

Magister p.-rest. Lwów XIV.
9194 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

o w ia d o m o śc i P T . L e ­
k arzy! W Załoźcach po­

wiatu brodzkiego, miasteczku  
liczącem około 10.000 mie­
szkańców, znajdzie dobrą pra­
ktykę doktór wszech nauk le­
karskich. 8967 1

D

U czeń  z  ukończoną II. ki. 
gim n. lub realną, zn a j­

dzie  n a tych m ia st u m ieszcze ­
n ie w  handlu Gen. Tom s 
w  R ze szo w ie , p ie rw szeń s tw o  
m ają  ty lk o  z  p ro w in cy i.

9130 4 - 3

Fran cu sk a  firm a poszukuje 
zastępców dla rozsprzedaży 

towarów modnych. Oferty pol­
skie, francuskie i niem ieckie 
pod Willa, Lwów Grand Hotel 

9158 1

'W Tauczycielki na w ie ś  po- 
szu  ku je  s ię , ln órn by li­

c zy ła  je d n ą  pan ien kę do 3 
k la s y , p o czą tk i nauki fo r te ­
pianu i ję z y k a  fran cu sk iego , 
uprasza  s ię  g ło szen ia  p r z y ­
s y ła ć  do K łodn a  p. Ż ółtańce  
O suchów ska. 9184 2

A  g en tó w  i
A  korzvstnv

inkasentów pod 
korzystnymi warunkami, 

poszukuje Iwanowski, Lwów, 
Karaibskiego 6 9219 1

Poszu k u ję  dochodzącą Niem­
kę, władającą językiem  an­

gielskim , biegłą w robotach 
ręcznych i muzyce. Zgłoszenia 
główna poczta post. rest. pod 
literami „M N.“ 9220 1

T J o sz u k u ję  Niemki 
■ł  nienki 8 letniej i

do pa-
do po­

mocy w szyciu. Zgłoszenie „S. 
M.“ w Hruszowicach p. Stu­
bno. 9215 2—1

Po szu k u je  się zdolnej ku­
charki. Bliższa wiadomość 

„A. R" p*-r. R .m auów.
9188 3 - 1

Agenci lub zastępcy hurto- 
wnego handlu win, fabry­

ki koniaku, likierów i szam­
pańskiego poszukiwani na pro- 
wizyę ewentualnie stale zaraz. 
Zgłoszenia „Dzielni*" AdsłiiL 
„Słowa*. 9212 1

Kupno i sprzedaż.
L. 6454.

Ogłoszenie
Magistrat miasta Sambora, 

ma do sprzedania około 3 000 
I szlachetnych szczepów owo- 
| nowych grusz i jabłoni 2—4 

letnich ze szkółek miejskich  
w cenie od 50 do 80 hal. za 
sztukę. W razie zakupna w ię­
kszej ilości po cenach niższych.

Sambor, d. 24 września 1902.
9216 5--1

kawalersko zaraz, 
Schodnica

„M. Z. R “. 
9189 3 -2

Froeb lan k a  poszukuje zaję­
cia w miejscu. Zgłoszenia 

Administracya Słowa „R. s . “ .
9214 1

Xpranęai8e
Dlao.o cmi

instruite desire 
place gouvernante a Lśo- 

pole desnite. — En s ’adresser 
bureau de „Słowo Pol. nr. 20* 

9203 1

Osob a inteligentna muzy­
kalna poszukuje posady 

do zarządu domn u wdowców. 
p.-r. Krystyna Lwów. 9207 1

K°”o n ces . b iuro stręczeń  
Czerwińskiej Lwów, Sy- 

kstuska 1. 23, poleca wszelką  
doborową służbę męską i żeń­
ską w miejscu na prowincyę 
i zagranicę. 9208 1

Rymarz kawaler poszukuje 
rocznej służby w w ię­

kszym skarbie — Wiadomość 
w biurze załatwień Ksawerego 
Burzyńskiego. Ul. Wałowa 5, 
I. piętro. 9211 2-1'

Pó ł k ilog . p ierza  g ę s ieg o  
ty lk o  6 0  et. Rozsyłam 

zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, pół klg. tylko 60 
ct., to samo w lepszym ga­
tunku tylko 70 ct. w pocztow. 
pakietach próbnych 5 klg. za 
pobraniem pocztowein J. Kra­
sa, handel pierzem w Smicho- 
w ie koło Pragi (Czechy). W y­
miana dozwolona. Upraszam o 
dokładny adres. 9190 1

Mu n d u r k o m p le tn y  X I—
IX. klasy tanio sprzedam 

Zgłoszenia pod p.-rest. „A. Z. 
Lwów*. 9201 1

Masło deserowe!
n a jlep sze  rozsyła codziennie 
św ieże w paczkach 5 -kilowych 
netto 9 funt. za złr. 4.20 franco 
za zaliczką z gwarancyą naj­
lepszej usługi

Marya Laubowa
9193 1 w  Brzesku.

Kon ie  w o jsk o w e  do odstą­
pienia. Powóz, brek (wó­

zek) uprząż prawie nowe do 
sprzedania. Eliasze wski Bóbrka 

8991 8—8

Nowy główny skład

Drzewa Opałowego
bu k ow e zd row e i su ch e  

p o 15 zł. Lubienieckie, z Sy- 
nowódzka 14*50 za 4 m. sześć, 
wraz z dostawą do domu. Rze­
telna miara, szybka usługa.

F. Adlersberg,
G ródecka 127. 

p rzed tem  p. Glanza.
7770 ?

Ma  p i e g i  jedyny działają­
cy środek jest krem toa­

letowy dra Meislera, słoik 40 
ct. i 80 ct. Mydło na piegi po 
25 i 40 ct. Najtańsza drogue- 
rya Menkesa, Kazimierzowska 
19. 7802 21—17

Merań sk ie  w in ogron a  k u ­
r a cy jn e  wybierane, wiel­

kie grona z lek przepisem u- 
życia wysyła 5 kg. za kor. 3*70 
franco za zaliczką. Balthazar 
Amort, Meran, Tyrol.

8429 4

TJTTywóz w in ogron  sto ło -
W  w y c h 5 k g  koszyki szla­

chetnych słodkich winogron 
kor. 3 20; 5 kg. koszyki św ie­
żych pomidorów k. 2*80; 5 kg. 
baryłki pocztowe białego lub 
skrzącego wina kor. 5 prze­
syła franco do każdej stacyi 
pocztowej Dom wywozowy 
owoców, jarzyn i win. — Jan 
Stefanowie, Węgry, W eisskir- 
chen 8634 10—9

Sien n ik i ze  starą  słom ą
z dom ów  p ry w a tn y c h  za ­

biera fo lw a rk  S ich ów  za  
koron 2\20 w ypch an e św ie ­
żą słom ą teg o  sam ego dnia  
odstaw ia. Z lecen ia  korespon­
d e n tk ą : F o lw a rk  S ich ó w ,
L w ów , św . P io tra  7. 8507

K u racy jn e i  s to ło w e
W I I O G K O M
5 kg wielk. grona słod. k 3‘50 
5 „ stołow. gruszek „ 3*— 
5 „ Ananas melonów * 3*— 

franco za zaliczką.
100 kg. wodnych melonów k. 24 
w miejscu. — Przy większych  

wysyłkach osobna oferta.
Josef Sarkany

G yón g y ó s (W ęg ry ).
8447 75

Fortep ian
snT̂ mbim

krótki za 100 złr. 
sprzedam. Łyczakowska 22 

drzwi 33. 9143 2—2

Tokajskie winogrona
po 3 korony 80 hal. przesyła 
w koszykach 5 kilowych fran­

co za zaliczką.

M I C H A Ł  K L Ę I N
w łaściciel winnic, F o l c s v a  

koło Tokaju.
9199 4—1

interesy m a ją tk o w e
fi I m n d io w e .  

Ip ^ o s z u lm je  się  na sze- 
reg lat dostawy 1 do 

3 wagonów tygouniowo su­
rowych skór cielęcych za 
granicę. Oferty z podaniem 
cen i sposobu zabezpie­
czenia dostawy, nadesłać 
proszę: Dr. Feliks Kaspa- 
rek, Kraków, Wolska 6.

7928 ?

Handel
tow arów  b ław a tn ych  w K ra ­
kow ie z  pow odu  choroby  
w łaścic ie la  j e s t  z  w o ln e j r ę ­
k i do sprzedan ia . K a p ita ł p o ­
tr z e b n y  7000 koron. Z gło­
szen ia  p r z y jm u je  Jan B ła­
że k  w  K ra k o w ie , u lica P lo ­
z a ń s k a  17. 8872 10—5

T ^o sprzedania kamienica 
2 piętrowa, ze stajnią, wo­

zownią, wolne lata, potrzebna 
gotówka 9.000 zł. Bliższą wia­
domość udzieli p. Wolański, 
Hoffmana 8, u. piętro.

8997 10-6

W y n ajm ę na stałe real­
ność w drugiej dzielni­

cy. Wiadomość Wenzel, Gró­
decka 22. 9192 2-1

Mieszkania i sklepy.
il la  G ierlach  w  Zako- 

*  *  pan em  p r z y  K ru p ó w ­
kach, w  pobliżu  kościo ła , na 
w zg ó rzu , z  o tw a r ty m  w id o ­
kiem  na T a try , po leca  p o ­
k o je  na z im ę  od sk rom n ych  
do eleganckich  z  pościelą  i  
calem  u trzym an iem  lub bez. 
K uchnia zdrow a  i sm aczna. 
W era n d y  na po łudn ie F o r­
tepian Panienkom , k tó ry m  
s ta rs i n ie m ogą to w a r z y s z y ć  
zapew nia  s ię  tro sk liw ą  o- 
p iekę. 8871 3

p o k o je  z kuchnią  60 kor.
~ odt ' "  ---------G ródecka  51. 9140 3

Zaraz do wynajęcia przy ul. 
Matejki 8 — 6 pokoi 

z przedpokojem kuchnią spi­
żarką i przynależytośeiami.

9162 3—2

Pensya
pokoje z całem utrzymaniem  

dla dorosłych i dzieci,

ul. O sso liń sk ich  1. 11.
parter na lewo.

9226 3 - 1

Poszu k u ję  2 — 4 pokoje, 
przedpokój przynależyto- 

ści od 1 listopada I. dzielnica, 
Oferty pod „Mercur*. Admin. 
„Słowa“ za okazaniem kwita.

9198 2—1

rożne.
CHOROBY weneryczne
i zastarzałe, obo jga  p łc i  
choroby skórne i kobiece,
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
JD r. F  t  i  s  c  ii~  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikro sk o p ijn e  i endosko - 
p ijn e  w  godz. od 8— 10 i 2—6 

7063

Go tow ą  bieliznę dla dzieci, 
poleca najtaniej Karolina 

Szydłowska' we Lwowie, Aką- 
demicka 14. 9227 6-1

Ko n ces . Biuro stręczeń Czer­
wińskiej zostało przenie­

sione na ulicę Sykstuską 1. 
23 w podwórzu. 9209 1

Pracow n ię  sukien damskich 
w której wykonuje w szel­

kie zamówienia najstaranniej 
po umiarkowanych cenach po­
leca. M. Zygmunt, Lwów. Or­
miańska 25. 9224 1

Na jm od n iejsze  sukna, weł­
ny flanele i barchany po­

lecają najtaniej F. KORNE­
CKI i  Sp. we Lwowie, Pasaż 
Hausmana. 9217 1

Śmierć myszom polnym!
Niezrównane w swych skut­
kach jest za tru te  zb oże wy­
robu J ó ze fa  A ich m u llera . 
ap tekarza w  S tryju , którem 
chcąc uniknąć klęski, już o- 
becnie zaopatrzyć się należy. 
W ysyłka odwrotnie. Stosowne 
przyrządy do rozsypywania 
zboża tego do nor i dziur m y­
sich po 4 kor. za sztukę. — 
Setki uznań. —8868 3

Eleganckim Paniom
polecam  m o ją  p r z y  u licy  
S y k stu sk ie j 29  now o oiwor- 

rzoną
Pracownię toalet damskich
g d z ie  w yk o n u je  s ię  w sze l­
k ie  u b iory w ed łu g  sy s tem u  
prof. Szaka w W iedn iu  ja k  
n a js ta ra n n ie j, szy b k o  i e le ­
gancko  p o  m ie rn ych  ce­

nach.
ZO F IA  W  A L E K  T A  z  P ragi.

8897 10—4

N iezrów n an ej dobroci!!!

WARSZAWSKIE
tutki cygaretowe

p o l e c a  
Władysław Radziszewski 

■w T a r n o p o l-a ..
Wzory i cenniki na żądanie 

odwrotnie. 9015 8

Kapelusze, czapki, 
beriacze, kalosze

p etersb u rsk ie  — p o le c a

Lwów, 
Halicka 21 
Cennik ilu­
strowany

na żądanie franco. 9026 10-5

Od w ie lu  la t zaszczytnie 
znana Pracownia bielizny i 

haftów została przeniesiona z 
ul. Zimorowicza 2 na ul. Aka­
demicką 25 (róg Fredry).

Jadwiga Dobrowolska.
9164 1

Podłogi
zapuszcza i fro 
teruje szybko 

i tanio 
Lwowski zakład
frotersk i i czy­
szczenia okien

W.AndruszewsKieoo
Sykstuską 26.
9176 2—2

i
o a » a ■ ■ a

Skład artykułów  hygien.
PARYSKICH TOWARÓW 

g u m ow ych

J. RfilF S|ffi
Wiedeń, 

B r a n d s t a t t e  3.
Cenn iki w zamkniętych 
kopertach gratis i franko. 
Wysyłka na prowincyę za 
zaliczką dyskretn po k. 2, 
4, 6,8, 10 itd. 5236 45-26

S t a r y  W o M
poleca H e r b a t ę  znakomitej 
dobroci Pasaż Hausmana nr. 3.

8696 5 0 - 9

•TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W  p i ą t e k  d n ia  3  p a ź d z i e r n i k a  19*03  r o k u .

k  ł a - e e ł a .
(LA PASSERELLE)

kom. w 3 ak. przez Fryd. Gressac
OSOBY:

i Fr. de Croisset.

Roger bar. de Gar. Kuncewicz 
Bienaimś Chmieliński
Jan Feldman
Planchet Czaki

Joanna
Helena
Rozalia
Wiktorya

Bednarze wska 
Solska

*  *  
Łomińska

w roli Rozalii, debiut Wandy Borzęckiej.

P oczątek  o g o d zin ie  7  w ieczorem .

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta tT ie n f ie .  P o c z ą t e k  o  8 , B i l e t y  
w c z e ś n i e j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P l o h n a .  8487

W y łą czn e  za stęp stw o  i j e d y n y  sk ła d  k o m iso w y

Płynnego Kwasu Węglowego
w cy lin d ra ch  po  10—20 klg . zn a jd u je  s ię  obecnie

ulica Słwneczna 1. 15 nam
B liższa  w iadom ość na m ie jscu  w e fa b ryce  w o d y  sodow ej.

9161 1

Francuski kawaler poszukuje zaraz dobrego, pewnego

Rewiru do polowaniu 8851

na zwierzynę płową w KARPATACH galic. iub wę­
gierskich. Ewentualnie zadowolili się w tym roku ubi­
ciem kilku jeleni. Łaskawe szczegółowe oferty adres.: 
„Bureau fur JagdeommissioneiP Emerieh Prctovin.sky, 
wydawca „Pferde-Verkaufs-u. Jagdl i ste,  Wien XVIII .

Nakładem „Słowa Polskiego" we Lwowie 
w y j d z i e  w k r ó t c e

Kalendarz „Słowa Polskiego*1
N A  B O K  1803 .

około 20 a rk u szy  druku  — w  du żym  fo rm a c ie  k s ią żk o w ym  
Kalendarz „Słowa Polskiego* zdobył sobie starannem opra­
cowaniem i dokładnemi informacyami od pierwszego ukazania 
się niebywałe rozpowszechnienie, jest on dzisiaj najpopular­

niejszą książką podręczną w każdym domu.
Chcąc odwdzięczyć się za okazane naszemu wydawni­

ctwu zaufanie, chcąc nadto nasze wydawnictwo utrzymać na 
stanowisku podręcznika niezbędnego dla wszystkich, ni© 
szczędziliśm y kosztów i opracowaliśmy nowy rocznik zupełnie 
na nowo. W szelkie informącye najdokładniej zostały spraw­
dzone i uzupełnione; nadto rozszerzyliśmy dotychczasową 
objętość całym szeregiem  nowych działów. Jako nadzwyczajną 
premię dodajemy do czwartego rocznika artystycznie wyko­
nany najnowszy plan miasta Lwowa.

Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 1 kor. 2 0  hal., 
z przesyłką pocztową pod opaską zwykłą kor. 1*50, pod 
opaską rekomendowaną kor. 1*75. — 6 egzemplarzy franko 
kor. 6 do każdej stacyi pocztowej.

Administracya „Słowa Polskiego"
6698 Lwów, Chorąścsyzna 17—1©-
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D l a  l n d n  9103 3—2 I

wyszła książeczka 4 arkuszowa z 2 rycinami

0 Maryi Konopnickiej
pióra dr. K. Falkiewicza. Do nabycia w Admiuistra- 
cyi „Macierzy Polskiej", gmach sejmowy. Cena 20 h

W  d z ie ń  ś lu b u !
p ła tn y  Jest p o sa g  u b ezp iecza n y  p o licą  T o w a ­
r z y stw a  U b ezp ieczeń  na życie i renty

G - 1  © To 13 Ł&

bez w zg lęd u  n a  to, k ie d y  z a b e z p ie c z en ie  s 
k o ń czy .

Wypłata kapitału uskutecznia się, za uiszcze­
niem należących się jeszcze prernij i 4%  dyskontu 
od kapitału.

Wrazie śmierci ojca albo matki, najmniej po 3-ch 
letnim trwaniu ubezpieczenia, zawartego bez oględzin 
lekarskich, gaśnie obowiązek do płacenia dalszych pre- 
mij, a pcmimoto pozostaje polica w mocy na cały ka- 
pitał ubezpieczony.

Prospekta, taryfy, obliczenia prernij i wyjaśnie­
nia także na wszelkie inne kombinacye ubezpieczeń 
życiowych i rent, udziela chętnie na każde żądanie 
stronom prywatnym

Generalna Reprezentacya we Lwowie
plac K apitu ln y  3.

Intelligentne i rzutne osoby przyjmuje się do 
pozyskania ubezpieczeń we Lwowie i na prowincyi pod 
korzystnymi warunkami, a po krótkiej próbnej czyn­
ności za stałą płacą. 8029 5

a a -i B l u z k i  z i m o w e
z barchanu, fianeli i sukienne — H a lk i, Spódn ice  
w łóczkow e, S z la fro k i i  M a tin k i , poleca z bar­

dzo pięknych i gustownych materyałów

^ e r d - ^ r ^ a r L d .  O - T J - t t l e r
w e  L w o w ie , p la c  H a lick i 1. 3. 8800

Uleczona Epilepsya!!
Od 16 la t c ie rp ia ł m ó j obecn ie 20 le tn i sy n  na s tra - 
szne e p ile p ty c zn e  napady, m im o usiłow ań w y b itn y c h  
le k a r zy . B lizk i ro z p a c zy  zrob iłem  osta tn ią  p róbę  u p. 
D r. O . M. B c r d a c ? a a , s p e c y a l is ty , Ł s ig o s , Banat, i 
d ziś  sy n  m ó j j e s t  zu pełn ie  u leczo n y  i d z ięk u ję  pó t y ­
siąc r a z y  w y b a w c y  m o jeg o  d z ie c k a . — W ilh e lm  
S c k ie s s le i* ,  kró l. w ęg . eg zek u to r  sąd. D eutscfi-L ugos.

5239

ftaf»7iinep! W y ro b y  b am b u sow e i 
sMu&S&Uuu ■ k o sz y k a r sk ie  9039

a m -WÓZKI D L A  D Z IE C I
w olbrz. wyborze bajecznie tanio poleca fabryka

c “ eo . KONIEW ICZA u lica  A k ad em ick a .

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9057

Biuro sprzedaiży
iłowa Polikiego

fcamże składać m ożna p renum eratę  m iejscową, nabywać poje­
dyncze num ery  Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

W acław  G ąsiorow sk i:  „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.

D r. G łąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo- 
w ie“. Cena 1 kor.

A. G r u sze c k i: „Większością", cena 2 kor. w op. 2'60. 
M arceli P revo s t. „Szczęście w małżeństwie" tłuma­

czyła Anastazya Świderska. Cena 60 hal.
W iesła w  S clavu s: „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60
Administracja „Słowa Polskie?o“ we Lwowie.

L © s i r
gdziekolwiek zastawione, w y­
kupujemy i dopłacamy do peł­
nego kursu dziennego. Te sa ­
me losy, t. j. te same nnmara 
sprzedajemy na dowolne spła­

ty miesięczne.
DOM BANKOWY

Rohatyn i
Lwów, Syl£sarasSfca

9io5

Nakład „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
we wszystkich, księgarniach do nabycia

”= = - Marceli Preirost "===-

S zczęście  w małżeństwie
tłómaczenie Anastazyi Świderskiej. — Cena egz. 60 hal.

P rzedtem  w y s z ła  i  p rz y p o m in a m y  n aszym  C zy te ln ik o m  I. c zęść  tr y lo g i i  
z  cza sów  w o jen  N apoleońsk ich  9009

Huragan Powieść historyczna
Wacława Gąsiorowskiego

3 to m y  w  w ie lk ie j 8-ce, 58 a rk u szy  druku  
Cena 6  koron , w  ozdob. opraw . k. 7 80 . 

Chcąc ułatwić naszym Czytelnikom nabycie tej nadzwyczaj zajmującej powieści, 
która się łączy organicznie z drukującą się obecnie w  naszem piśmie powieścią 
„lESoik: 1 8 0 9 “ zniżamy cenę egzemplarza dla naszych Abonentów na 4  k o ro n y , 
za egz. brosz., a na k . 5*80 za egz. opr. ozdobnie.

Administracya „Słowa Polskiego'* we Lwowie, Chorążczyzna 17-19.

Buch pociągów o. k. kolei państwowych,
obowiązujący z dniem 1 maja 1902. (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest podług czasu 

środkowo-europejskiego o 36 minut późniejszego od czasu miejscowego).

przyjeżdżają do Lwowa dworz. głów.

Z  Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy i Wiednia.
Z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia.
Z Czerniowiec, Itzkan, Husiatyna.
Z Brzuchowic (codzien. u /s do 14/» włączn.)
Z Janowa.
Z Tarnopola, Odessy, Brodów, Podwołoczysk. 
Z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa (KoresmezS, Potutor).
Z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia. 
Z Janowa.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Czerniowiec, Itzkan, Zaleszczyk, Czortkowa. 
Z Podwołoczysk, Brodów, Husiatyna.
Z Brzuchowic (od 1b/b do u /o w niedz. i święta). 
Z Sambora, Skolego, Drohobycza, Stryja.
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Wiednia, Pragi.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Z Brzuchowic (od15/s d ó 14|9w ni&oz. i święta). 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi, 
z Brzuchowic (od 18/s do 14/a codziennie).
Z Czerniowiec, Husiatyna, Kdresmezó.
Z Janowa (od Vs do ®°/»).
Z Szczerca, Pustomyt (V«—“ /»). w niedz. i św.) 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Z Janowa (od Vs do “ /# w niedz. i święta).
Z Podwołoczysk, Brodów, Skały.
Z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Borysławia.

na dworzec „Podzamcze".
g 3-14 F§ Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola.

7-40 Z Podwołoczysk, Brodów.
2-20 Z Podwołoczysk, Brodów, Husiatyna.

Z Podwołoczysk, Zaleszczyk, Brodów.
ICKOWI Z Podwołoczysk, Brodów, Zaleszczyk.

5-50

o godz. I odjeżdżają ze Lwowa dworz. główny

6Tu?
6-20
6-30
6-35
7*10
8*16
8*25
9-00

10-05 
I 10-30
11-00 I 11-10

b-43 
10-67 
209

Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy. 
Do Itzkan, Czerniowiec. Czortkowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Brzuchowic (od ls/s do 14/# codziennie).
Do Czerniowiec, Stanisławowa.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Ławocznego, Borysławia.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Krakowa, Warszawy, Wiednia.
Do Chyrowa, Ławocznego, Borysławia.
Do Janowa.
Do Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Janowa (od i/s do 15/9 w niedz. i święta). 
Bo Podwołoczysk, Kopyczyniee, Zaleszczyk. 
Do Szczerca, Pustomyt p/6—ls/» w niedz. śwt), 
Do Brzuchowic (od 1B/5 do 14/s w niedz. i święta) 
Do Czerniowieo, Itzkan, Stanisław. Husiatyna- 
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Stryja, Chyrowa (do Skolego od l/sdo30/*). 
Do Janowa (codziennie od Vs do ®V9).
Do Brzuchowic (codziennie od ls/s do ł4/t).
Do Bzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa.
Do Stanisławowa, Żydaczowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do Janowa (od ł/» do ls/9 w dnie powszednie). 
Do Ławocznego, Chyrowa, Kałusza.
Do Rawy ruskiej, Sokala.
Do Brzuchowic (od 15/5 do l4/» w niedz. i święta) 
Do Przemyśla (od tys do K/o).
Do Podwołoczysk, Brodów. ,
Do Janowa (od ł/5 do 15/9 w niedz. i święta). 
Do Czerniowiec, Itzkan.
Do Krakowa, Warszawy, Wiednia, Pragi.
Do Podwołoczysk, Brodów Zaleszczyk.

z dworca „Podzamcze".
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Podwołoczysk, Brodów, Zaleszczyk.
Do Tarnopola, Brodów, Podwołoczysk.
Do P o d w o ło c z y s k , Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk.

IB y*  N a k ł a d e m  K s i ę g a r n i  I I .  A Ł T E I B E R G A  w e  L w o w i e  '"9 B9
w y s z ła  św ieżo  s ły n n a  k s ią ż k a : W. W eressajew

z w i e r z e n u  Ł JsagJŁ m an.
Treść:

R ozdzia ł 1. P ie rw sze  w rażen ia  z  nauki m e d y c y n y . Ś c i­
sła  m etoda. W y k ła d y  w  k lin ice. M nogość chorób. 
C złow iek  n orm a ln y , to c z ło w iek  ch ory . Z m yślo n e  c ie r­
p ien ia  m łodego  studen ta .

R o zd zia ł II. W spó łczu cie  dla ch orych , s łu żą cych  za  m a. 
te r y a ł  n au kow y. O bow iązkow e sek eyo n o w a n ie  zm a r­
ły c h . Z n iszczen ie w s ty d u  n iew ieśc ieg o  p r z e z  badanie 
w  a u d y to ryu m .

R o zd zia ł III. N ieudała  operacya  p ro fe so ra  i  j e j  n a stęp ­
stw a. O kres p rze d w c ze sn e g o  sk e p ty c y zm u . T r y u m f  
nauki w obec tru dn ego  rozpoznan ia  i obu dzen ie  s ię  
w ia ry  w p r z y s z ło ś ć  n au ki.E gzam in a końcow e i  ich  braki.

R o zd z ia ł TV. N ie w e s o ły  n a s tró j po  ukończonych  eg za ­
m inach. P ie rw sze  k ro k i w  p ra k ty c e . B ezradn ość  w  n a j­
z w y k le js z y c h  p rzyp a d k a ch . P ie rw sza  ońara m łodego  
lekarza . P ow ró t do s to l ic y  celem  lep szeg o  p r z y g o to ­
w ania s ię  do zawodu.

R o zd z ia ł V. P oszu k iw an ie m ie jsc a  w  szp ita lu  B raki 
w  o rg a n iza cy i szp ita li ro sy jsk ic h .

R ozdzia ł VI. Doświadczenia m łodego lekarza  w  szpitalu

T łu m a czy ł Dr. M. W . H erm an.
P ierw sza  in tubacya  i p ie rw sza  tracheotom ia. P rze z  
s to s y  tru pów  dochodzi s ię  do dobrych  w yn ik ó w .

R o zd zia ł VII. K a żd y  n o w y  środek , choćby b y ł  i dobrym , 
pochłania oń ary  lu dzk ie .

R o zd z ia ł VIII. Z brodn icze  dośw iadczen ia  na lu dziach , 
w  celach nau kow ych .

R o zd zia ł IX. N ied o sta teczn o ść  sz tu k i le k a r s k ie j  p r z y  
obecnym  stan ie w ie d zy .

R o zd z ia ł X . Znaczenie  w /w isek ey i. N au kow i an tyw iw i-  
se k c y o n iśc i i fa łsze , na ja k ie  sob ie  oni w obec laików  
pozw a la ją .

R o zd z ia ł X I. K am ienow an ie le k a r z y  z  pow odu  błę­
dów, w yn ik a ją cych  z  n iedoskon a łości sam ej w ied zy .  
U czucie n ie zna log ik i.

R o zd z ia ł XII. Ś lepa  w iara  i  n ieuzasadn ion e n ieuzaufanie  
u pu b liczn ości, ja k o  w y n ik  j e j  n ieśw iadom ości. O p o ­
zo r n e j n ieo m yln o śc i le k a r zy .

R ozdział XIII. M edycyna je s t  n ie ty lko  niezupełną, leoz  
s łu ży  także bogatym  i n iezaw isłym . Dla n ędzarzy  
niema ratunku.

Rozdział X IV . M edycyna p rzyn o si k o rzyśc i osobnikowi 
ale na koszt gatunku. F izyczna niedoskonałość człowieka.

R ozd zia ł X V . K o r z y ś c i  i szk o d y , w yn ik a ją ce  d la  naszego  
' ciała z  w y so k ie j  k u ltu ry . N ie k a r ło w a c ie jm y ! Praca  

ń zyczn a  p rzec iw d zia ła  sz k o d liw y m  w p ły w o m  ku ltu ry . 
R o zd zia ł X V I. W rodzona w s iy d liw o ść  kobieca u trudnia  

k o r z y s tn e  leczen ie . W s ty d , to  p o jęc ie  w zg lędn e. W a ­
żność s tu d y ó w  lek a rsk ich  k o b ie t dla poznan ia  n iew ie ­
śc iego  organizm u.

R o zd zia ł X V II. Z ło rzeczen ia  pu b liczn ośc i na lek a rzy . 
z pow odu  pozorn ie  z ły c h  w yn ik ó w . B ezpodstaw n e w ie l­
bienie le k a r z y  p r z y  w yn ikach  p o m y ś ln y c h . Zupełna  
obo jętn ość lekarza  w  obu razach.

R o zd z ia ł X V III , W y ją tk o w a  zdo ln ość  d u szy  staw an ia  się  
n ieczu łą  w  p e w n y c h  k ierunkach .

R o zd z ia ł X IX . W  sp ra w ie  h o n o ra ryó w  lekarsk ich . C zy  
lek a rz  j e s t  r z e c z y w iś c ie  in te re so w n ym .

R o zd z ia ł X X . E g o is ty c zn e  p o jęc ia  p u b lic zn o śc i o za k r e ­
sie  obow iązków  lekarsk ich . W ym agan ia  pu b liczn ośc i 
O n iebezp ieczeń stw ach  zaw odu  lek a rsk ieg o . S p o łeczeń ­
s tw o  j e s t  n iew dzięczn e .

R o zd z ia ł X X I. O n ę d zy  m a te ry a ln e j le k a r z y  
R o zd z ia ł X X II- Zaw ód le k a r sk i n iszc zy  nam  n e rw y . J a ­

k ie  w y jś c ie .

3 k. 50  h.
7275 20-10

C e n a  e g - z e m p la r z a  3  k o r . ,  z przesyłką pocztową 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: Księgarnia H. Altenberga we Lwowie.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow» «ar» a ogr, poręką. — Z Drukarni „Słowa Eolskiego" wa Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


